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poważnie i na wesoło

W 40. rocznice powstania
Krajowej Rady Narodowej

® Uroczyste zebranie w sali posiedzeń Sejmu H Wystąpienia naukowców

i byłych członków KRN

Uchwała Rady Najwyższej ZSRR
MMMM

„0 sytuacji międzynarodowej i polityce
zagranicznej państwa radzieckiego"

WARSZAWA (PAP). W sa-

21 posiedzeń Sejmu odbyło się
uroczyste zebranie poświęco­
ne 40. rocznicy powstania Kra­
jowej Rady Narodowej. Ho­
norowymi gośćmi byli posło­
wie do KRN. Przybyli człon­
kowie najwyższych właaz.

KRN była pierwszym par­
lamentem Polski Ludowej. Je­
go .powstanie wiązało się z

tworzeniem szerokiej platfor­
my narodowego frontu walki
wyzwoleńczej z hitlerowskim
okupantem. KRN została po­
wołana z inicjatywy PPR
oraz radykalnych ludowców,

Posiedzenie Sejmu PRL
U Słowa szacunku dla posłów KRN ® Debata budżetowa

WARSZAWA (PAP). Odby­
ło się, ostatnie w tym roku,
posiedzenie Sejmu PRL.

Pierwsza — uroczysta —

część posiedzenia poświęcona
była upamiętnieniu 40. rocz­
nicy powstania Krajowej Ra­
dy Narodowej. Słowa szacun­
ku dla posłów KRN, dla. ca­
łego pokolenia bojowników o

wyzwolenie ojczyzny i władzę
ludu, Sejm wyraził w podję­
tej uchwale.

Sprawozdawcy PAP rela­
cjonują:

Posied żenię rozpoczęło się
krótko po godz. 15.00.

Marszałek Sejmu wygłosił
przemówienie, w którym
stwierdził, że KRN stanowiła
najwyższą reprezentację poli­
tyczną obozu demokracji i le­
wicy polskiej w antyhitlerow­
skim ruchu oporu. Pod auspi­
cjami i zwierzchnictwem
KRN zostało odrodzone pań­

lewicowych socjalistów, kół
demokratycznej inteligencji.
Twórcami KRN kierowały
idee demokracji i socjalizmu,
racjonalnego systemu społe­
czno-politycznego służącego
ludowi, bezpiecznego państwa
trwale zakorzenionego w spo­
łeczności międzynarodowej.
Przypomniano to w toku uro­
czystego zebrania.

Wśród gości, którzy przyby­
li na uroczystość, byli uczest­
nicy historycznego posiedze­
nia KRN w noc sylwestrową
z 1943 na 1944 r.: Helena Ja­
worska, Antoni Korzycki,

stwo polskie, zrodziła się Pol­
ska Ludowa.

Sejm podjął uchwałę w

sprawie upamiętnienia 40. ro­
cznicy powstania KRN. (Tekst
uchwały zamieszczamy poni­
żej.)

Następnie w obradach Sej­
mu zarządzono' półtoragodzin­
na przerwę.

W przerwie posiedzenia
Sejmu w sali Kolumnowej
rozpoczęło się uroczyste spot­
kanie Prezydium Sejmu z po­
słami do KRN. Przybyli na

nie I sekretarz KC PZPR,
oremier, gen. armii Wojciech
Jaruzelski oraz 'przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński.

Następnie głos zabrał Hen­
ryk Jabłoński, który przypo­
mniał, że w sylwestrową noc

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Edward Osóbka-Morawski,
Aleksander Zaruk-Michalski,
Stefan Żółkiewski, Michał
Rola-Żymierski, jak również

wybitni działacze pierwszych
i późniejszych — lat Polski
Ludowej, m. in. Józef Cyran­
kiewicz, Ignacy Loga-Sowiń-
ski, Jerzy Jodłowski, Zenon
Kliszko, Mieczysław Moczar,
Stanisław Szwalbe, Jan Karol
Wende.

Spotkaniu przewodniczył
marszałek Sejmu Stanisław
Gucwa w obecności członków
Prezydium Sejmu.

Otwierając uroczyste zebra­

Odświętne refleksje i prozaiczna rzeczywistość
Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu

Wczorajsze, 45. posiedze­
nie Sejmu, miało nietypo­
wy chdraikter. Godziny
przedpołudniowe wypełniły
rocznicowe obchody, zwią­
zane z 40-leciem powstania
Krajowej Rady Narodowej.
Do naszego parlamentu za­
proszono posłów do KRN,
kuluary zamieniły sźę w

wielką salę wystawową.
Prezentowano dokumenty i
zdjęcia z tamtej epoki, gdy
wyzwalana Polska rodziła
się do życia.

Jak każda rocznica, tak­
że i ta zmusza do refleksji,
do wspomnieniowych po­
wrotów w czas dawno mi­

nie marszałek Sejmu Stani­
sław Gucwa stwierdził, że po­
słowie chcą uczcić pierwszy
parlament Polslki Ludowej,
który z woli lewicy społecz­
nej (podjął trudne zadanie od­
budowy i przebudowy Rze­
czypospolitej po zwycięstwie
nad faszyzmem. Charaktery­
zując dorobek KRN, zastana­
wiając się co przyniósł on

narodowi, marszałek nawią­
zał następnie d© obecnej pra­
cy Sejmu i posłów. Jest w

niej — jak powiedział — te
samo ujparte dążenie do in­
nej, lepszej, bezpiecznej, bar­

niony. Dzisiaj z perspekty­
wy 40 lat, inny jest nasz

pogląd, inne są nasze oce­
ny dokonać KRN. Wiele
tam doczesnych emocji
dziś nikogo już nie poru­
sza, wiele wątpliwych wów­
czas rozwiązań potwierdzo­
nych zostało przez życie. I
inna jest także nasza zna­
jomość tamtych dni. Pu­
blikowanie wspomnień lu­
dzi, tworzących współczes­
ną historię Polski, pozwo­
liło nam zrozumieć w jak
zróżnicowanej sytuacji we­
wnętrznej i międzynarodo­
wej przyszło tworzyć zrę­
by socjalizmu. I jakie nie

dziej nowoczesnej i sprawie­
dliwej Polski, które charakte­
ryzowało wysiłki KRN.

Następnie znani histerycy i

prawnicy naświetlili gene­
zę, znaczenie historyczne oraz

rolę ustrojową KRN.

Prof. Czesław Madajczyk —

historyk, ■'wybitny znawcą
okresu II wojny światowej i

dziejów najnowszych — sku­
pił swą uwagę na rozważe­
niu kwestii powstania KRN
jako aktu historycznej konie­
czności i strategii politycz-
(DOKONCZENIE na STR. 2)

byłyby oceny działalności
KRN jedno ■jest bezsporne:
to, co przed 40. laty Z ta­
kim trudem torowało sobie
drogę w polskiej świado­
mości — dziś jest uznawa­
ne za rzecz oczywistą. Od
parcelacji i przyznania zie­
mi rolnikom poczynając, a

na nacjonalizacji przemysłu
kończąc. Oczywiste są także
konsekwencje tamtych de­
cyzji, dzięki którym Polska,
nękana wprawdzie rozlicz­
nymi problemami stała się
przecież państwem o grun­
townie zmienionej struktu­
rze społecznej.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS opublikowała pełny
tekst uchwały Rady Najwyż­
szej- ZSRR „O sytuacji mię­
dzynarodowej i polityce za­
granicznej państwa radziec­
kiego”, przyjętej w czwartek
podczas sesji Rady na Kre­
mlu. Uchwała głosi:

Rada Najwyższa Związku
Socjalistycznych Republik
Radzieckich, wyrażając powa­
żne zaniepokojenie z powodu
silnego zaostrzenia sytuacji w

świecie, spowodowanego
wzrostem militaryzmu i agre­
sywności sił imperialistycz­
nych, a przede wszystkim
USA, postanawia:

W pełni zaaprobować o-

świadczenia sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, przewod­
niczącego Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, towarzysza
Jurija Andropowa z 28 wrze­
śnia i 24 listopada 1983 r., w

których zawarto głęboką i
wszechstronną ocenę przyczyn
obecnego skomplikowania się
sytuacji międzynarodowej i
potwierdzono niezmienną li­

Spotkanie Sekretariatu

KK PZPR z aktywem
największych zakładów

pracy
Wczoraj w Komitecie Kra­

kowskim PZPR odbyło się
spotkanie Sekretariatu KK
PZPR na czele z I sekreta^
rzem J. Gajewiczem z akty-"'
wam politycznym i gospodar­
czym największych krakow­
skich przedsiębiorstw prze­
mysłowych. budowlanych,
handlu i soółdzielczośei pracy.
Tematem narady było podsu­
mowanie .wyników gospodar­
czych, osiągniętych w br. oraz

omówienie najważniejszych
zadań w 1984 roku. W nara­
dzie uczestniczył również wi­
ceprezydent m. Krakowa A.
Żmuda.

nię polityczną Związku Ra­
dzieckiego zmierzającą do u-

trzymania i umocnienia po­
koju, okiełznania wyścigu
zbrojeń, rozszerzenia i pogłę­
bienia współpracy między
państwami.

Rada Najwyższa ZSRR w

pełni popiera i aprobuje pra­
ktyczne kroki i środki, podej­
mowane przez partię komuni­
styczną i rząd radziecki w

celu umocnienia gotowości o-

bronnej Związku Radzieckie­
go, zapewnienia bezpieczeń­
stwa narodu radzieckiego i
jego sojuszników.

Ludzkość została ostrzeżo­
na przed grożącym światu
niebezpieczeństwem, zrodzo­
nym z szaleńczej, militarysty-
cznej polityki imperializmu.
Polityka ta przejawia się
przede wszystkim w dążeniu
USA i ich sojuszników w

NATO do naruszenia za

wszelką cenę istniejącej rów­
nowagi militarnej, stanowiącej
podstawę bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, w rozmie­
szczaniu nowych amerykań­

I prac Egzekutywy KK PZPR
Kontrola terenowych grup operacyjnych

wykazała poprawę działania SKR i komunikacji
miejskiej

W trakcie wczorajszych ob­
rad Egzekutywy Komitetu
Krakowskiego PZPR, prowa­
dzonych przez I sekretarza
Józefa Gajewicza przyjęto mię­
dzy innymi informację o fun­
kcjonowaniu terenowych grup
operacyjnych w grudniu br.
Kontrolą terenowych grup o-

peracyjnych objęto wybrane
dzielnice Krakowa, gminy i
miasta-gminy oraz niektóre
jednostki gospodarcze jak np.:
PKP, PKS. PGM, przedsię­
biorstwa budownictwa mie­
szkaniowego. Działanie grup
operacyjnych wykazało m. jn.
poprawę funkcjonowania
SKR, komunikacji miej­
skiej. Wiele pozostaje nadal

skich rakiet jądrowych w Eu­
ropie zachodniej, co uniemo­
żliwiło kontynuowanie róko -

wań w Genewie.

Właśnie o tym świadczą
działania USA oraz współpra­
cujących z nimi reakcyjnych
reżimów i rządów, zmierza­
jące do rozpalania konfliktów
międzynarodowych w różnych
rejonach świata. Soldateska a-

merykańska sieje śmierć i
zniszczenia, depcze suweren­
ność i niezawisłość narodów
innych krajów. Tak jak 1

wojna w Wietnamie, jako kar­
ta hańby wejdzie do historii
USA agresja przeciw Grena­
dzie i jej bezprawna okupa­
cja. Gniew i oburzenie wy­
wołuje wielkomocarstwowa
polityka Waszyngtonu w A-
meryce Środkowej, gdzie pro­
wadzona jest niewypowiedzia­
na wojna przeciwko Nikara­
gui; groźby wobec Republiki
Kuby; amerykańska i izrael­
ska okupacja Libanu; otwarte

poparcie agresji RPA przeciw
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

do życzenia jw takich przed­
siębiorstwach jak: PKP i PKS

(porządek), nadal niezadowa­
lająca jest organizacja i dy­
scyplina pracy na budowach.

Ocenie realizacji wniosków
pokontrolnych poświęcona zo­
stanie w I kwartale 1984 roku
narada, na której oprócz ad­
ministracji jednostek, które
podlegały kontroli, uczestni­
czyć będą również przedsta­
wiciele organizacji partyjnych.

Egzekutywa KK PZPR wy­
raziła serdeczne podziękowa­
nie członkom terenowych
grup operacyjnych za rzetel­
ną pracę i obywatelską posta­
wę.

Zgromadzony w czterdzies­
tą rocznicę pierwszego posie­
dzenia Krajowej Rady Naro­
dowej w Warszawie, mieście
bohaterskich tradycji narodu
polskiego, w dniu 29 grudnia
1983 r. Sejm PRL daje wy­
raz najwyższego uznania dla
dokonań demokratycznych sił
politycznych w walce o wy­
zwolenie ojczyzny spod hi­
tlerowskiej okupacji.

Krajowa Rada Narodowa —

pierwszy tymczasowy parla­
ment Polski Ludowej — zo­
stała utworzona 31 grudnia
1943 r. z Inicjatywy Polskiej
Partii Robotniczej oraz współ­
działających z nią lewicowych
socjalistów, radykalnych lu­
dowców 1 postępowych demo-

t Po „Cracovii” i „Hejnale” — „Barbakan”

Nowy zestaw

Krakowskich Fabryk Mebli
(Inf. wł.) Wszystko wskazu­

je na to. że w IV kwartale
1984 roku Krakowskie Fa­
bryki Mebli opuści nowy
zestaw meblowy, będący
następcą produkowanego o-

bęcnie ..Hejnału”. „Barba­
kan”, bo taką kolejną kra­
kowską nazwę otrzymał pro­
totyp, który można już zoba­
czyć w świetlicy KFM przy
ul. Zakopiańskie!- iest wyższy
cd „Hejnału” o 20 cm i dłuż­
szy o 45 centymetrów, 'mniej
w nim otwartych półeik za to

więcej witrażowego szkła.
Produkowany będzie w dwóch
okleinach — ciemnej maho­
niowej i

_ jasnej dębowej
Znawcy szitukd meblarskiej
twierdzą, że łączy on w sobie
zarówno walory estetyczne jak
i funkcjonalne dwóch swoich
(poprzedinifltów „Cra«ovii” i
„Hejnału”. Cena zaś — według
obecnego stanu cenowej wie­
dzy — ma być porównywalna
C ceną „Hejnału”■Pc co Krakowskie Fabryki

Uchwała Sejmu PRL w sprawie upamiętnienia
40. rocznicy powstania Krajowej Rady Narodowej
kratów, skupiała wokół prog­
ramu rewolucji ludowo-demo­
kratycznej, łączącej nieroz-
dzielnie wyzwolenie narodowe
i społeczne — szerokie kręgi
klasy robotniczej, chłopów i
inteligencji.

Siły demokratyczne tworzą­
ce KRN przyczyniły się do
historycznego zwrotu w dzie­
jach Polski, wzięły na swe

barki odpowiedzialność za los
narodu, wydźwignęły do wła­

MeMi wiprowadzają do pro­
dukcji nowy zestaw skoro ten

dotychczas produkowany jest
dla wielu potencjalnych klien­
tów niedostępny w krakow­
skich sklepach meblowych ’—

z takim pytaniem do dyrekto­
ra KFM Adama Pawlika
zwrócił się reporter „Gazety”

—- Cały krajowy przemysł
meblarski wyprodukował, li­
cząc na sztuki, w tym roku
tyle samo mebli co w roku
1979, zmniejszony . został eks­
port polskich mebli zarówno
do I jak i do 11 obszaru płat­
niczego, zwiększył się import.
Obiektywnie rzecz biorąc me­
bli na rynku było w tym roku
więcej i ta dziura na rynku
meblarskim musi się wcześ­
niej czy później zapchać. My
jako producenci musimy się
z tym liczyć, że pewnego pięk­
nego dnia rynek producenta
zamieni się na rynek konsu­
menta i do tego chcemy się
przygotować, stąd więc na­
stępca „Hejnału”, (jb)

dzy lud pracujący, połączyły
Polskę braterskim sojuszem
ze Związkiem Radzieckim,
potwierdzonym w zwycięstwie
nad hitlerowską Rzeszą, przy­
wróciły stare piastowskie gra­
nice na Odrze, Nysie i Bał­
tyku, przeprowadziły zasad­
nicze reformy społeczno-eko­
nomiczne, wprowadziły nasz

kraj na drogę socjalizmu.
Pod auspicjami KRN zosta­

ło utworzone Wojsko Polskie,

Za granicą o Polsce
Zagraniczne środki masowe­

go przekazu poświęciły sporo
uwagi naradzie wojewodów,
która odbyła się 28 bm. w U-
rzędzie Rady Ministrów w

Warszawie pod przewodnic­
twem Wojciecha Jaruzelskie­
go. Agencje informacyjne ob­
szernie zrelacjonowały wystą­
pienia na tym spotkaniu. A-
gencje przynoszą też informa­
cje o przebiegu kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w par­
tii.

W serwisach agencyjnych z
Polski znalazły się także rela­
cje z dyskusji przedstawicieli
rządu PRL ze związkowcami
na temat cen żywności. Reuter
i UPI przytoczyły niektóre gło­
sy z tej dyskusji, m. in.‘frag­
menty wystąpienia przewodni­
czącego Federacji Hutniczych
Związków Zawodowych, Alfre­
da Miodowicza oraz replikę
wicepremiera Manfreda Gory-
wody. Agencje wskazują, że
związki zawodowe zajęły kry­
tyczne stanowisko wobec pro­
ponowanych wariantów pod­
wyżek cen.

W komentarzach agencje
podkreślają, że rząd podchodzi
do tego problemu bardzo o-

strożnie, wskazując, iż podnie­
sienie cen żywności jest konie­
cznością gospodarczą. Agencje

które wespół z Armią Radzie­
cką, wyzwoliło ziemie pol­
skie. KRN ratyfikowała Układ
o Przyjaźni i Współpracy
między Polską 1 Związkiem
Radzieckim z kwietnia 1945
r. 1 jej delegacja reprezente-,
wała sprawę polską na kon­
ferencji w Poczdamie.

KRN w ciągu trzyletniej
działalności stworzyła podsta­
wy prawne nowego ustroju
spolecznego. Z jej mandatu (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

odnotowują, że spraiwa podwy­
żek cen stała się w Polsce
przedmiotem konsultacji spo­
łecznych na bezprecendensową
skalę. Reuter zwraca uwagę,
że w sprawie tej zabrał rów­
nież głos przewodniczący Kon­
sultacyjnej Rady Gospodarczej
prof. C. Bobrowski w wywia­
dzie dla „Życia Gospodarcze­
go”.

Belgradzka „Politika” za­
mieściła korespondencję włas­
ną, w której powołując się na

prasę polską pisze, że 31 gru­
dnia mija przedłużony termin
ujawniania się ludzi, którzy
weszji w konflikt z prawem po
13 grudnia 81 r. Autor stwier­
dza, że skorzystanie z dobro­
dziejstw amnestii daje szansę
„obustronną” — zarówno tym.
którym . na skutek naruszenia
dekretu o stanie wojennym
grozi odpowiedzialność karna,
jak i dla społeczeństwa, bo­
wiem wracają doń ci, którzy
mogą i powinni poświęcić się
konstruktywnemu budownic­
twu, zamiast jałowej działalno­
ści w podziemiu.

Jugosłowiański dziennik
przypomina też niedawny list
prymasa J. Glęmpa, który o-

strzegł kler, by przestał zaj­
mować się oolitvką, gdyż jest
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

powstały i działały Polski
Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego 1 Rząd Tymczasowy
oraz Tymczasowy Rząd Jed­
ności Narodowej, przeprowa­
dzone zostały reformą rolna,
nacjonalizacja przemysłu,
Włączenie Ziem odzyskanych
i repatriacja milionów Pola­
ków z wojennej tułaczki, za­
początkowano odbudowę po­
wojenną kraju.

KRN zabiegała • jedność
narodu, wygaszała płomień
wojny domowej wzniecanej
przez reakcję, tworzyła plat­
formę porozumienia wszyst­
kich patriotów. Szeroki krąg
organizacji politycznych i spo-

Nasz specjalny wysłannik do Italii red. Olgierd Jędrzejczyk

pisze o występach artystów opery i operetki

Dokąd uciekl we Włoszech wilk?
Ostatnie trzy przedstawienia

„Czerwonego Kapturka” dali
artyści krakowscy w mieście
Foggia (2 spektakle) i w pół­
nocnym Cente. Reporter, to­
warzyszący ekipie o szczegól­
nym znaczeniu (śpiewała ona

i mówiła po włosku) mógłby
parę słów powiedzieć o zmę­
czeniu. Maria Lida — kierow­
nik muzyczny przedstawienia
1 asystent reżysera Andrzej
Skwarczyński byli bezwzględ­
ni. Teatr miejski imienia U.
Giordano w Foggik w czasie
2 spektakli 20 grudnia br. był
przepełniony. Coś mi się . wy-
daje, że dobra sława tego
przedstawienia dla dzieci czy­
li „Czerwonego Kapturka” Eu-

geniusgą Szwarca z muzyką
Władysława Szpilmaną dotar­
ła nieco wcześniej do zamoż­
nego miasta, które powitało
nas słońcem i ogłuszającymi
oklaskami młodych widzów.
Po drugim przedstawieniu po­
deszło d© mnie kilka doro­
słych osób z pytaniem:

— Gdzie możemy kupić na­

Plenarne posiedzenie Krakowskiej
Komisji Kontroli Partyjnej

Wczoraj, w toku ostatniego
w tej kadencji ■'plenarnego po­
siedzenia Krakowskiej Komi­
sji Kontroli Partyjnej, człon­
kowie komisji zapoznali się ze

sprawozdaniem KKKP z jej
prac za minione 30 miesięcy.
W odczytanym przez członka
Prezydium KKKP Z.. Dworza-
ka projekcie dokumentu, prze­
znaczonego na styczniową Wo­
jewódzką Konferencję Spra­

grania piosenek i ariK „Czer­
wonego Kapturka”?

— Przysięgam, że na to py­
tanie powinni odpowiedzieć ci
ludzie, którzy nie umieją przed
wyjazdem za granicę polskich
artystów nagrać materiału, po­
szukiwanego nieustannie na

rynkach Zachodu. W wypad­
ku prościutkiej operetki —

dla dzieci, które (przysię­
gam — słyszałem to na wła­
sne uszy!) prosiły swoich ro­
dziców i dziadków o prezent
choinkowy — taśmy z nagra­
niami „Czerwonego Kaptur­
ka”. Jest to rzecz do załatwie­
nia.

Kontrahent włoski pan S.
Frontalini oświadczył pod ko­
niec występów krakowskich,
że jest usatysfakcjonowany
występami polskimi. Uznał, że

włoszczyzna Polaków była po­
prawna. Trudno, żeby mówił
inaczej. W tym względzie zna­
lazłem innego recenzenta. XV
mieście Cent© stał się nim e-

lektryk miejscowego kinotea­

wozdawczo-Wyborczą PZPR,
zawarto zarówno dorobek, jak
i niedostatki w działalności o-

rzecżniczej i profilaktycznej
KKKP.

Zabierający głos w dyskusji
scharakteryzowali trudny o-

kres działania, akcentując rze­
czywisty wkład komisji kon­
troli w proces odbudowy jed-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

tru, człowiek żywy^ bystry,
który usunął w ciągu przed­
stawienia pięć awarii elektry­
czności. Spytał mnie:

— Skąd oni tak umieją mó­
wić po włosku?

Łamaną włoszczyzną tłuma­
czyłem mu, że uczyli się tego
tekstu dość długo. Na scenie
w Cento działy się rzeczy
przedziwne: kilkakrotnie An­
drzej Skwarczyński, Ewa
Stengl, Aleksandra Ritter, nie
mówiąc już o znakomicie tego
dnia dysponowanym Czerwo­
nym Kapturku — Jadwidze
Wierzbickiej, musiell impro­
wizować w języku wymow­
nych Włochów parę scen.

Dzieci pytały, gdzie się po­
dział wilk i jak dogonić
zwierzaka? — artyści odpo­
wiadali. Naprawdę nie było
tego w tekście przekładu. W
przeddzień wieczoru sylwe­
strowego wypada mi powie­
dzieć, że umiłowanie Italii,
przede wszystkim — swojego
lawodu, cuda czynią.

Księga życzeń
noworocznych
w Belwederze
WARSZAWA (PAP).

Kancelaria; Rady Państwa
zawiadamia, że księga ży­
czeń noworocznych wyłożo­
na będzie w sali Pompejań-
sikiej Belwederu 1 stycznia
1983 r. w godz. 11.00—13.00.

Spotkanie w PAN

80-lecie urodzin

B. Suchodolskiego
WARSZAWA (PAP). 29

bm. odbyło się w Wydziale
I Nauk Społecznych PAN
spotkanie z okazji 80-lecia
urodzin członka rzeczywi­
stego PAN Bogdana Sucho­
dolskiego, w którym ucze­
stniczyli współpracownicy,
uczniowie i przyjaciele pro­
fesora. Sekretarz wydziału
I prof.' Władysław Markie­
wicz scharakteryzował do­
robek prof. B; Suchodol­
skiego i jego osiągnięcia
jako jednego z najwybit­
niejszych polskich humani­
stów, którego twórczość o-

siąga wymiary europejskie
i światowe. Ten wielkiego
formatu erudyta wywarł
swoim pisarstwem ogrom­
ny wpływ na rozwój histo­
rii i teorii kultury, pedago­
giki, filozofii i Innych dy­
scyplin społecznych.. a jed­
nocześnie nieprzerwanie
przez kilkadziesiąt lat roz­
wija wyjątkowo żywą dzia­
łalność na niwie populary­
zacji i upowszechniania
kultury i wiedzy nauko­
wej.

XV spotkaniu uczestniczył
zastępca przewodniczącego
Rady Państwa prof. Kazi­
mierz Seconiski ! sekretarz
naukowy PAN prof. Zdzi­
sław Kaczmarek.
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nej. Przedstawiając tło poli­
tyczne powstania KRN przy­
pomniał sytuację międzynaro­
dową w drugiej połowie 1943
r„ która charakteryzowała się
z jednej strony sukcesami
alianckimi, z drugiej zaś — za­
cieśnieniem współdziałania
wielkiej koalicji. Podkreślił
rolę PPR, a zwłaszcza jej de­
klaracji z listopada 1943 r.,

której strategia przesądziła o

powojennym obliczu politycz­
nym i społecznym Polski Lu­
dowej.

Historyczne znaczenie i
dziedzictwo KRN omówił prof.
Andrzej Burda z UMCS w Lu­
blinie. Stwierdził, że KRN
przeszła do historii jako tym­
czasowy parlament odradza­
jącej rię państwowości nasze­
go narodu, faktyczna repre­
zentacja polityczna wszys­
tkich jego sił społecznych
podejmujących walkę w i-
mię nowej koncepcji politycz­
nej niepodległości narodu i
jego pomyślnego rozrwoju.

Następnie zabrał głos znany
•pecjalista z dziedziny prawa

rocznicę powstania KRN
konstytucyjnego prof. Marian
Rybicki. Wyróiżniając w dzia­
łalności KRN trzy okresy,
skrótowo nazwane: konspira­
cyjnym, lubelskim oraz od za­
kończenia wojny do wyborów
do Sejmu ustawodawczego —

skoncentrował się na tym
ostatnim z nich, kiedy KRN
działała, jako pierwszy parla­
ment Polski Ludowej. Ten
niezwykle ważny okres nasu­
wa — powiedział — wiele
uwag i wniosków, rriogących
mieć znaczenie nie tylko dla
lepszego zrozumienia przeszło­
ści, ale także użytecznych i

pomocnych przy poszukiwaniu
dróg prowadzących do rozwią­
zania trudnych spraw naszej
współczesności.

Z kolei zabrali głos posłowie
do KRN. Jako pierwszy prze­
mówił Ignacy Loga-Sowińskl,
który przypomniał, że utwo­
rzenie Krajowej Rady Narodo­
wej jako politycznej reprezen­
tacji pomyślane było na sze­
rokiej platformie narodowego
frontu walki wyzwoleńczej z

hitlerowskim okupantem.
Stanisław Szwalbe przema­

wiał jako członek konspiracyj­

nej KRN s ramienia RPPS.
Mówca podkreślił, że bez
udziału socjalistów nie mo­
głaby powstać KRN. PPS
— sztandarowa partia w wal­
kach o niepodległość w okre­
sie zaborów był* symbolem
1 swego rodzaju zapowiedzią
odrodzenia tej niepodległości,
ówczesne kierownictwo PPR
to rozumiało. Mówca odrzu­
cił twierdzenia, że stosunko­
wo umiarkowany program
KRN był tylko chwytem poli­
tycznym.

Głos zabrał nestor polskie­
go ludowego parlamentu An­
toni Korzycki, który mandat
swój piastuje nieprzerwanie
od pierwszego historycznego
posiedzenia Krajowej Rady
Narodowej. Powracając my­
ślami do odległych dni oku­
pacji — jako jeden z nieli­
cznych już żyjących uczestni­
ków historycznej nocy sylwe­
strowej, przypomniał on przy­
gotowania do tego posiedze­
nia, poprzedzone ogłoszeniem
15 grudnia 1943 r. manifestu
demokratycznego organizacji
społeczno-politycznych i woj­
skowych w Polsce — które

powołały do życia Krajową
Radę Narodową.

Kolejnym mówcą był Jan
Karol Wende — były poseł do
KRN i Sejmu z ramienia
Stronnictwa Demokratycznego,
Podkreślił on historyczny wy­
miar 3 lat działalności pierw­
szego ludowego polskiego par­
lamentu. Mówiąc o przebytej
od tamtego czasu drodze przy­
pomniał, że blisko 40-letnia
historia Polski Ludowej nie
była pozbawiona dramatycz­
nych momentów i ostrych
spięć. Żadne jednak wysiłki
przeciwników Polski Ludowej
nie mogą pomniejszyć jej do­
robku, który zarówno w wy­
miarze ogólnym, jak i jedno­
stkowym ma historyczny wy­
miar.

Paweł Dąbek powiedział, że
jako delegowany przez kon­
spiracyjną lubelską Woje­
wódzką Radę do Krajowej
Rady Narodowej ma moralny
obowiązek zabrać głos na

dzisiejszym uroczystym posie­
dzeniu Sejmu PRL, poświęco­
nym uczczeniu 40. rocznicy
KRN. Przez pryzmat czasu

rzucamy spojrzenie na prze­

miany raszłe w naszym kra­
ju w »kresie“ 40 lat. Każde
uroczyste ustosunkowanie się
do' takich ważnych rocznic,
jak: 40-lecie LWP, 40-lecie
Polski Ludowej i obecna 40 x

rocznica KRN, jest nie tylko
zwrotem naszych serc i umy­
słów ku przeszłości. To usto­
sunkowanie się ma znaczenie
tylko wtedy, gdy służy roz­
wiązywaniu spraw dnia bie­
żącego i daje umocnienie na­
rodowym perspektywom.

Z kolei głos zabrała jedna
z młodszych posłanek — El­
żbieta Rutkowska. Moje po­
kolenie — powiedziała — cho­
ciaż po części zagubione w

wirze wydarzeń ostatnich lat,
dzięki posłom do KRN może

przekonać się, że od tamtych
dni do dzisiejszej Polski, bo­
rykającej się z większymi i
mniejszymi trudnościami, jest
przecież ogromny dystans po­
zytywnych przeobrażeń.

Na tym spotkanie zakoń-
ezyło się.

Po zakończeniu uroczysto­
ści jego uczestnicy obejrzeli
okolicznościową wystawę w

kuluarach sejmowych.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej Kwiaty na grobach członków KRN
WARSZAWA (PAP). 29 bm.

w przededniu 40. rocznicy
powstania Krajowej Rady Na­
rodowej, w Warszawie na

gmachu dawnej „Romy” przy
ul. Nowogrodzkiej 49, gdzie
po wyzwoleniu mieściła się
siedziba KRN, odsłonięta zo­
stała tablica upamiętniająca
powstanie pierwszego ludowe­
go parlamentu polskiego.
Aktu odsłonięcia dokonał mar­
szałek Sejmu Stanisław Guc-
wa w obecności członków Pre­
zydium Sejmu, posłów i b.
członków Krajowej Rady Na­
rodowej. W uroczystości wzię­
li udział przedstawiciele kie­
rownictwa PZPR z Józefem
Czyrkiem, Albinem Siwakiem
1 Waldemarem Swirgoniem,
członkowie NK ZSL i CK SD,
weterani ruchu robotniczego,

uczestnicy ruchu oporu w la­
tach okupacji, przedstawiciele
Rady Krajowej PRON, ZG
ZBoWiD, Wojska Polskiego,
organizacji społecznych, go­
spodarze stolicy, mieszkańcy
Warszawy.

Przed budynkiem byłej „Ro­
my” kompania reprezentacyj­
na WP oddalą honory woj­
skowe. Przed zebranymi wy­
stąpił uczestnik pamiętnego
pierwszego' posiedzenia KRN
w noc sylwestrową 1943/44 —

poseł Antoni Korzycki.
„Krajowa Rada Narodowa

podjęła wielki trud połącze­
nia różnych patriotycznych i
demokratycznych prądów w

kraju i za granicą w jeden
wielki nurt pragnień i dążeń
narodowych — stwierdził po­

seł — my, członkowie KRN
stanęliśmy na gruncie jedynej
możliwej do przyjęcia koncep­
cji szerokiego frontu narodo­
wego wszystkich klas i warstw

społecznych zjednoczonych w

walce narodowowyzwoleńczej
i tworzeniu demokratycznych
przemian w odrodzonym pań­
stwie polskim. Uzy sikaliśmy
poparcie wszystkich sił pa­
triotycznych, postępowych, de-

obradowała Krajowa Rada Na­
rodowa, pierwszy parlament
Polski Ludowej”. Obecni na

uroczystości złożyli pod tabli­
cą wiązanki kwiatów.

Również w czwartek w go­
dzinach przedpołudniowych
uczczono pamięć założycieli i
członków Krajowej Rady Na-

„0 sytuacji międzynarodowej i polityce
zagranicznej państwa radzieckiego"

mokratycznych j radykalnych
które uznały orientację i re­
prezentację tego trontu w po­
staci KRN za swoją . wspól­
ną”.

Przy dźwiękach sygnału
Wojska Polskiego marszałek
Sejmu odsłonił tablicę, na któ­
rej widnieje napis: ,,w tym
gmachu w wyzwolonej War­
szawie w latach 1945 — 1946

rodowej, spoczywających na

warszawskich cmentarzach.

Delegacja Prezydium Sejmu
PRL z marszałkiem Stanisła­
wem Gucwą, w asyście kom­
panii reprezentacyjnej WP.

złożyła wieńce na cmentarzu

Komunalnym na Powązkach.
Kwiaty złożono w alei zasłu­
żonych na grobach: przewod­
niczącego KRN Bolesława Bie­
ruta; działacza demokratycz­
nego, b. przewodniczącego

CK SD, b. wicemarszałka Sej­
mu — Wacława Barcikowskie-
go; działacza ludowego, b.
prezesa NK ZSL — Władysła­
wa Kowalskiego oraz Romana
Zambrowskiego.

Na powązkowskim cmenta­
rzu katolickim położono kwia­
ty na grobie znanego ekono­
misty, działacza emigracyjne­
go w okresie okupacji — Sta­
nisława Grabskiego oraz na

grobie architekta j działacza
demokratycznego — Romual­
da Millera. Wieniec złożyła w

asyście wojskowej delegacja
Sejmu z wicemarszałkiem
prof. Jerzym Ozdowskim i
przewodniczącym Rady Spo­
łeczno-Gospodarczej przy Sej­
mie prof. Janem Szczepań­
skim.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Angoli i innym krajom afry­
kańskim. Naruszając Kartę
ONZ i normy prawa między­
narodowego, państwa imperia­
listyczne roszczą sobie prawo
panowania na cudzych zie­
miach, rozporządzania się bo­
gactwami naturalnymi innych
krajów, narzucania swej woli
narodom Azji, Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej.

Zdecydowanie potępiając
imperialistyczną ingerencję w

sprawy niezawisłych państw i
narodów, politykę agresji i
brutalnej siły, Rada Najwyż­
sza ZSRR wzywa kongres
USA i parlamenty innych kra­
jów NATO do wykorzystania
wszystkich swych możliwości
w celu skłonienia rządów
tych krajów, aby zrezygnowa­
ły z prowadzenia niebezpiecz­
nej dla sprawy pokoju poli­
tyki „z pozycji siły”, z prób
osiągnięcia przewagi militar­
nej. Jedyną możliwą w obec­
nych warunkach drogą do
umocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów jest rze­
czywiście uznanie zasady
równości i jednakowego bez­
pieczeństwa i dążenie do o-

siągnięcia na jej podstawie
wzajemnie możliwych do
przyjęcia porbzumień.

Rada Najwyższa ZSRR po­
twierdza, że jeśli USA i in­
ne kraje NATO przejawią go­
towość powrotu do sytuacji,
istniejącej przed rozpoczęciem
rozmieszczania w Europie a-

merykańskich rakiet średnie­
go zasięgu, to Związek Radzie­

cki będzie gotów także to u-

czynić.
Rada Najwyższa ZSRR wy­

raża głębokie zadowolenie z

przyjęcia przez Zgromadzenie
Ogólne NZ deklaracji potę­
piającej wojnę nuklearną; a

także decyzji ,o zamrożeniu
zbrojeń jądrowych i zapobie­
ganiu wyścigowi’ zbrojeń w

przestrzeni kosmicznej i o-

świadcza, że Związek Radzie­
cki jest gotów przeanalizować
przedsięwzięcia w zakresie
realizacji tych decyzji, jeśli
taką gotowość wyrażą również
Stany Zjednoczone i inne
kraje NATO.

Rada Najwyższa ZSRR u-

waża za niezbędne dążyć u-

silnie do urzeczywistnienia
propozycji o zawarciu między
państwami — stronami U-
kładu Warszawskiego i człon­
kami Paktu Północnoatlanty­
ckiego porozumienia o wza­
jemnym niestosowaniu siły
militarnej i utrzymaniu po­
kojowych stosunków, jak
również propozycji, aby
wszystkie mocarstwa nuklear­
ne poszły aa przykładem
Związku Radzieckiego i zobo­
wiązały się, iż pierwsze nie u-

żyją broni jądrowej oraz

propozycji zapobieżenia wy­
ścigowi zbrojeń w przestrze­
ni kosmicznej.

Rada Najwyższa ZSRR za­
leca rządowi radzieckiemu,
aby kontynuował politykę
zmierzającą do zapewnienia
bezpieczeństwa państwa ra­
dzieckiego i jego sojuszników,
dokonywał także w przyszło­
ści niezbędnych kroków, które

uwzględniając istniejące oko­
liczności, prowadziłyby do po­
prawy sytuacji międzynarodo­
wej, aktywnie kontynuował
tę politykę także na konfe­
rencji sztokholmskiej w spra­
wie środków budowy zaufa­
nia, bezpieczeństwa' i rozbro­
jenia w Europie.

Rada Najwyższa ZSRR u-

roczyście oświadcza, że Zwią­
zek Radziecki nie zagraża
bezpieczeństwu żadnego kra­
ju czy to na Zachodzie, czy
na Wschodzie. Pragnie on żyć
w pokoju ze wszystkimi kra­
jami i wcielać w życie zasa­
dę pokojowego współistnienia
państw o różnych ustrojach
społeczno-politycznych.

Najwyższy organ władzy
państwa radzieckiego wyraża
przekonanie, że rozsądek mo­
że i powinien uchronić ludz­
kość przed katastrofą nukle­
arną. Istotny wkład w rozwią­
zanie tego najbardziej palą­
cego dziś problemu, mogą i

powinny wnieść parlamenty
oraz narody wszystkich kra­
jów świata. Wzywają je do
tego Rada Najwyższa ZSRR 1
naród radziecki.

Pokojowa polityka zagrani­
czna Związku Radzieckiego
będzie także w przyszłości o-

pierać się niezawodnie na o-

fiarnej pracy całego narodu,
ściśle zespolonego wokół Ko­
munistycznej Partii Związku
Radzieckiego.

Podpisy pod uchwałą złoży­
li: przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR — J.
Andropow i sekretarz Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
— T. Menteszaszwili.

Plenarne posiedzenie Krakowskiej
Komisji kontroli Partyjnej

(DOKOŃCZENIE «E STR. 1)

nośd organizacyjnej i polity­
cznej partii w naszym woje­
wództwie, sformułowali także
wnioski do doskonalenia pracy
komisji w przyszłej kadencji.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
1943 r powstała nowa władza
stanowiąca zapowiedź takiego
typu państwa, jaki nieznany
był w dotychczasowych pol­
skich dziejach Była to wła­
dza wyrażająca najistotniej­
sze interesy narodu.

KRN, — protoplasta dzisiej­
szego Sejmu tworzyła wraz z

jej terenowymi odpowiedni­
kami sieć organów władzy,
której znaczenia nie sposób

. przecenić. W miarę wyzwala­
nia kraju,' uzupełniania i
rozbudowy tej sieci powstał
nowy ustrój państwa, będący
podstawą funkcjonowania ca­
łego aparatu władzy i admini­
stracji.

Następnie Henryk Jabłoński
wręczył byłym posłom KRN

pamiątkowe medale wybite z

okazji 40-lecia pierwszego
parlamentu Polski Ludowej.

W imieniu posłów do KRN
?a wręczone medale podzięko­
wał Lucjan Motyka.

Dalszą część spotkania wy­
pełniły rozmowy i wspomnie­
nia działaczy dawnych i o-

becnych lat, niegdysiejszych i
współczesnych posłów, człon­
ków rządu.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął wicemarszałek
Sejmu Jerzy Ozdowski.

Sprawozdanie sejmowej
Komisji Planu Gospodarcze­
go Budżetu i Finansów na

temat projektu ustawy bud­
żetowej na 1984 rok oraz

uchwał o bilansie płatni­
czym i planie kredytowym
przedłożył pos. Jan Kamiński
(PZPR, okr. wyto. Białystok).
Stwierdził że mimo pewnej
poprawy sytuacji finansowej
państwa w br. nadal utrzy­
mują się zasadnicze czynniki
nie sprzyjające szybkiemu
przywracaniu równowagi eko­
nomicznej. Chodzi przede
wszystkim o nadmierny
wzrost płac, brak dostatecz­
nych przemian strukturalnych
w gospodarce na rzecz pro­
dukcji rynkowej, wyższe niż

przewidywano tempo inflacji
Projekt budżetu na rok

przyszły pozostaje — stwier­
dził — w bezpośrednim zwią­
zku z centralnym planem ro­
cznym. Niemniej jednak nie
ma warunków do znaczącej
poprawy sytuacji finansowej
państwa.

Jeżeli chodzi o wpływy —

decydujące znaczenie dla bu­
dżetu będą mieć W przyszłym
roku: podatek dochodowy i
obrotowy od przedsiębiorstw.

Mówiąc o zgłaszanych po­
stulatach dotyczących rozsze­
rzenia świadczeń społecznych,.
poseł podkreślił, że nie mogą
one pociągać za sobą pogłę-a
hienia deficytu budżetowego.8
Uznał jednak za niezbędne
przyspieszenie trzeciego eta- projekty ustawy, oraz naczel-
pu rewaloryzacji emerytur.

Przechodząc do spraw bi­
lansu płatniczego poseł pod- Prezes NIK Tadeusz Hupa-
kreślił konieczność opierania
naszego importu z tzw. II
obszaru wyłącznie na wpły­
wach z eksportu.

Sprawozdanie z prac komi­
sji sejmowych nad rządowym
projektem ustawy o Państwo­
wym Funduszu Aktywizacji
Zawodowej przedstawił pos.
Łukasz Balcer (SD, okr. w^b.
Gdańsk). Mówca podkreślił,
że konieczność uchwalenia tej
ustawy wynika z zobowiąza­
nia przyjętego w ustawie o

gospodarce finansowej przed­
siębiorstw, Podczas prac sej­
mowych rządowy projekt u-

stawy o PFAZ został w zasa­
dniczy sposób przebudowany.
Zgodnie ze stanowiskiem po­
słów, wszystkie istotne zasa­
dy Państwowego Funduszu
Aktywizacji ^Zawodowej ure­
gulowano w* tekście ustawy,
a nie aktami wykonawczymi.

Fundusz ma być wykorzy­
stany na finansowanie m. in.
przygotowania zawodowego i
tworzenia dodatkowych miejsc
pracy.

Rozpoczęła się dyskusja.
Projekt budżetu państwa 1

inne omawiane dziś doku­
menty — powiedział pos. Zbi­
gniew Gertych (PZPR, okr.
wyb. Skierniewice) zakładają
kontynuację dotychczas sto­
sowanej polityki ochrony so­
cjalnej społeczeństwa prefe­
rując szczególnie najniżej sy­
tuowane grupy społeczne i
młodzież. Przeszło 52 proc,
wydatków przeznaczanych
jest na cele socjalne i społe­
czne.

Pos. Krystyna Wawrzyno-
wicz (okr.. wyb. Jelenia Góra)
przemawiając w • imieniu
Stronnictwa Demokratyczne­
go stwierdziła m. in., że dla
uzyskania założonych propor­
cji pomiędzy dochodami, a

wydatkami z budżetu konie­
czne jest aby mechanizmy fi­
nansowe powodowały wzrost

pierwszych i utrzymanie na

założonym poziomie lub
zmniejszenie drugich. Zwięk­
szenie dochodów, podkreśliła,
bezpośrednio sprzężone jest z

efektami wzrostu produkcji.
Wskazała również, że jednym
z .. głównych warunków reali­
zacji NPSG, jest pełna reali­
zacja przyjętego programu o-

szczędnościowego. Klub Posel­
ski SD aprobuje przedstawione
ne pryncypia budżetu na rok
1984.

łowski poświęcił swoją wypo­
wiedź niektórym zjawiskom
wynikającym z niegospodar­
ności. Gospodarka surowco-

wo-materiałowa była w br.
przedmiotem częstych badań
NIK. Wyniki kontroli Wyka­
zały, że niezadowalające było
zastępowanie importowanych
surowców i materiałów krajo­
wymi.

Pos. Eryk Klasek (bezip. ok.
wyb. Bytom) skoncentrował
się na problemach finansowa­
nia przedsiębiorstw i polityki
kredytowej.

Pos. Janina Banasik (ZSL,
okr. wyb. Katowice) stwier­
dziła, że każde wytyczenie no­
wych celów społeczno-gospo­
darczych lub powołanie’ no­
wych instancji musi być w

sposób nierozerwalny powią­
zane ze wskazaniem źródła
finansowania.

Pos. Zbigniew Zieliński
(bezp. PZKS, okr. wyb. Ino­
wrocław) zadeklarował w

imieniu swego koła gotowość
akceptowania budżetu pań­
stwa na 1984 r.

Przedstawiona pod obrady
Sejmu ostateczna wersja pro­
jektu budżetu na 1984 r. u-

względnia — powiedział pos.
Jan Waleczek (bezp. PAX,
okr. wyb. Katowice) — wiele
ocen i opinii zgłaszanych w

procesie ich konstruowania,
mających na celu poprawę e-

konomiki narodowej i naj­
właściwsze na obecnym eta­
pie pogodzenie interesów go­
spodarki państwa z możliwo­
ściami zaspokojenia potrzeb
społecznych.

Pos. Tadeusz Kałasa (SD,
okr. wyb. Warszawa) stwier­
dził, że znaczącą część budże- ły;
tu po stronie wydatków sta­
nowią dotacje, w tym na pro­
dukcję żywności.

Wyrażając w imieniu koła
posłów ChSS poparcie dla bud­
żetu oraz towarzyszących mu

przedłożeń rządowych wraz z

ustawą o PFAZ, pos. Stanisław
Rostworowski (okr. wyb. Lu­
blin) stwierdził, że do najistot­
niejszych rezultatów tej deba­
ty należy zaliczyć uświadomie-

nie sobie faktu, iż procesy in­
flacyjne w naszej gospodarce
nie zostaną wstrzymane, jeśli
nie nastąpi w szybkim czasie
wzrost podaży towarów na ce­
le rynkowe.

Pos. Mirosław Skalski (PZPR
okr. wyb. Łomża), który zajął
się problemami rolnictwa, po­
wiedział m. in. że porównując
Centralny Plan Roczny i bud­
żet na 1984 r. z zatwierdzonym
już przez Sejm planem na lata
1983—85 oraz z programem
rozwoju rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej do 1990 r.,
trzeba stwierdzić, że generalne
kierunki określone w doku­
mentach Sejmu oraz w uchwa­
le XIV Plenum KC PZPR są
urzeczywistniane i mają swoje
odbicie w przedłożonym pro­
jekcie budżetu na rok przysz­

ły głosowaniu Izba uchwali­
ła ustawę budżetową na 1984 r.

wraz z towarzyszącymi jej
aktami rozpatrywanymi
czwartkowym posiedzeniu.

Uchwalono też ustawę o

Państwowym Funduszu Akty­
wizacji Zawodowej.

Pod koniec posiedzenia za­
brał głos marszałek Sejmu.

Sejm zakończył obrady kil­
ka minut przed godz. 22.00.

nia i prawidłowej działalności
członków KKKP, stanowiącej
integralną część instancji par­
tyjnej. Podziękował też za

Dartyjny humanitaryzm w po­
dejmowaniu trudnych decyzji
przez zespoły orzekające.

Przewodniczący KKKP, Leo­
nard Żukiewicz, który przewo-

w słowie

I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz odniósł się z uzna­
niem do dużego zaangażowa- dniczył obradom,

końcowym stwierdził m. in„ że
w pisemnym sprawozdaniu nie
sposób precyzyjnie przedsta­
wić całej dramaturgii, jaka to­
warzyszyła komisji w minio­
nej kadencji. Z uznaniem od­
niósł się do pomocy, udzielo­
nej KKKP przez CKKP, pod­
kreślił konieczność zwrócenia
szczególnej uwagi w dalszej
działalności na ochronę osób,
podejmujących słuszną kryty­
kę. Wskazał też na konieczność
większej niż dotąd ochrony in­
teresów środowiska robotni­
czego.

Plenum jednogłośnie za­
twierdziło treść sprawozdania.

(dom)

na

Odświętne refleksje i prozaiczna rzeczywistość
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

i

Sejm po oddaniu hołdu
swojej poprzedniczce, w

godzinach popołudniowych
wrócił do prozy współczes­
nego życia. Trwa więc po­
siedzenie robocze, w trak­
cie którego mówi się o pie-

. niądzach, o naszych gospo­
darczych problemach. Jak
wynika z przedstawionych
parlamentowi sprawozdań
o projektach ustawy budże­
towej na rok 1984, uchwa­
ły w sprawie bilansu płat­
niczego, uchwały o planie
kredytowym i bilansie pie­
niężnych przychodów i wy­
datków ludności, mimo do­
strzegalnej poprawy nasza

sytuacja nie należy do naj­
lepszych. W dalszym ciągu
będziemy zadłużeni i w

tzw. I i 11 obszarze płatni­
czym, chociaż w przypadku
tego drugiego także w

przyszłym roku osiągniemy
dodatnie saldo w wymianie
handlowej.

Niestety, grozi -nam po­
głębianie inflacji. Luka bu­
dżetowa jest duża, a wię­
ksze od przychodów wydat­
ki państwa, to nic innego,
jak konieczność drukowa­
nia banknotów nie mają­
cych pokrycia towarowego
na rynku. W tej sytuacji
zażarte spory — o raczej
opory — związane z propo­
nowaną podwyżką cen na­
bierają szczególnego kontek­
stu. Wszystko wskazuje na

to, że proponowana pod­
wyżka nie zostanie prze­
prowadzona z dniem 1
stycznia przyszłego roku;
wszystko więc wskazuje i
na to, że w nowym roku
uchronimy nasze portfele
przed drenażem, co nie o-

znacza jednak wcale, że w

ten sposób ochronione zło­
tówki" będziemy mogli za­
mieniać na dowolny towar.
Prawa ekonomiczne są bo­
wiem nieubłagane, rządzą
się żelazną konsekwencją i
zupełnie obce są im ludzkie

emocje„ a nawet najlepsze
pragnienia.

Dla nas, konsumentów,
ważna jest decyzja Sejmu o

określeniu wykazu towa­
rów i usług, na które u-

stalane są ceny urzędowe.
Rejestr tych towarów jest
bardzo szeroki, a w powią­
zaniu z poprawką do zasad
reformy gospodarczej przy­
jętą na poprzednim po­
siedzeniu Sejmu, w myśl
której ceny umowne muszą
być ustalane na podstawie
rzeczywistych kosztów, sta­
je sie kolejną próbą po­
rządkowania naszego roz­
chwianego rynku. Żadne
jednak decyzje nie spraruią,
że sklepowe półki zapełnią
się nagle towarami. Po­
wrót do normalności rynko­
wej wymaga czasu, ale tak­
że —co nie zawsze chcemy
sobie uzmysłowić — lep­
szej pracy wszystkich i każ­
dego z nas z osobna.

JANUSZ HANDEREK.

Plenum WKR w Tarnowie
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się

Plenum Wojewódzkiej Komi­
sji Rewizyjnej PZPR w Tar­
nowie. Obradami kierował
przewodniczący WKR Henryk
Krzyżak.

W przyjętym sprawozdaniu
z działalności WKR za okres

minionej kadencji stwierdzono
m. in., że komisja dokonała
86 kontroli, z czego w Wy­
działach KW — 17. Najwięk­
szą liczbą kontroli objęto dzia­
łalność organizacji partyjnych,
instancji - terenowych i zakła­
dowych. Czynności kontrolne.

przeprowadzane przez człon­
ków WKR i komisji niższego
szczebla łączono z instrukta­
żem i doradztwem. Często bo­
wiem stwierdzone uchybienia
wynikały wyłącznie z niedo-
świadczenia.

W Plenum wziął udział se­
kretarz KW PZPR w Tarno­
wie Władysław Plewniak.

(ark)

Przez wiele lat Ę
kształtował Ę

sylwetkę miasta

Dr Krystian Seibert ”

główny architekt miasta E
Krakowa zrezygnował z £
zajmowanego stanowiska, E
wyjeżda bowiem do Au- £
stralii, aby prowadzić tam

”

cykl wykładów z architek- S
tury i uczestniczyć w pra- E
cach urbanizacyjnych w £
Melbourne. Z tej okazji od- E
było się wczoraj w gabine- £
cie prezydenta pożegnanie s
dr Seiberta. Prezydent Ta- £
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Seibertowi medal prezy- =

denta i okolicznościowy ad- £
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towania architektonicznego ~
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sta Krakowa otrzymał dr £
Zbigniew Zuziak adiunkt z E
Instytutu Urbanistyki i £
Planowania Przestrzennego s

Politechniki Krakowskiej. £
(or) E
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W Zakopanem ...wiosna
Gdzie się podziały wyciągi elektryczne?

Prezes, Dorota, Gośka i Ewa grają w... hokeja
(Inf. wł.). W Zakopanem na­

dal wiosenna pogoda, prognozy
na najbliższe dni niie wróżą nic

dobrego. Szczególnie zmartwie­
ni, aą organizatorzy tradycyjne­
go Biegu Sylwestrowego. W za­
wodach tych miała startować
cała nasza czołówka z Łuszcz-
kiem, Bu dżem, Maciuszek i
Guzik na czele, ale na razie
nie ma widoków na rozegranie
biegu. Organizatorzy jednak nie

tracą nadziei. Jeśli tylko spad-
nie śnieg, choćby w Sylwestra
to zdołamy przygotować trasy
— mówią. Może jednak aura

okaże się łaskawa...

Zmartwioną minę ma trener

naszych alpejek Andrzej Kozak.
Oa Świąt Bożego Narodzenia

jego dziewczęta siedzą bezczyn­
nie w Zakopanem. Bezczynnie
— to może lekka przesada, gdyż
odbywają się zastępcze trenin­
gi, przed 2 dniami dziewczęta
trenowały na biegówkach,
wczoraj rozegrały mecz... hoke­
jowy na lodowisku Podhala

Tradycyjnie w jednej drużynie
grali prezes (czyli trener Ko­
zak) jak nazywają go dziewczę­
ta i Ewa Grabowska, w dru­
giej -“ bliźniaczki Dorota i Go­
śka. Tradycyjnie znowu wy­
grała . para prezes — Grabo­
wska, choć tym razem trener

Kozak nie liczył bramek...

Żarty żartami, ale trenerowi
Kozakowi nie do śmiechu. Wy­
soko w kotłach na Kasprowym
jest jednak około pół metra

śniegu 1 zdaniem trenera mo­
żna było już trenować»od 5 dni.
Dla zawodniczek załatwiony
był pokój na górze Kasprowe­
go, także jedzenie. Zabrakło

tylko wyciągu. Zrodziła się
myśl, by zainstalować choćby
przenośny wyciąg spalinowy,
popularną „wyrwijrączkę”.
Sprawa oparła się aż o samą
Radę Naukową Parku Tatrzań­
skiego. Ta — moim zdaniem
słusznie — uznała, że w sercu

parku narodowego nie ma mo­
wy o założeniu spalinowego
wyciągu. Rada orzekła — prze­
cież są 2 wyciągi elektryczne.
Ponoć są, tylko że jeden ze­
psuty, drugi oddany nieopa­
trznie w ajencję.

I oto mamy klops, którego
nikt nie jest w stanie rozwią­
zać. Tylko siąść i płakać... W

tej sytuacji trener Kozak chce
koniecznie wyjechać' 3 stycznia
na trening do Austrii, choć nie

ukrywa, że wołałby trenować
w spokoju w Zakopanem.
Wszystko teraz w rękach...
aury. Jeśli spadnie śnieg plany
treningowe zostaną uratowane.

Organizację mamy prima. A

potem marzą się nam medale.„

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

łecznych delegował swoich
przedstawicieli tak do Krajo­
wej Rady Narodowej, jak i
do rad narodowych. W pro­
cesie rozwoju Krajowej Ra­
dy Narodowej kształtowały
się parlamentarne formy i
metody współdziałania po­
słów o różnych światopoglą­
dach i różnych zapatrywa­
niach a także klimat dialogu
1 zasadniczych dyskusji ustro­
jowych. W ramach KRN
sformowała się koalicja po­
lityczna, która do dziś stano­
wi potwierdzony przez Kon­
stytucję trzon systemu poli­
tycznego w naszym kraju.

Wiele osiągnięć narodu pol­
skiego w ostatnim czterdzie­
stoleciu: pokój i bezpieczeń­
stwo kraju, socjalistyczne zdo­
bycze społeczne oraz awans

Uchwała Sejmu PRL w sprawie upamiętnienia
40. rocznicy powstania Krajowej Rady Narodowej
kulturalny i cywilizacyjny
uyrosiy na podwalinach za­
łożonych przez KRN.

To właśnie tu, na forum
Krajowej Rady Narodowej
zatwierdzony został dekret o

przeprowadzeniu reformy rol­
nej i uchwalona ustawa o

przejęciu na własność pań­
stwa podstawowych gałęzi go­
spodarki narodowej. To z ini­
cjatywy Krajowej Rady Na­
rodowej społeczeństwo pol­
skie potwierdziło w głosowa­
niu ludowym przeprowadzone
reformy społeczno-gospodar­
cze oraz wolę żyd* w nowych

granicach na Odrze i Nysie.
Tu uczynione zostały pierw­
sze kroki na drodze tworze­
nia zrębów gospodarki plano­
wej. To stąd wyszła inicjaty­
wa dalszej przebudowy ustro­
jowej państwa, wyrażona w

uchwalonej przez KRN ordy­
nacji wyborczej do Sejmu
ustawodawczego.

Historyczne doświadczenie
KRN ma trwałą wartość,
zwłaszcza w obecnej sytuacji,
kiedy kraj nasz rozwiązuje
szczególnie trudne problemy
polityczne 1 gospodarcze.
Przed dwoma laty musiellśmy

stawić czoła, największemu za­
grożeniu dla socjalistycznego
rozwoju kraju i jego niepod­
ległego bytu, opanować anar­
chię i zażegnać groźbę wojny
domowej. Dziś z wielkim wy­
siłkiem, w sytuacji grożącej
Europie zagładą wojenną, re­
alizujemy program socjalisty­
cznej odnowy, podejmujemy
działania mające na celu wy­
prowadzenie gospodarki na­
rodowej z kryzysu, budujemy
zręby porozumienia wszy­
stkich patriotycznych sił. Do­
świadczenie naszych poprzed­
ników jest dla nas źródłem

siły 1 wiary w słuszność dro­
gi, którą idziemy.

Sejm Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej potwierdza nie­
złomną wolę kontynuowania
chlubnych tradycji i dzieła
KRN, tradycji — ofiarnej
służby sprawie narodowej,
dbałości o interesy 1 dobro
ludzi pracy, o siłę 1 pomyśl­
ność socjalistycznego państwa
polskiego, największego
wspólnego dobra Polaków.

Sejm Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej kieruje słowa
szacunku do posłów KRN, do
całego pokolenia bojowników
o wyzwolenie ojczyzny i wła­
dzę ludu.

Powtarzając słowa uchwały
Sejmu ustawodawczego. Sejm
PRL pragnie ponownie
stwierdzić: „Krajowa Rada
Narodowa dobrze zasłużyła
się ojczyźnie**.

administracji E

terenowej
W UW w Tarnowie od- £

była się wczoraj narada E
naczelników miast i gmin S
województwa, którą pro- E
wadził wojewoda tarnow- £
ski Stanisław Nowak. O- E
mówiono bieżące zadania £
administracji terenowej, E
związane z przygotowaniem £
do obchodów 40-lecia PRL,

“

społeczno - gospodarczym £
rozwojem miast i gmin w s
1984 r. oraz aktualną sy- £
tuaciją w rolnictwie;

Obecnie jednym z waż- £
niejszych problemów do "

rozwiązania jest wzrost -

produkcji rolnej. W Tar- £
nowsikiem ok. 40 tys. in- S
dywidualnych gospodarstw £
produkuje wyłącznie dla ~

zaspokojenia własnych po- £
trzeb. Poprawa sytuacji — E
stwierdzono — zależy m.in. £
od zwiększenia pogłowia E
zwierząt gospodarskich, ra- £
cjonalnego nawożenia oraz «

Intensyfikacji prac melio- £
racyjnych. (a) a

Świetny bieg Tokarczyk
W Inzell rozpoczęły się mię­

dzynarodowe zawody w łyż­
wiarstwie szybkim. Dla startu­
jących w nich reprezentantów
Polski są one szansą zdobycia o-

limpijskich nominacji. W biegu
kobiet na 500 m znakomicie spi­
sała się Zofia Tokarczyk z Za­
kopanego, która wygrała wy­
ścig w czasie niewiele gorszym
od rekordu Polski Ryś-Ferens
(41,15 w Medeo). Tokarczyk n-

zyskała 41,67 (jest to czas lepszy
od wyznaczonego minimum, na

Sarajewo!). Na 1000 m wygrała

Ryś-Ferens, Tokarczyk była 3.
500 m kobiet: — 1. Tokarczyk

— 41,67, 2. Holzner (RFN) —

41,80, 3. Ryś-Ferens — 41 .96.
500 m mężczyzn: 1. Ykema

(Holandia) — 38,32. 2. Jezierski
— 38,58.

1000 m — kobiety: 1. Ryś-Fe­
rens — 1 .23,36, 2. Holzner (RFN)
— 1.24,21, 3. Tokarczyk — 1 .24,80,
4. Morawiec — 1.25.18.

Wielobój sprinterski: 1. Ryś-
Ferens — 83,640. 2. Holzner —

83,905, 3. Tokarczyk — 84,070,6.
Morawiec — 85,120.

W góry bez... nart!

W Tatrach niemal ... wiosna!
Komunikat Biura Prognoz w

Krakowie mówi o opadach de­
szczu i mżawki. W partiach
szczytowych Tatr marznącej
mżawki. Temperatura od -| -5
do —|—10 st.! Wiatr umiarkowa­
ny, w górach dość silny 1 silny

zachodni i północno-zachodni.
Śniegu jak na lekarstwo, za­

lega tylko w partiach szczyto­
wych Tatr. Na Kasprowym
Wierchu zaledwie 35 cm. Hala
Gąsienicowa 8 cm. Słowem —

brak warunków do uprawiania
narciarstwa. Złośliwie można

powiedzieć — do '

Zakopanego
jedź bez... nart.
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Prof. dr Józefowi Boguszowi
w osiemdziesięciolecie
urodzin

Wprawdzie wielka Boy wyśmiewał się z

Israkowskidh jubileuszy, parodiując udatnie
te uroczystości, niemniej jednak warto cza­
tami zająć się sprawami, związanymi z wie­
kiem już choćby z biologicznego punktu wi­
dzenia, bo przecież to pewnego rodzaju feno­
men. Ukończenie zaś osiemdziesięciu lat ży­
cia stanowi wydarzenie nie tylko natury
czysto osobistej, ale i społecznej, szczegól­
nie wówczas, gdy dotyczy osób wybitnych.

Kiedy byłem małym chłopcem, spotykałem
na ulicach Warszawy weteranów powstania
1883 roku, przygarbionych starców w grana­
towych mundurach, z trudem poruszających
sią, często podpierających się laskami. Na
Pradze przy ulicy Jagiellońskiej mieli swoje
schronisko (tak je nazywano), ostatni z nich.
Mamert Wandalli, zmairł w marcu 1942 ro­
ku, przeżywszy 97 lat. Tak, to byli starcy. A

dzisiaj patrząc na moich nieco starszych ko­
legów po piórze, którzy dobiegli osiemdzie­
siątki, widzę niemal mężczyzn w siła wieku,
jeszcze pełnych energii i życiowych ambicji!
A tym bardziej godni podziwu są ci spo­
śród nich, którzy nie utracili zdolności twór­
czych. Takich jest większość. Okazuje się.

-wschodniej przyszedł na świat W poblitnu
uroczego Sambora, znanego mi dobrze z

dzieciństwa, Andrzej Kuśniewicz. W dawnym
Królestwie Kongresowym, a wówczas Kraju
Prywislanslkim urodzili się Aleksander Bo­
cheński, Czesław Centkiewicz czy Witold
Gombrowicz. Ukraina była miejscem uro­
dzin Michała Choromańskiego, który począt­
kowo lepiej władał językiem rosyjskim ani­
żeli polskim, a na Wołyniu urodził. się Kazi­
mierz Truchanowsiki, również w okresie mło­
dości związaną z Kijowszczyzną. Jedynie
Stanisław Szenic przyszedł na świat w Wieł-
kopolsce. Czy z tych 'danych można wyciąg­
nąć jakieś ogólne wnioski? Raczej nie. choć
statystyka świadczy na korzyść Krakowa.

Jeśli jeszcze dodamy do tego rocznika 1904
urodzonych rok wcześniej Jana Bnzękowskie-
go, Józefa Czechowicza, Leona Gomulickie-
go, Mieczysława Jastruna, Igora I Newerlego,
Juliana Przybosia czy też rok starszych —

■Leopolda Buczkowskiego. Konstantego Ilde­
fonsa Gałczyńskiego czy Adama Ważyka, mor

żemy mówić o swoistym „urodzaju” talentów.
A więc pokolenie!

Niedżałowanej pamięci Kazimierz Wyka
zajmował się także problematyką pokoleń li­
terackich. Nie zawsze pokolenie pokrywa się
z generacją, z której się wyłoniło, bardziej
kształtuje je historia i wydarzenia dziejowe
aniżeli zbieżność dat urodzin, Wyka uważał

atanowHl pokolenia literacki*? Jak jut
Stwierdziłem — mieli wspólne przeżycia hi­
storyczne — trudlno jednak stwierdzić o

wspólnocie generacyjnej. Natomiast z tych
roczników (pomijam sporo starszego Tadeu­
sza Peipera) wywodzi się polska awangar­
da, zarówno nazywana krakowską, jak i lu­
belską. Silniejsze więc okazały się przeżycia
estetyczne, wpływ kultury i literatury euro­
pejskiej, tak dominujące w latach dwudzies­
tych aniżeli wydarzenia dziejowe.

Są to rozważania natury ogólnej. Prześle­
dźmy jednak drogę twórczą kilku pisarzy z

tago rocznika 1904.
Witold Gombrowicz, znany już dzisiaj w

świecie, kontynuował w pewnym sensie po­
stawę filozoficzną i estetyczną wielkiego Wit­
kacego, jego twórczość wiąże się ze zwalcza­
niem .polskich mitów i urojeń poprzez „Fer­
dydurke” i kapitalne „Dzienniki”. Nie miał
przyjaciół literackich, raczej zwolenników i
otaczał go zawsze krąg łudzi — przed woj­
na . w warszawskiej, ekskluzywnej kawiarni
„Zodiak” na ulicy Traugutta (z której pozo­
stały ruiny), przysiadali się do niego m. in.
Eryk Lipiński, Stefan Otwinowski. niekiedy
Stanisław Piętak. Był dla nich autorytetem
i wyrocznią, W Argentynie również zebrał
wokół siebie grupę młodych pisarzy, oni mu

pomogli wylansować „Ferdydurke”. W sierp-

wyhwyła w opinii puMiezn*} tej drugiej g
kolei, jaką wydał, to znaczy „Zazdrości i me­
dycyny”, T& aura niesamowitości, jaką na­
kreślił w powieści, towarzyszyła mu przez
całe życie. Sądzę, że otrzymamy kiedyś je­
szcze o nim książkę, pozwalającą na zrozu­
mienie tego znakomitego przecież prozaika,
który nie osiągnął takich sukcesów twór­
czych, jakich się po nim spodziewano.

Ignacy. Fik atakował tę literaturę „choro-
maniaków”, jako przejaw patologii, on doma­
gał się od pisarzy służby społecznej. Poeta,
eseista i krytyk potwierdził swoim życiem i
śmiercią postawę ideową, jakiej był zawsze

wiemy. Gdyby nie siplot tragicznych oko­
liczności, które jednak w latach okupacji by­
ły częstym zjawiskiem, mielibyśmy dzisiaj
zapewne do czynienia ,z wielkiego kalibru
ideologiem, opierającym się o marksizm. Nie
dał z .siebie wszystkiego, twórczość poświę­
cił na rzecz działalności politycznej, podzie­
mnej, nie on jeden zresztą.

Andrzej Kuśniewicz zabłysnął w literatu­
rze dopiero w późnym wieku. W młodości
studiował jak i wielu jego rówieśników w

Krakowie, chyba jednak wówczas nie wyróż­
niał się rficzym i nie zdradzał nieprzecięt­
nych zdolności twórczych. Z pochodzenia zie­
mianin, pracował w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych jak Stanisław Baliński. Jaro­
sław Iwaszkiewicz, Jan Lechoń, nie liczącniu 1939 roku Gombrowicz jakby w przewi-

Lesław M. Bartelski specjalnie dla „Gazety Krakowskiej”

Dobry rocznik 1904
te w naszej trudnej przecież epoce, starość
należy do równie płodnych okresów, co mło­
dość i wiek dojrzały. Nie mą właściwie in­
nej granicy poza biologiczną.

I dlatego zastanawiając się nad tym fe­
nomenem współczesności (niewątpliwie zwią­
zanym z rozwojem i oddziaływaniem cywi­
lizacji). obciąłbym wyliczyć tych pisarzy z

rocznika 1904, którzy zaznaczyli (bądź zazna­
czają nadal) swą obecność w literaturze. Są
niani — Stanisław Szenic fur. 13 stycznia),
Kazimierz Golbą (ur. 28 stycznia) Jalu Ku­
rek (ur. 27 lutego), Ignacy Fik, (ur. 4 kwiet­
nia). Jan Izydor Sztaudynger (ur. 28 kwiet­
nia), Michał Choromański (ur. 22 czerwca),
Witold Gombrowicz (ur. 4 sierpnia), Wojciech
Natanson (u>r. 7 sierpnia), 'Aleksander Bo­
cheński (uir. 8 sierpnia), Michał Rusinek (ur.
29 września). Kazimierz Truchanowsiki (ur.
9 października), Czesław? Straszewicz (ur. 16
października), Czesław Centkiewicz (ur. 18
października). Andrzej Kuśniewicz (ur, 30
listopada) i Witold Zechenter (ur, 29 grud­
nia). Wcale niezła gromadka!

Czy pominąłem kogokolwiek? Zapewne.
Nie wspominam pisarek, gdyż moja matka

przestrzegała mnie zawsze, abyim paniom —

broń Boże! — nie mówił o ich wieku, zaw­
sze-są młode i mają tyle lat, na ile wyglą­
dają. Starałem się stosować do jej wskazań,
przynajmniej w stosunku do kuzynek, za to
nie uniknąłem tego, gdy pracowałem nad
„Polskimi pisarzami współczesnymi” Jedna
z moich koleżanek powiedziała mi kiedyś:-
„Nie będę głosowała na pana jako na pre­
zesa, bo pan podaje daty naszych urodzin,
nie zawsze zgodne z rzeczywistością”. Unio­
słem się zawodową ambicją i zaznaczyłem:
„Tylko te daty, które panie ’wpasują własną
ręką do ankiety ZLP”. Miałem później pe­
wną satysfakcję. Otóż ta sama koleżanka,
gdy wprowadzono emerytury dla pisarzy,
przyszła do mnie poradzić się, co robić, bo
ona właściwie jest starsza o trzy lata, niż
zaznaczyłem to w swojej książce.

Ale poza ■paniami mógłbym wymienić je­
szcze — Zygmunta Jurkowskiego, warszaw­
skiego prozaika, który zmarł w 1945 roku po
powrocie z Niemiec, Józefa Nikodema . Kło-
sowśldego. prozaika ,i działacza podziemia
na Lubeliszczyźnie, prof. Stefana Kuczyńskie­
go. pisującego pod pseudonimem Włodzimie­
rza Barta powieści historyczne czy przeby­
wającego od 1939 roku na obczyźnie głośne­
go eseistę Karola ZJbyszewsfciiego. autora mo­
nografii. „Niemcewicz od przodu i od tyłu”;
która mu

’ miała przynieść stopień doktora’,
jednakże przez uczonych nie została zakwa­
lifikowana' jako praca naukowa. Przynależ­
ność tych twórców do rocznika 1904 świad­
czy o jego sile i niewątpliwym wpływie na

polslką kulturę i literaturę.
Wśród tych pisarzy są tacy jak Witold

Gombrowicz, którzy osiągnęli sławę świato­
wą czy jak Kazimierz Gołba, prawie już nie­
znani. Różnie też potoczyły się losy każdego
z nich, bo przecież historia naszego kraju i

społeczeństwa jest niezwyczajna, pełna dzie­
jowych wydarzeń. Jako dziesięcioletni chłop­
cy przeżywali wybuch pierwszej wojny świa­
towej, co Wryło się np. mocno w pamięć
Andrzeja Kuśniewiciza, -potem przyszło odzy­
skanie niepodległości — w Krakowie stało
się to już 31 października 1918 roku o go­
dzinie dwunastej w południe, w Warszawie
w mglisty poniedziałek 11 listopada. Cieszy­
li sie wraz ze starszymi, że Polska powstała
po 123 latach zaborów. Chodzili więc do pol­
skich gimnaźiów i składali egzaminy matu­
ralne jako młodociani obywatele państwa
polskiego. Nie musi elf już więcej śpiewać
„Boże, caria chram!” czy „Boże, ochroń nam

cesarza!” Ale przeżyli też tragiczne dni
września 1939 roku, okupację i działali też ja­
ko pisarze w Polsce Lodowej. Nic więc dzi­
wnego. że kilku z nich napisało -wspomnie­
nia jak Jalu Kurek, Michał Rusinek czy Wi­
told Zechenter, będące cennym wkładem w

historię współczesną, a także w historię lite­
ratury.

Najwięcej, bo aż Siedmiu, pochodzi z Kra­
kowa (bądź jego okolic, gdyby* chcieli się
mnie czepiać pedanci), to Ignacy Fiik, Ka­
zimierz Golba. Jalu Kurek. Wojciech Natan-

■son.., Michał Rusinek, Jan Izydor Sztaudyn­
ger czy Witold Zedheńte-r. W Małopotece

za Diltheyem, że .głównym elementem kon­
stytutywnym pokolenia jest swoiste
przeżycie czasu”. Łączą je bowiem fak­
ty, przemiany czy nawet wstrząsy historycz­
ne, chociaż trzeba stwierdzić, iż nie każdy
przeżywa je równie silnie. Nie u każdego też,
z pisarzy znajdują one odbicie w twórczoś­
ci, . Można by zaryzykować stwierdzenia, że
ta wspólnota przeżyć, jaka wywodzi się z

przeżyć dziejowych,’- wpływa na ukształto­
wanie się pokolenia. Z grubsza rzecz biórąc,

dywani.u okupacji udał się na wycieczkę trans­
atlantykiem „Chrobry” (mieliśmy podówczas
cztery wspaniałe statki!) do Argentyny, by
więcej do fcraj-u nie wrócić. Pracował tam

jako urzędnik, a gdy tylko mógł, wyrwał się
do Europy., Na naszym kontynencie stał się
pisarzem światowym.

W tej podróży statkiem towarzyszył mu

prawem- przypadku jego rówieśnik zapom­
niany i niewżnawiany dzisiaj prozaik Cze­
sław Steaszewi.cz, autor dość -głośnego tomu

w historii naszej literatury możemy wyraź-,
nie mówić o romantykach, pozytywistach,
pokoleniu • Młodej Polski, Skamandrze i...

Skamander powstał z przeciwstawienia się
poetyce Młodej Polski, oczywiście w jej eks­
tremalnych przejawach, dążył do uproszcze­
nia języka, oczyszczając go z grand elokwen­
cji i pseudometafizyki; młodych twórców
cieszył fakt, iż mogli zrzucić z ramion
płaszcz. Konrada, który ciążył literaturze pol­
skiej. Skamandiryci, co było idh istotnym
osiągnięciem, choć właściwie różnili się
ogromnie międizy sobą, nawiązali kontakt ze

swoim pokoleniem, a więc tymi, którzy wal­
czyli o niepodległość, budowali później jej
zręby (jak to się określa) i przeżywali naj­
większą z klęsk osobistych — utratę pań­
stwowości w 1939 roku. Dla nas, młodych
wzrastających w łatach okupacji,, skaman-
dryci uosabiał! pokolenie naszych ojców, ich
też. łącznie z twórcami tego pokolenia, obar­
czaliśmy odpowiedzialnością za wrzesień!

Czy pisarze z roczników 1993, 1904 i 1905

opowiadań „Gromy z jasnego nieba” (1946)
oraz powieści „Przeklęta Wenecja” (1938) i
„Litość” (1939). Na wiadomość o wybuchu
wojny. Straszewicz podążył do Francji, wstę­
pując do wojska, później przebywał w- Wiel­
kiej Brytanii i w Ameryce Południowej,
gdzie zmarł w 1963 roku. Jego powieść „Tu­
ryści z boęianich gniazd" (1953) będąca pa­
szkwilem na stosunki w naszym kraju, arty­
stycznie słaba, nie zyskała sobie żadnego
uznania. Zmarnował się więc jako pisarz.

Michał Choromański zasłynął jako autor

„Zazdrości i medycyny”; wyróżnionej pierw­
szą Nagrodą Młodych Polskiej Akademii Li­
teratury. po nim otrzymał ją Jalu Kurek.
Trzeba przyznać, że, przeważająca większość
laureatów spełpiła oczekiwania, a byli wśród
nich także Jerzy Andrzejewski czy Stani­
sław Piętak. Choromański był człowiekiem
dziwnym.,, zamkniętym w sobie, odznaczał się
wielkoipańskim gestem, znakomicie opisał go
Henryk Worcell. Jego dorobek jest ogromny,
ale żadna z późniejszych powieści nie prze-

krótkiego epizodu „emeszetowskiegó” w ży­
ciu Tadeusza Brezy. Lata wojny, ruch opo­
ru we. Francji, Kuśniewicz był następnie
więźniem obozów koncentracyjnych. Po wy­
zwoleniu pracował również w dyplomacji,
ale w 1950 rofcu ktoś gorliwy przejrzał pa­
piery Kuśniewicza i *— odwołano go do kra­
ju. Gdyby został we Francji, esy zostałby
pisarzem? Pięć lat tułał się ipo różnych in­
stytucjach, aż wreszcie w 1955 roku przy­
niósł wiersze do „Nowej Kultury”. Tak się
złożyło, że do mnie. Przejrzałem je i uznałem,
że mam do czynienia z nieprzeciętnym ta­
lentem. Ale Kuśniewicz zasłynął jako powie-
ścioipisarz, tłumaczony obecnie na. wiele ję­
zyków i odnoszący sukcesy za granicą. Oby
tak dalej, drogi Andrzeju!

Również wyjątkową postacią w literaturze
współczesnej jest Kazimierz Truchanowsiki,
autor powieści nasyconych poezją, a raczej
aurą poetyczności, w miarę niesamowitych.
Jego debiut prozatorski w 1936 roku spotkał
się z zarzutem, . że jest to kopia twórczości
Brunona Schulza. Nic bardziej fałszywego!
Tylko pewna stylistyka wspólna tym obu pi­
sarzom mogła się przyczynić do tego rodzaju
stwierdzeń. Pisarstwo Truchanowstóego jest
w pełni oryginalnym zjawiskiem, tak właśnie
— zjawiskiem, wyodrębnionym wyraźnie z

całokształtu literatury współczesnej.
O Jalu Kurku, niedawno zmarłym, ni* bę­

dę wiele pisaŁ Był to tak krakowski pisarz,
tak związany z miastem, chociaż kochał wieś
Naprawę, że w tej ale uczucia dorównywał
Staniiśławowi Wyspiańskiemu. Jego rola w

ukształtowaniu się polskiej awangardy jest
ogromna, chociaż jego ostatnie wiersze nie
mają wiele wspólnego z utworami młodości,

'

są. za to głębsze, bardziej nasycone proble­
matyką współczesną i jakże gorzkie!

Aleksander Bocheński to wybitny publi­
cysta i eseista, Czesław Centkiewicz wraz

z żoną „przyłączyli” Arktykę j Antarktydę
« do Polski, chwała im za to! Michał Rusinek

marzy o Akademii Literatury i Sztuki, Sta-
• nisław Szenic stał się cenionym varsav-iani-

stą, biedny Kazimierz Golba, kolega Rusin­
ka od św. Jacka, zmarł przedwcześnie w wy­
niku .tortur, jakich zaznał na Montelupich,
jako wychowawca katowickich uczniów i bo­
haterskich harcerzy, którzy bronili miasta
do ostatniej kropli krwi.

Z Wojciechem Natansonem często spoty­
kamy się w teatrach i chętnie też czytuję,
jego recenzje w „Życiu Warszawy”, jak za-'
wiszę sprawiedliwe i rzeczowe. Wojtek jest
człowiekiem, który poświęcił karierę do­
brze zapowiadającego się prawnika na rzecz

literatury, a przede wszystkim teatru. I pro­
szę mi wierzyć, że nie znam nilipgo, kto by
■tak jak dr praw Natanson był zafascynowany
■teatrem, może był nim jeszcze Stu-lek Heba­
nowski! Natanson, choć wywędrował przed
ipół wiekiem z Krakowa, zawsze pozostał
wierny swemu rodzinnemu miastu i piękne
są jego opowieści o Boyu czy Wyspiańskim,
opowieści biograficzne, przepojone uczuciem
do tych twórców i Krakowa. Czy chociaż
Kraków zrewanżował się warszawskiemu
(obecnie) pisarzowi za tę miłość i przyznał
mu Złotą Odznakę?-

Witolda Zechenterza właściwie znałem
bardzo słabo. Kiedy przeczytałem jego znar

komite wspomnienia ..Upływa Szybko życie”,
chciałem mu ich pogratulować. Ale cóż, jak
zwykle zabrakło czasu na krótki chociaż list.
Żałuję mocno, bo chętnie do tych kart

jego wspomnień powracam, szczególnie gdy
pragnę „nauczyć” się' Krakowa. Wiele tam

cennych informacji, ciekawie zarysowanych
sylwetek, mnóstwo faktów. I teraz, wziąw­
szy do ręki „Upłj-wa, szybko życie” (ach,
jakże trafny tytuł!) zajrzałem do rozdziału
io Karolu Hubercie Rostworowskim. Zedhen-
ter był słaby w matematyce, chyba jak my
wszyscy, humaniści, więc ten wybitny dra-
matapisarz pocieszył - go, mówiąc:

— Matematyka? Głupstwo! Zycie i tak ro­
bi za nas wszystkie rachunki...

Oby tylko z korzyścią dla nas! A -wszyst­
kim z dobrego rocznika 1904. łącznie z prof.
Józefem Boguszem, kolegą szkolnym Natan-
soaia i świetnego liryka oraz fraszkopi-
sarza Sztaudyngera, życzę z całego ser­
ca — ad multos annos! I padom również!

<— Jest Pan zapewne najbardziej pracowitym pisa­
rzem współczesnym — przecież każdy okres naszej
powojennej historii znalazł jakieś odbicie w Pana
utworaeh. Od „Kolumbów” ukazało się bodaj 25 Pana

książek...
— Nie jesteśmy krajem, w którym pracowitość sta­

wiana jest na szczycie wartości osobowych człowieka.
„Pracowity pisarz” to brzm, tak jak pilny uczeń —

niemal zaprzeczenie zdolności Ale umówmy się, żebio-
rę to za dobrą monetę. Wyraża się w tym mój czyh-
ny stosunek do rzeczywistości, ponieważ taki właśnie
„czyn” — pisanie — wybrałem dla siebie. Ponieważ
obchodzą mnie losy Polaków — to rzeczywiście nie­
omal przez cały czas skomplikowana i często tragicz­
na rzeczywistość bęs ustanku mnie pogania.

— W tym roku, oprócz „Koszenia pawi" i ostatniej
książki pt. „Rok w trumnie”, wydał Pan także II tom
„Pamiętnika moich książek”. Jak się to dzieje, że

mniej więcej w tym samym czasie ukazują się pa­
miętniki „Pryszczatych” — czy jest to jakiś pokolenio­
wy rachunek sumienia?

— Rachunek sumienia w formie pamiętnika, zwłasz­
cza pisarza, byłby formą egzaltowanej kokieterii* W
moim przypadku chodziło o powrót pamięcią do sy­
tuacji, W których podejmowałem zasadnicze decyzje.
Niewątpliwie, taki temat wciąga i otwiera obok tych
tonacji poważnych cały nurt anegdotyczny. Ale jeśli
ma się pamięć selektywną i jest się pisarzem przy­
zwyczajonym do selekcjonowania materiału, który
przynosi rzeczywistość, powstaje z tego coś w rodzaju
autobiograficznej powieści, . w której przypomniane
sytuacje, znaczenia i postaci tworzą rodzaj fabuły na­
pisanej przez samo życie. Przeto książka taka daje
rodzaj prawdy jeszcze prawdziwszej niż powieść.
„Prawda prawdziwsza” to z pozoru jakiś dziwoląg
językowy, ale ja w ogóle mam taką właśnie, definicję
fikcji powieściowej, że jest to fikcja prawdziwsza niż
samo życie.

— Sporą sensację wywołała wspomniana wyżej Pa­
na powieść — „Rok w trumnie” — mówiąca o tak nie­
dawnym czasie stanu wojennego. Czy też jest „praw­
dziwsza” niż samo życie? Czytelnicy doszukują się W

niej znąnyęh sobie sytuacji, portretów „ludzi publicz­
nych” — czy jest to powieść z kluczem?

Jest to częste zjawisko — dorabianie wytrychów
personalnych, gdy jedynym autentycznym kluczem
jest sytuacja społeczna okresu stanu wojennego. Au­
tentyczna. A sytuacje fabularne — z istoty swej „wy-
myśtone”.

— A może jest to — jak sądzą niektórzy — po­
wieść obrachunkowa naszego okreśu?

— Ni® lubię takich .^aszufladko-wań”. Powieść ob­
rachunkowa była po noku 1956 próbą oceny pierwsze­
go dziesięciolecia stalinizmu. Wobec wydarzeń tak
bliskich, jak się to dzieje w „Roku w trumnie”, nie­
mal z dnia wczorajszego, brak jest koniecznego dy­
stansu. Jeśli jednak uważać takie określenie jako za­
sadne, to byłby to „obrachunek” wystawiony obu stro­
nom konfliktu. Dla mnie jest to jednak przede wszy­
stkim obrachunek z mitomanią pewnych środowisk in­
teligenckich, próba ich demistyfikacji.

Przeciw klakierom,
potakiewiczom

i karierowiczom...
Rozmowa z Romanem Bratnym

>(** -X
Kartka w kalendarzu z nadru­

kiem: 31. XII. 1983! Ten dzień
zmusza do różnych bilansów, ob­
rachunków, podsumowań. To
dzień zastanowień i zadumy,
choć radośnie s!ęgamy po kie­
lich szampana, /

Należę do osób, które sądziły
— ba, były przeświadczone —że

odchodzący rok 1983 — przynie­
sie Polsce więcej satysfakcji,
choć rozumiem, że złożoność
także sytuacji światowej, nie po­
zwoliła zrealizować wszystkich
zamierzeń. Nazbyt dotkl:we i o-

krutne dla gospodarki stały się
restrykcje Ronalda Reagana,
który w sposób obsesyjny — ten

pogląd podzielali ostatnio moi
rozmówcy w Jugosławii — po­
stanowił nas unicestwić. Trudno
było w krótkim czasie zmienić
wszelkie techniki 1 technologie

zachodnie, którymi nafaszerowa-
ny był polski przemysł. Najbar­
dziej wymownym, sugestywnym
i plastycznym przykładem —

przemawiającym do wyobraźni
przeciętnego człowieka —stał się
ten głodny kurczak z „Poldro-
biu”.

Nasuwu się jednak natrętne
pytanie, kiedy powtarzamy sobie
DO SIEGO ROKU: ozy urucho-
miFśmy, pobudziliśmy wszelkie
siły? Moim zdaniem NIE. Mimo
dość śmiałych projektów, nie u-

dało się na tyle ożywić — a tu
i ówdzie uzdrowić gospodarki —

by zaspokoić popyt ńa towary
przemysłowe. Niektóre wyroby
— jak telewizor, radio, magne­
tofon — nadal pozostają luksu­
sem. Można to oczywiście wytłu­
maczyć. Natomiast trudno po­
godzić się, że l-.raj który produ­
kuje tyle stali, nie potrafi ciągle
dostarczać do sklepów gwoździ
czy śrub. Indolencja czy opiesza­
łość. Może 1 jedna 1 drugie. Nie

unremy ciągle produkować tanio
i solidnie. Niektórzy' menedżero­
wie produkcji — a jest to posta­
wa dość cyniczna — postanowili
nie tyle pomagać w Rozwiązy­
waniu trudności gospodarczych,
co wykorzystywać je dla pomna­
żania dochodów. Na szczęście
państwo skorzystało z przywile­
ju kontroli cen, tępiąc występu­
jące tu i ówdzie przejawy zu­
chwalstwa, które mogło pogłębić
rozgoryczenie. Nieodpowiedzial­
na dezinformacja przedstawicieli
spółdzielczości mleczarskiej —

niezapowiedz:ane, zaskakujące
wprowadzenie racjonowania ma­
sła — spowodowały niezadowo­
lenie. I słusznie.

Nauczyliśmy się bowiem w ro­
ku 1983 — i trzeba tę praktykę
utrzymać — rozmawiać ze społe­
czeństwem otwarcie. Nie ukry­
wać trudności i kłopotów1. Mówić
o zamierzeniach, wiedząc, że mo­
gą one być niepopularne. Moim
■daniem dobrym przykładem ta­

kiego dialogu władzy ze społe­
czeństwem była dyskusja nad

różnymi wariantami regulacji
cen artykułów spożywczych. Ta­
kich przykładów było więcej.
Może dlatego właśn:e naród wy­
kazał — mimo wielu występują­
cych trudności — wyrozumia­
łość. Niestety ludzie — może się
ktoś ze mną zgadzać lub nie —

są tacy jakie są warunki, w któ­
rych żyją. I miipo że te warun­
ki ciągle są surowe, nastąpiło —

i to zapiszmy ua konto, aktywów
roku 1983 — uspokojenie nastro­
jów społecznych. Konflikty mie­
dzy ludźmi — a przecież podzia­
ły sięgały również rodzin — nie
są już tak drastyczne i brutalne.
Nawet jeśli się ze sobą ule zga­
dzamy. to stać nas już na przy­
zwoitą dyskusję czy polemikę, a

nie wyłącznie na obrażanie się
i inwektywy. Mnóstwo przed
Polakami znaków zapytania.
Trzeba jeszcze sporo wyrozu­
miałości, by osiągnąć zgodę. Nie­

odzowna ona jednak jest, by
trudne problemy Polski oddalić i
rozwiązać. Konieczne jest tutaj
przywołanie rozumu! Kreować
trzeba to co mądre, natomiast
tęp ć wszystko co lekkomyślne.
Musimy wywyższać i obłaska­
wiać ludzi inteligentnych, ludzi
obdarzonych wyobraźnią. Nie
stać nas na preferowanie Igno­
rantów, którzy i niekiedy kieru­
ją się najlepszymi intencjami,
natomiast przejawiają niekompe­
tencję, niewiedzę. Najwyższy
czas, zacząć szanować ludzi ta­
lentu, pomysłu, energii. Trzeba
takich ludzi — jak mówił gen.
Wojciech Jaruzelski — otaczać
szacunkiem, preferować. To oni
rozstrzygną o pomyślność5 Pol­
ski. Może już po trosze .w roku
1984.

BRUNON RAJCA

— A nie obawia się Pan, że książka ta może byfl
przez jednych przyjęta jako Damflet na ludzi zwi za-

nych z całym ruchem odnowy, przez inyeh jako p-m-
flet na ludzi z „Solidarności”?

— Jest to książka wymierzona przeciw klakierom,
potakiewiczom i karierowiczom ruchu odnowy, do
którego przecież żywię szacunek. Jedyny pozytywny
bohater tej książki — inspicjent teatralny, Witek Sa-
nojcy, jest przecież człowiekiem „Solidarności”. Cóż z

tego, że rozgoryczonym, przeczuwającym klęskę, wi­
dzącym degenerowanie się ruchu. Użyję tu niecenzu­
ralnego cytatu z życia, nie z książki. Otóż kiedyś ja­
kiś działacz w stoczni wyraził się o którymś z promi-
minentów manifestującym się z aprobatą dla odnowy:
„ten towarzysz przyczepił się do nas jak g... do okrę­
tu”. O tych ludziach, co się „przyczepili”, mówi mo­
ja książka. Przede wszystkim o tych. Bo tak w ogóle,
to ta chuda książeczka obejmuje wiele problemów.
Zawiera wiele portretów ludzkich postaw. Wszystkie
sprawy napisało w niei życie.'

Mam jednak jako autor pewną do siebie pretensję,
że rozgniewany na ten „półświatek odnowy” nie u-

miałem, czy nle pomieściłem w swej książce oceny
tych ludzi; których szczere i autentyczne zafascyno­
wanie niejasno przeczuwanym modelem odnowionej
czy odrodzonej Polski — zaprowadziło do „Solidarnoś­
ci”. Ale jest to książka nie o naszej rewolucji — czy
kontrrewolucji, jak chcą niektórzy — a o czasie ra­
towania państwa stojącego na krawędzi.

— Dal Pan w „Kolumbach” przejmujący obrał
doli młodych Polaków z AK. zaangażowanych w wal­
kę o kraj, których nadchodzący system odrzucił. Czy
nie obawia się Pan, że to, co się stało, co opisuje Pan
w „Roku w trumnie”, może być dziś dla młodego po­
kolenia podobnym doświadczeniem?

— Wśród licznych niebezpieczeństw na naszych dro­
gach w przyszłości jest niewątpliwie i takie. Z tym,
że o ile w naszych losach byłv determinanty nie do
przezwyciężenia, tutaj takich nie ma. Jest chęć poro­
zumienia, ale nie wiem, czy towarzyszy jej dostatecz­
ne zrozumienie młodości j młodzieży. Oferowanie
młodzież;? spokoju społecznego jako jedynego wzorca

i nadziei jest nieporozumieniem. Młodzież musi wi­
dzieć perspektywy nie tylko te — tak mizerne mate­
rialnie. ale i te nie mniej istotne — umysłowe, inte­
lektualne. Musi uwierzyć, że może rozmawiać poważ­
nie na poważne tematy, że nie musi sie tylko zgadzać.

Gdy młode pokolenie zobaczy, że tyaiktuje się je se­
rio, że otwiera się przed nim swobody intelektualne
i organizacyjne — uwierzy.

— Jakie jest więc Pana „przesłanie”?
— Gdybym miał w jednym zdaniu określić, co chcą

moim pisarstwem .zrobić” — powiedziałbym może
tak:, chcę, by Polacy poznali dobrze własne dzieje
i zrozumieli raz na zawsze płynącą z nich naukę, że

naród, by- pokierować swym zbiorowym losem, po­
trzebuje przede wszystkim rozumu.

— A czy dochodzenie do tego „zbiorowego rozumu”
. nie wymaga ogromnych zmian modelowych?

— W pewnych momentach wielkiego ruchu lat
osiemdziesiątych sądziłem, że część władzy dostanie
się ośrodkom nowyin, takim, jak uczestnictwo było
niedostateczne, a więc autentycznej klasie robotniczej,
przedstawicielom młodego pokolenia — w autentycz­
ny sposób wypromowanym przez swoje środowisko.
Dziś nadal myślę, że bez wielkiej reformy tworzenia
nowego systemu formowania naszych ciał przedstawi­
cielskich, bez tego, by potrzebna Polsce silna władza
miała silną kontrole ■społeczną — nie dokonamy ko­
niecznej zmiany.

— Dziękuję za rozmowę.

flozmawiała:

WANDA JESIONOWSKA
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REWIZJONIZM

Zjadliwa kampanią re­
wizjonistów zachodnionie-
mieckich przeciwko prawi­
dłowej wykładni układu o

podstawach normalizacji
stosunków między RFN i
Polską z 1970 r„ osiągnęła
nowy punkt kulminacyjny
w żądaniu organizacji prze­
siedleńczych, aby telewizja
zachodnioniemiecika poka­
zywała mapy Niemiec z

granicami z grudnia 1937
roku.

Z postulatem tyim wystą­
pił na łamach „Ostpreu-
ssenblatt”, deputowany do
Bundestagu z ramienia rzą­
dzącej w RFN partii CDU.
zastępca przewodniczącego
związku przesiedleńców,
Herbert Hupka. Oświadczył
on, ii zawarty przez RFN
układ z Warszawą „w żad­
nym wypadku nie przesą­

dza o ostatecznym charak­
terze polskiej granicy za­
chodniej na Odrze i Nysie
Łużyckiej” a „młodzież nie­
miecka ma prawo dowie­
dzieć się, gdzie leży np.
Breslau (tj. Wrocław) czy
Koenigsberg (Kaliningrad)”.

Cytując wyniki ankiet,
zgodnie z którymi 3/4 oby­
wateli RFN w wieku mię­
dzy 14 a 21 rokiem życia
oświadczyło, że kształtuje
swoje poglądy w oparciu o

telewizję, Kupka pisze, iż
rezultaty tych badań wska­
zują, „jak ważną jest rze­
czą, aby telewizja prezen­
towała właściwy obraz Nie­
miec” i „właściwe mapy",
na których odnaleźć można
-nie tylko RFN i NRD„ lecz
również „dawne prowincje
wschodnie Rzeszy”.

Agencja Reutera powołu­
jąc się na wysoko posta­
wioną osobistość, która za­
strzegła sobie anonimowość
Pisze, że rząd amerykański
nadal uważa, Iż w niedłu­
gim czasie tj. na początku
1934 r. możliwe będzie spot­
kanie Ronalda Reagana z

Jurijem Andropowem. jsa
tym spotkaniu może dojść
do podpisania przynajmniej
częściowego porozumienia
w sprawie głównych kryte­
riów kontroli zbrojeń i roz­
brojenia.

Jak pisze specjalny wysłannik PAP z Kabulu: Stany Zje­
dnoczone wywierają nacisk na Mamabad, aby udaremnić o-

siągnięcie porozumienia z Kabulem, które ma doprowadzić
do wstrzymania obcej pomocy dla rebeliantów afg-ańskich i

wycofania wojsk radzieckich z Afganistanu.
Źródła oficjalne w Kabulu oświadczyły, że Waszyngton

torpeduje próby politycznego ■uregulowania konfliktu,
ponieważ chciałby „uwiązać” oddziały radzieckie w Afganis­
tanie, utrzymywać jak najdłużej ognisko niepokoju w po­
bliżu granicy ZSRR i wykrwawić rewolucję afgańską.

„To nie Związek Radziecki pragnie pozostawić »we wojska
w' Afganistanie. W istocie rzeczy, to Waszyngton pragnąłby,
aby wojska radzieckie przebywały w Afganistanie możliwie
najdłużej, gdyż sądzi, iż jest to korzystne dla USA” —

oświadczyła jedna z wysoko postafwionych osobistośei afgań-
skich.

Pomnik Bolesława Chrobrego dla Gniezna

Na mapce powyższej u-

widocznioine jest 40 miejsc,
w których znajdują się ba­
zy Stanów Zjednoczonych.
W sumie USA posiadają
1500 baz i innych obiektów
wojskowych na terytorium
32 państw wszystkich kon­
tynentów. Stacjonuje w

nich ponad pół miliona
żołnierzy wszystkich rodza-

BAZY

jów broni. Najwięcej wojsk
znajduje się w Europie (137
tys. żołnierzy, 750 samolo­
tów).

W związku z napiętą sy­
tuacją na Bliskim Wscho­

dzie, wzrosła rola baz w

Europie południowej i w

regionie Morza Śródziemne­
go. W sumie znajduje się
tam 200 obiektów wojsko­
wych. Najwięcej w Turcji
— 60. W dalszej kolejności
idą bazy w strefie Oceanu
Spokojnego, Korei Połud­
niowej, Filipin, Oceanu
indyjskiego.

Idea zbudowania

nowego Kanału Pa-

namskiego toruje so­
bie drogę do realiza­
cji już od kilkunastu
lat. Obecnie bowiem
kanał nie spełnia wy­
mogów, gdyż nie jest
w stanie przepuścić
ani tylu jednostek, ani
tak dużych.

Ostatnio w Tokio

odbyło się posiedzenie
komisji japońsko - a-

merykańsko - panam-
s£iej z udziałem inży­
nierów i biznesmenów

nietylko z wyżej wy­
mienionych "państw.

Rozpatrywano pro­
jekty przewidujące
zbudowanie niemal

równolegle do istnie­
jącego znaczenia nó-

wocześniejśzego kanału a także rozważono sprawy finanso­
we, o które w zasadzie rozbija się idea rozpoczęcia tego gi­
gantycznego przedsięwzięcia.

Przez obecny Kanał Pąnamski mogą przepływać jednostki
poniżej 65 tys. nośności.

PRZYPOMINAMY: Kanał Panamski łączący oceany Atlan­
tycki i Spokojny zaprojektowany został przez F. de Lessepsa
w latach 1881--99. Zbudowany został przez Amerykanów w

latach 1904—14, długości 81,6 km, szer. 91,5—305 m, głębo­
kość minimalna 13,7 m.
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W jednym ze szpitali
Paryża w wieku 75 lat
zmarła Fania Goldstein,
więźniarka obozu zagłady
w Oświęcimiu, która uni­
knęła śmierci tylko dzięki
temu, że włączono ją do

obozowej orkiestry.

Francuzkę przewieziono
do Birkenau w 1944 r. Ese-
sowcy zmuszali ją do gry
na pianinie i śpiewania
arii operowych, m. in. w

czasie wykonywania egze­
kucji i wysyłania więźniów
do komór gazowych.

M PISZĄ INNI
„Mimo wysiłków po­

dejmowanych przez A-
merykanów, by przeko­
nać inne kraje, że wy­
soki kurs dolara nie o-

znacza samych tylko nie­
dogodności, przywódcy
państw zachodnioeuro­
pejskich i szefowie cen­
tralnych banków są po­
drażnieni nieustannym
wzrostem waluty ame­
rykańskiej na rynkach
światowych.

Wygląda jednak na to,
że niewiele sami- mogą
uczynić w tej sprawie,
bo przewiduje się, że
amerykańska stopa pro­
centowa utrzyma się na

wysokim poziomie w

roku 1984. Ma to zapo­
biec „przegrzaniu" a-

merykańskiej gospodar­
ki. Wysoka pozycja do­
lara łączy się zresztą
także z politycznym na­
pięciem na Bliskim
Wschodzie. („Reuter”)

„Kiedy Jan Paweł II
mówi o chrześcijańskich
prawach małżeństwa ja­
ko pasterz dusz ludz­
kich, a nie jako nieod­
powiedzialny retor, zło­
śliwy komentatorzy, któ­
rzy dostrzegają zawsze

tylko połowę z tego co

mówi on, i to co jest
najważniejsze, zarzucają
mu z wielką wrzawą, że

jest niezwykle rygory­
styczny. Ich zdaniem,
„nie rozumie on sensu

historii”. („Le Figaro”)

REZOLUCJE
Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło rezolucję w spra­

wie zorganizowania w 1986 r. specjalnej konferencji ONZ
poświęconej międzynarodowej współpracy w dziedzinie
wykorzystania energii atomowej do celów pokojowych.
Rezolucja wzywa wszystkie państwa oraz wyspecjalizo­
wane agencje ONZ, w tym Międzynarodową Agencję
Energii Atomowej, do aktywnego udziału w przygotowa­
niach do tej konferencji.

Jak wiadomo Związek Radziecki zaproponował włączyć
do porządku obrad konferencji wiele zagadnień związa­
nych z różnymi aspektami wykorzystania energii atomo­
wej do celów pokojowych. Najważniejsze z nich dotyczą
spraw związanych z nierozprzestrzenianiem broni atomo­
wych.

Zakuta w brązie polska
świetność, historia i męstwo
polskiego narodu. Kamienne
rysy twarzy, nieruchome oczy
królów, poetów, żołnierzy, ko­
biet i dzieci patrzą w dal
Pomnik, monument wzniesio­
ny ku chwale tych, co ode­
szli, tych, którzy byli solą
polskiej ziemi. Dzisiaj, prócz
wspomnień, zostały po nich
spiżowe cienie, które ciągle
przypominają...

Szczególnie upodobał je so­
bie starożytny Rzym i Grecja.
Nieobce były pierwszym Sło­
wianom i średniowieczu. Gi­
gantycznymi rozmiarami Sta­
tuy Wolności szczyci się no­

woczesna Ameryka. Warsza.-
wska Nike i krakowski Grun­
wald wywołują niekłamany
podziw.

nie pamięta tej twarzy spoglą­
dającej do nas z podręczników
i lektur szkolnych, kto nie zna

natchnionego oblicza o dłu­
gich włosach opadających na

kołnierz surduta, o smutnych
oczach patrzących jakby w

tragiczną przyszłość, a dla nas

już przeszłość narodu pol­
skiego. To Adam Mickiewicz
Jego pomnik jest już gotowy,
została jeszcze tylko mała ko­
smetyka, czyli zaspawanie
wszelkich szczelin j rysów na

powierzchni monumentu, szli­
fowanie, patynowanie i „zło­
cisty” Mickiewicz pojedzie dc
Rzeszowa — miejsca swojego
przeznaczenia.

— Zaczęliśmy zwiedzanie
od końca — informuje mnie
mój przewodnik inżynier Bra­
tek, jakby odgadując moje

miesięcy. Taki jest mniej wię­
cej cykl produkcyjny pomni­
ka. Zazwyczaj zalewamy for­
mę brązem, chociaż żeliwne
pomniki też mamy. Po skrze­
pnięciu metalu wybija się od­
lew. Forma ulega przy tym
zniszczeniu. Jest tylko jedno­
razowa, ale masę tę przera­
biamy i używamy do nastę­
pnych prac. Po oczyszczeniu s

resztek masy, po odcięciu ele.
mentów układu wlewowego,
odlane części są cyzelowane,
;zyli dokonuje się obróbki ślu­
sarskiej, przy użyciu różnych
maszyn. Często wykonuje się
tę pracę ręcznie. Końcowa o-

peracja to sztuczne patynowa­
nie na drodze chemicznej siar­
czkami potasu. Pomnik nabie­
ra Wtedy ciemnobrązowego
koloru, który można rozjaśnić

OPINIE
Sekretarz generalny ONZ,

Javier Perez de Cuellar

wyraził przekonanie, że

najwłaściwszym rozwiąza­
niem byłoby skierowanie
do Libanu pokojowych sił
Narodów Zjednoczonych na

miejsce dotychczasowego
korpusu międzynarodowych
sił rozjemczych, złożonego

z kontyngentu amerykań­
skiego, włoskiego, francus­
kiego i brytyjskiego. Sekre­
tarz generalny ONZ dodał
wszakże, że żadne i 4
państw, partycypujących we

wspomnianym korpusie,
nie awróciło się do niego
z podobną sugestią.

MILITARIA
Francuski minister o-

brony, Charles Hernu po­
twierdził, że Francja dys­
ponuje technologią wytwa­
rzania bomby neutronowej
i w ramach jej programu
zbrojeniowego na lata
1984—88 przewidziano dal­
sze prace nad rozwojem
tego rodzaju broni.

Zdaniem fs^ncuskiego
ministra jego kraj musi

brać pod uwagę każdy ro­
dzaj broni, który „mógłby
przysłużyć się naszej stra­
tegii niezależnego odstra­
szania” choć równocześnie
sam Hernu przyznał, że

Francja „nie ma żadnego
powodu, by zaopatrywać
się w instrument przewagi
militarnej” z jakim z pew­
nością jest bomba „N”.

Reportaż z fabryki pomników

POWROTY KONFRONTACJE O wat

Były nigeryjski szef
państwa, gen. Yakubu
Gowon, powrócił do
kraju po 84etnim po­
bycie na wygnaniu w

Wiełkięj Brytanii.
Gowon objął władzę w

Nigerii w 1966 r. po
■drugim wojskowym za­
machu stanu. Sprawował
ją do 1975 roku, kiedy
został obalony trzecim
zamachem wojskowym,
gdy przebywał na kon­
ferencji szefów państw, i
rządów krajów afrykań­
skich w Kampali (U-
ganda).

W r. 1976 zginął gen.
Murtala, który obalił
Gowona. Zamach je­
dnakże się n.ie powiódł,
a Gowona skazano za­
ocznie na karę śmierci
jako uczestnika spisku.

W okresie sprawowa­
nia władzy, Gowon kie­
rował armią rządową
zwalczającą secesję Bia-
fryT której przewodził
Ojuikwu. 1 października
1981 r. cywilny prezy­
dent Shehu Shagari o-

głosił amnestię dla Go­
wona i Ojuikwu, który
po upadku secesji osiadł
na Wybrzeżu Kości
Słoniowej.' Gjukwu wró­
cił do kraju przed kil­
kunastoma miesiącami.

W trakcie przygotowy­
wania materiału dowodo­
wego do procesu sądowego
byłego szefa gestapo w

Lyonie, Klausa Barbiego,
skonfrontowano go ze

świadkiem oskarżenia Ju-
lien Favet, która rozpozna­
ła w hitlerowcu organiza­
tora obław na dzieci ży­
dowskie, ukrywające się w

czasie wojny we francu­
skiej wiosce Izieu (70 km
od Lyonu).

Schwytano wówczas (6
czerwca 1944 r.) 41 dzieci i
wysłano do obozów zagła­
dy. J. Favet pracowała
wówczas jako robotnica
rolna w jednym z gosipo-
darstw wiejskich i była
naocznym świadkiem obła­
wy. Jej konfrontacja z ka­
tem Lyonu trwała dwie go­
dziny.

Żyjenry w "wolnym śwleole" 1 nikt nie zabroni
nam umrzeć z słodu, RIZOSPASTIS/Grecja/

Prezydent Indonezji, Su­
harto zatwierdził ustawę
amnestyjną zwalniającą w

br. 3193 więźniów. Dyrekcje
wielu zakładów karnych
były zaskoczone postawą
wielu delikwentów, którzy
odmówili wyjścia na wol­
ność. Inni, którzy zdecydo­
wali się skorzystać z amne­
stii, zwrócili się do policji
z żądaniem zapewnienia im
bezpieczeństwa poza mura-

mi więzienia. Przyczyną te­
go niezwykłego zachowania
jest obawa o życie wobec
narastającej fali morderstw
byłych więźniów.

„Nieznani ■zabójcy” uś­
miercili w okresie ub. sze­
ściu miesięcy ok. 1400 osób.
Mówi się jednak o znacznie
wyższej liczbie ofiar sięga­
jącej 4 tys.

Rząd oficjalnie występuje
przeciwko tajemniczym za­
bójstwom, z drugiej jednak
strony, pomawia się czyn­
niki oficjalne o popieranie
.szwadronów śmierci”, okre­
ślanych również mianem
„aniołów stróżów” chronią­
cych obywateli przed plagą
przestępczości.

KOSMOS

Czy kobieta mogłaby zo­
stać prezydentem Stanów
Zjednoczonych? Na razie na

pewno nie. A Wiceprezy­
dentem? W to też trudno
uwierzyć, ale. zdaniem nie­
których polityków, głównie
z Partii Demokratycznej,
byłby to logiczny wynik
przemian życia politycznego
w USA.

Czołowi pretendenci do
nominacji Partii Demokra­
tycznej na prezydenta nie

WYBORY

wykluczają takiej możli­
wości. Która więc z pań
miałaby najwiiększe szanse?

50-letnia Dianne Fein-
stein, burmistrz z San
Francisco od 1978 r„ któ­
ra dała się poznać jako
zdolna adiministratorka. O
dwa lata od niej młodsza

Geraldina Ferraro urodzi­
wa członkini Izby Reprezen­
tantów, reprezentująca no­
wojorski dystrykt Ćueens.
Najmniejsze szanse wy-
daje się mieć Patricia
Schroeder, która ma swoje
miejsce w Kongresie od
1972 r. Znawczyni proble­
matyki wojskowej (!) i re­
prezentująca poglądy libe­
ralne, które wykluczają ją
raczej z grona kandydatek
do roli pani wiceprezydent.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSK8

Amerykańscy kosmona­
uci, którzy odbędą kolej­
ny lot w kosmos w stycz­
niu 1984 r. na pokładzie
wahadłowca „Challanger”
zostaną wyposażeni w pod­
ręczne silniczlki odrzuto­
we wmontowane w kombi­
nezon, którę umożliwią im
spacer w kosmosie w odle­
głości do 90 m od waha­
dłowca.

Na pokładzie „Challange-
ra” znajdzie się też 6 szczu­
rów, 3 zdrowe i 3 cierpiące
na artretyzm. Przedmio­
tem tego eksperymentu ma

być stwierdzenie, czy . w

stanie nieważkości artre-

tyzm będzie się rozprze­
strzeniał na zdrowe członki.

Setki lat minęły od chwili,
kiedy na Forum Trajana w

Rzymie stanął- pomnik w

kształcie monumentalnej ka­
miennej kolumny, wysokiej na

33 metry. Nazwano go Ko­
lumną Trajana, jest jednym
z najsławniejszych pomników
świata.

I
Dziś pomniki są nadal w

modzie, choć jak twierdzą
znawcy, jest ich bardzo mało.

Gliwickie Zakłady Urządzeń
Technicznych. Oddalone od
dworca kolejowego o zaledwie
15 miniut drogi. Skromne wej­
ście przez małą bramę, kilka
budynków, też niewielkich,
Całość wcale nie wygląda na

fabrykę z wielowiekową tra­
dycją, której rodowód sięga
aż 1798 roku. Prawdopodobnie
w obecnej hali montażowej
istniał pierwszy na kontynen­
cie wielki piec. Pracownia o-

Idlewnicza huty królewskiej
spopularyzowała żelazne wy­
roby artystyczne. Wykonywa­
no wtedy galanterię, biżuterię,
pomniki i nagrobki. Obecnie
pomniki to tylko produkcja
tzw. uboczna, stanowiąca za­
ledwie 2 proc, z całego asor­
tymentu produkowanego w

GZUT, czyli pomp okręto­
wych, motopomp, suwnic. Ten
asortyment jednak mnie nie

interesuje. Przyjechałam do
GZUT, tej jedynej w Polsce
fabryki pomników, żeby zoba­
czyć, jak rodzi-się monument
Tu przecież powstały i po-
wstają pomniki, które talk
bardzo wtopione są w pejzaż
naszych osiedli, pomniki, któ-

9 re na widokówkach pozwalają
bezbłędnie odgadnąć, jakie to
miasto. Są czymś, z czym na i
częściej kojarzą się nasze my­
śli w połączeniu z, w pośpie­
chu rzuconą, nazwą.

Wielka hala pełna unoszą-
Icego się w powietrzu kurzu i

pyłu, porozrzucanych na zie­
mi kawałków żelaza, jakichś
dziwnych form, niezliczonej
ilości śrub, nakrętek, szyn, tp
jedno z pomieszczeń Wydziału
Odlewniczego GZUT. Tuż przy
wejściu do niej, po lewej stro­
nie, leży przewrócony wielki
pomnik, przedstawiający po­
stać mężczyzny. Cały niby ze

| szczerego złota lśni i odbija
blaskiem od powszechnej sza-

s rości i kurzu. Wydaje się
jakby trafił tu przez przypa­
dek, talk bardzo nie pasuje do
całości przytłaczającego wnę­
trza.

Stanowisk w tej hali jest
niewiele, toteż mój przewo­
dnik po fabryce pomników,
kierownik Wydziału Odlewni
inżynier Kazimierz Bratek, od
razu zaprasza do kolejnego
pomieszczenia. Najciekawszym
punktem jest tu leżący w ro­
gu złocisty posąg. Nie potrze­
ba żadnych wyjaśnień, kto to
zacz. Wystarczy tylko podejść
bliżej i spojrzeć. Któż z nas

myśli. — A taik naprawdę, to

rzeczywiście ludzie wyobra­
żają sobie zupełnie inaczej
naszą pracę.

Drugie pomieszczenie odle­
wni jest równie wielkie i peł­
ne różnych urządzeń, żelaza
i jakichś odlewów. Dla odmia­
ny jest w nim bardzo ciepło.
Przy ścianie vis a vis wejścia
stoją olbrzymie trzy kotły roz­

grzane do czerwoności.
— To nie kotły, to piece —

prostuje inż. Bratek. — W
nich topi się brąz. Za dwa­
dzieścia minut będzie lanie
formy. Mamy chwilę czasu,
pokażę pani, .gdzie powstaje
serce pomnika.

Po lewej stronie hali, tuż

pod samymi oknami, trzech
młodych ludzi wykonuje róż­
ne, dziwne dla mnie, czynno­
ści, z ipozo.ru niby nic nie ma­
jące wspólnego z pomnikiem.
A jednak mylę się i to bar­
dzo. To właśnie tutaj jest ten
zarodek pomnika, to tutaj
wszystko się zaczyna.

Jeden z pracowników mie-.
sza i ugniata szarą masę, ko­
lorem przypominającą glinę.
Co jakiś czas bierze kawałek
do ręki i sprawdza jej pla­
styczność. Masa jest miękka
jak plastelina, można z niej
lepić dowolne formy. Wszędzie
jej pełno. Na ziemi, na war­
sztatach, na taczkach i wre­
szcie w formach. Tuż obok
brunatnej masy leżą jakieś
gipsowe kawałki. Jeden z nich
to gipsowy odlew buta, zaś in­
ny to ręka.
.

— Ta masa to mułek — in­
formuje/ mnie przewodnik —

czyli bardzo drobny piasek
odpowiednio „przyprawiony”

Cztery kwadratowe, masy­
wnie skrzynie formierskie o

szerokości kilkunastu centy­
metrów i kiłkudziesięciocen-
tymetrowej powierzchni, po­
łączone wielkimi śrubami,
kryją-w sobie iakieś tajemni­
ce, czyli sformowane już po­
szczególne części rodzącego się
pomnika. Na każdym z rogów
bpunatnoczerwonej kamien­
nej formy, cztery otwory są
przeznaczone na wlew brązu.

Do GZUT przychodzą mode­
le gipsowe wykonane w pra­
cowni rzeźbiarza. Są podzie­
lane na poszczególne elemen­
ty, na podstawie których for­
muje się model. Jeszcze tylko
kilka ruchów wprawnej ręki
formierza i forma jest goto­
wa.

— Teraz forma będzie su­
szona w suszarni — tłumaczy
inż. Bratek — w temperaturze
około 500 stopni C. W suszar­
ni pozostanie przez 12 godzin.
Potem po wyjęciu zalewa się
ją płynnym metalem. Zresztą
zaraz pani zobaczy. Rzecz ja­
sna, że nie może pani zoba­
czyć wszystkiego przy powsta­
waniu pomnika, bo musiała-
by pani zostać tutaj przez 6

w odpowiednich miejscach, w

zależności od życzenia, artysty.
Al Byłbym jeszcze zapomniał.
Ostatnia praca to pokrycie po­
mnika warstwą wosku pszcze­
lego, rozpuszczonego w chemi­
cznie czystej benzynie. Benzy­
na wyparowuje, .wosk zosta-

ję. Łącząc się z patyną w je­
dną . warstwę ochronną, za­
bezpieczającą przed wpływa­
mi atmosferycznymi.

Rzeźbiarz również uczestni­
czy w procesie powstawania
pomnika. Ma nadzór autorski.
Często artysta własnoręcznie
wykonuje jakiś ostatni rys na

twarzy posągu, na jego oczach,
nosie, ustach. Większość prac
związanych z . powstawaniem
monumentu wykonywana
jest ręcznie. Specjaliści o

kwalifikacjach cyzelerów czy
formierzy należą już dzisiaj
d;o rzadkości, do wymierają­
cych zawodów, które, niestety,
nie przechodzą z ojca na sy­
na. Poumierali, odeszli z za­
wodu, a wyuczenie się fachu
nie należy do rzeczy łatwych.
Do tego zawodu trzeba mieć
szczególne predyspozycje i
jakąś smykałkę, a przede
wszystkim cierpliwość.

Minęło 20 minut. Umocowa­
na u sufitu hal; suwnica ru­
sza do akcji. Jej wielkie zeia-

zne łapy już czyhają tuż

przy piecu, który za chwilę się
otworzy. Obok pieca stoi czte­
rech pracowników, w hutni­
czych uniformach pilnują bu­
chających spod paleniska nie-
biesiko-złotych płomieni.

— Ciśnienie gazu jest dzisiaj
silne, więc i praca idzie spra­
wnie — stwierdza inżynier
Bratek.

Nagle ruch zrobił się tuż
otóoik paleniska. Piec przechy­
la się i do nadstawionego kil-
kunastolitrowego kociołka le­
je się złccisto-czerwono-biała
gęsta ciecz. Wszystko pod ba­
czną kontrolą stojących obok
ludzi. Ogromne ciepło bucha
od żarzącego się metalu. W
jego wnętrzu panuje 1000
stopniowy upał. Nic więc dzi­

wnego, że po 2,5 godzinach brą­
zowe gąski, jak nazywają je

popularnie, czyli sztabki brązu,
przemieniają się w złocisto-
białą lawę. Silne łapy suwni­
cy chwytają kociołek z płyn­
nym brązem j unoszą go jak
piórko, w górę, stawiają tuż
obok przygotowanej już u-

przednio do odlewu formy.
Jest nią noga, pomnika Juliu­
sza Słowackiego.

— Uwaga! Trzymaj! Goto­
we! — padają okrzyki. Spra­
wne ręce w wielkich hutni­
czych rękawicadh delikatnie
nakierowują unoszony przez
łapy suwnicy kocioł, lekko
przechylają tuż nad wlewem.
Ułamek sekundy i ognista
ciecz przez wlew wpływa do
formy. Kilka kropel upada na

ziemię. W mgnieniu oka z o-

gnistych kuleczek, które wy-
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glądają jak rtęć z rozbitego
termometru, stają się czarne,
zwęglane, ciche. Resztę za­
wartego w kociołku brązu,
łapy suwnicy przenoszą dalej.
Zatrzymują się nad ustawio­
nymi w szeregu formami.
Produkcja niemal taśmowa.
Brąz szybko spływa do przygo­
towanych form Ale to nie
ma już nic wspólnego z po­
mnikiem. Po 8—10 godzinach
odlana noga Słowackiego bę­
dzie gotowa. Uczestniczyłam
w powstaniu jednej z wielu
części kolejnego pomnika.

Trzecia hala odlewni jest
większa niż dwie poprzednie.
Wygląda jasno, bardzo czysto
1 schludnie. Już od samego
wejścia widać stojącą na jej

' końcu olbrzymią, parometro-
wą, złotą postać mężczyzny z

mieczem w ręku.
— To pomnij Bolesława

Chrobrego dla Gniezna — in­
formuje mnie inżynier Bratek

— jest gotowy, czeka na od­
biór.

Przyglądam się wielkiemu
królowa. Sięgam mu zaledwie
do kolan. Sumiaste piasto­
wskie wąsy, długie włosy,
wielki miecz nadają powagi i
surowości postaci, ale i zara­
zem jakiegoś ■niekłamanego
piękna, potęgi zakutej w złoci­
stym brązie. Silna dłoń Chrob­
rego dzierży wielki miecz,
druga oparta jest na szerokim,
inkrustowanym pasie zapiętym
na złotej opończy. U ramion
zwisa krótka peleryna zapię­
ta na wielkie ozdobne guzy.
Niewielka korona, raczej skro­
mna, bez żadnych dodatko­
wych ozdób wieńczy skronie
Władcy. Po raz pierwszy w

życiu stoję tak blisko wielkie­
go monumentu, oglądam po­
mnik. który dopiero za jakiś
czas ujrzą inni.

Zanim dojdę do budyn­
ku dyrekcji, mijam jeszcze
pamiątkową tablicę poświęco­
ną pomordowanym ofiarom
faszyzmu. Ną terenie dzisiej­
szego GZUT w czasie II woj­
ny światowej znajdowała się
filia obozu oświęcimskiego.
Kilka kolczastych drutów nad
kamienną tablicą przypomina
o tej tragedii. Naprzeciw ta­
blicy, stoją dwa mostki dla

pieszych. Jeden biały, drugi
zielony, bogato inkrustowane,
są. niewątpliwie dodatkowym

elementem, na który warto
zwrócić uwagę, będąc w fa­
bryce pomników. Pochodzą z

tamtej epoki. Wykopano je
na terenie zakładu. Podobno
tu kiedyś gdzieś płynęła rze­
czka, a więc i mostki były po­
trzebne. Są piękne j kunszto­
wnie zdobione.

Dyrektor Gliwickich Zakła­
dów Urządzeń Technicznych
Tadeusz Wojarski na moje
pytanie o pomniki, uśmiecha
się i szybko odpowiada, że bar­
dzo lubi tę uboczną produkcję,
bo opłacalna j efekty piękne.
A zresztą jak sam twierdzi,
jest to ich sztandar, pod któ­
rym, wykonują i inne prace.
Trafiłam, na dobry moment.
Akurat sfinaliżówaftp produ­
kcję eksportową pomnika.
Tym razem do Algierii. Fa­
bryka pomników może też po­
szczycić się już kilkoma mo­
numentami stojącymi w Sta­
nach Zjednoczonych.

— Naszym promotorem na

rynku algierskim był profesor
Konieczny który projektował
pomnik Zwycięstwa Rewolu­
cji Algierskiej — mówi dyr.
Wojarski — jest to 100-me-
trowy obelisk z trzema figu­

rami wysokimi na około jeden
.metr. Niełatwo było wygrać
przetarg, bo konkurencja bar­
dzo silna. Na szczęście mamy
już dobrą markę na rynkach
światowych. Dla ciekawości
powiem pani, iż szczególnie
wysoki poziom w zakresie
wykonawstwa i rewaloryzacji
pomników prezentują Wę­
gry-

— Czy w tej chwili jest do­
bra passa dla pomników?

— Od 8 lat utrzymuje się
nawet bardzo dobra. Rocznie
wykonujemy 3, 4 pomniki, to
dużo.

— Ile kosztuje przeciętny
pomnik? Są podobno bardzo
drogie?

— Nieprawda. Trudno jest
skonkretyzować sumę. Zależy
to od wielkości pomnika, wa­
gi itd. Przeciętny pomnik ko­
sztuje około 1—2 milionów
złotych. Częściowo jest doto­
wany z funduszu kultury, czę­
ściowo z miejskiego budżetu,
a często po prostu ze Składek
społeczeństwa. Uważam, że

pomników w Polsce jest oar-

dzo mało w porównaniu z in­
nym krajami.

Plany na przyszłość dyre­
ktora. Wojarskiego śą bardzo
rozległe. Między innymi GZUT
wykona wkrótce pomnik dla
Warszawy — „Utrwalenie

Władzy Ludowej”, dla Wrocła­
wia — Chopina., w końcowej
fazie są prace przy pomniku
Kościuszki dla Rzeszowa.

Budynek dyrekcji Gliwi­
ckich Zakładów Urządzeń Te-t
chnicznych mieści się kilka­
dziesiąt metrów za halami o-

dlewni. Trzeba przejść,
przez zasypane śniegiem dróż­
ki, duży placyk z basenikiem
i sczerniałą od starości rzeźbą-
pomniikiem przedstawiającą
sylwetkę kobiety o pięknych
regularnych rysach ale smut­
nych i tragicznych. To pomnik,
który przed kilkoma laty prze­
niesiono na teren zakładu z

pobliskiego cmentarza. Jak
głosi tradycja, przedstawia u-

kochaną. przedwcześnie zmar­
łą córkę dawnego właściciela
gliwickiej odlewni. Powiadają
w GZUT. że odkąd kamienna
pani nawiedziła ich zakład,
dzieje się źle. ludzie często
umierają...

— Ale to tylko plotka —

zapewnia mnie dyrektor —

zaikład prosperuje w najle­
psze...

IZABELA PIECZARA

We współczesnej świadomości
mit Joanny d’Arc żyje na równi
z mitem Antygony. Obie doko­
nały wyboru. Obie do ostatnich
chwil miały szanse ocalenia. O-
bie jednak wybrały śmierć. Obie
różne w swojej istocie, ale po­
dobne w ciężarze wartości mo­
ralne przeniosły nad pokusę
istnienia okupionego rezygnacją
z podstawowych imponderabiliów

własnej świadomości. Antygona
powinność należną umarłemu
przeniosła nad pokusę tycia, dla
Joanny żywiołowe umiłowanie
wolności równoznaczne z afirma-
cją prawdy i potrzebą autentycz­
ności stało się mocniejsze nad lęk
przed stosem i grozą umierania.
Obie zostały w ten sposób pod­
miotami tragedii. Wybierały bo­
wiem nie tylko między swoim
„być” albo „nie być”, ale dokony­
wały wyboru w zderzeniu z naj­
większymi autorytetami swojego
czasu. Sam wybór miał wszelkie
znamiona gatunku charakteryzu­
jącego się najbardziej dramatycz­
nym splątaniem losów. Był wybo­
rem wartości równie bezspornych,
co ostatecznych. Takich, którym
towarzyszą zawsze największe e-

mocje. Z jednej strony działa po­
trzeba życia, roztętnionego w

obu wypadkach wczesną młodo­
ścią, z drugiej pojawiła się nie
zawsze dostatecznie rozumiana
'potrzeba przestrzegania praw i
poszanowania dla wartości o

charakterze nieporównanie bar­
dziej relatywnym, ale w świado­
mości obu kobiet nabierających
siły imperatywu. Pojawił się
odruch — i pojawiła deter­
minacja — zdolna przełamać naj­
głębszy, wydawałoby się, in­
stynkt — instynkt istnienia.

W chwili śmierci Joanna
miała 19 lat. Wiek Antygony, po­
staci bądź co bądź literackiej,
nie jest ściśle określony. Wszy­
stko jednak, co o niej wiemy, co

ona mówi i co o niej mówią,
czyni z niej w naszej wyobraźni
rówieśniczkę Joanny. Inaczej tra­
gedia ta traci swój dodatkowy
wymiar. Traci jednoznaczność i
czystość motywów. Pogrąża się
w grzęzawisko psychologii. Co
dziś wiemy o obu tych arcywzo-
rach? O ich rzeczywistych po­
stawach i losach?

Joanna kilkanaście lat czekała na

rehabilitację. Czterysta siedem­
dziesiąt osiem na beatyfikację.
Czterysta osiemdziesiąt dziewięć
na kanonizację. Błogosławioną
została w 1909 r. Świętą w 1920.
A co się działo przez te pięćset
bez mała lat? Nic się nie działo.
Tyle, że poczynając od XVIII
wieku rosła temperatura i roz­
szerzała się pamięć o tej nie­
zwykłej postaci i o jej śmierci.
Kanonizować własną ofiarę to
bardzo dobra metoda.

Los Antygony zarówno dla
*■'"-ożytności, jak i dla naszych

Stos ten w historii Francji 1
w dziejach Kościoła pozostaje
jednym z najbardziej spektaku­
larnych i- dramatycznych epizo­
dów przeszłości. Przykuwa na­
szą wyobraźnię i wznieca niepo­
kój towarzyszący zawsze naj­
bardziej skrajnym i najmniej
przez to zrozumiałym działaniom
człowieka. Nawet jeśli podejmo­
wane są w imię wartości tak
uniwersalnych jak prawda i
autentyczność życia. Albo — z

drugiej strony — prawa i im­
peratyw władzy. Jej nie zawsze

czyste interesy i ambicje. Niepo-

Mit Joanny
czasów, stał się wzorem obowiąz­
ku. Wielkim archetypem kultu­
ry i świadomości moralnej
współczesnego człowieka. Posta­
wę tę — jej moralną wielkość i
jej determinację — pogłębiały
jeszcze niepodważalne w swojej
zasadności racje Kreona. Anty­
gona jest więc dziś jakby w nie­
co lepszej sytuacji, podczas gdy
los Joanny d’Arc wydaje się nam

jednak mniej wyrazisty. Dlacze­
go się upierała? Wobec jakich
prawd — lub jakich matactw —

wykrzyczała przed Inkwizycją
swoje „nie”? Ma to istotne zna­
czenie dla zrozumienia dramatu,
a tymczasem mniej czytelne są
dziś dla nas racje i motywy to­
warzyszące w jej przypadku dru­
giej stronie. Wyzwalające w Jo­
annie ów ostateczny sprzeciw
rozżarzający z jej własnej woli
jeden z licznych stosów, oświe­
tlających ówczesną Europę bla­
skiem fanatyzmu.

równanie mniej wyraziste w

przypadku Joanny od wielkiej,
towarzyszącej Antygonie, racji
Kreona.

Przybliżeniu tych racji, przy­
pomnieniu motywów i dziejów
Joanny d’Arc spalonej na sto­
sie wczesnym rankiem we śro­
dę 30 maja 1431 roku, warto by
się dziś zająć na scenie. Dwa­
dzieścia osiem lat po wielkim
spektaklu Władysława Krzemiń­
skiego — z Marią Kościałkowską
w roli tytułowej. W innej epoce
i wśród innych niepokojów. War­
to podjąć taką próbę konfronta­
cji mitu z wyobraźnią współcze­
snego człowieka. Przełożyć dzie­
je Joanny na język naszych po­
jęć i odruchów moralnych. Na
system znaków i rodzaj tea­
tru, jakim porozumiewamy się
między sobą nie tylko jako
twórcy sceny, ale również jako
członkowie społeczności. Ucze­
stnicy tego samego procesu hi­

storycznego 1 tych samych wy­
darzeń, które problem Joanny —

problem wierności prawdzie i
cenie, jaką się za podobną wie­
rność płaci — przenoszą z pła­
szczyzny ściśle historycznej w

obszar bardziej aktualnych ocen

i odczuć. Co w istocie określiłó
jej los?

Czy był nieuchronny i jedy­
ny, poddany właściwościom cza­
su przenoszącego racje co naj­
mniej trzech instytucji polity­
cznych tamtej epoki nad jedno­
stkowy przypadek człowieka, na­
wet tak wyjątkowego jak Joan­
na? Czy we wszystkich swoich
stadiach, łącznie ze śmiercią, za­
leżał od niej — od jej postawy
i siły? Jak się rozwijał? Jakie
przechodził koleje? Jak historia,
najbardziej barwna i podnieca­
jąca wyobraźnię, spełniała się
wśród praw i realiów średnio­
wiecza, o którym w wieku ele­
ktroniki mamy jedynie ubogie
wyobrażenia? Czy dzieje Joanny
pozostają dla nas symbolem ży­
wiołowości, zakrzepłym na zaw­
sze obrazem okrucieństwa, przej­
mującą opowieścią o świetności
i klęsce, czy też potrafimy od­
tworzyć je i ocenić na scenie w

ich domniemanej realności — a

więc i relatywności rzeczy? W
potrzebnym przybliżeniu? Czy je­
dnym słowem potrafimy pokazać
— i dostrzec — szczegóły i topo­
grafie tamtych wydarzeń? Zoba­
czyć postawy i twarze uczestni­
ków dramatu, a nade wszystko
racje i motywy ich działań, nie
tylko w perspektywie czasu, ja­
ko bohaterów odległego teatru

historii, ale jak ludzi bliskich
nam w uniwersalności swych
odczuć i powszechności swoich
zachowań? Powszechności, bo
chociaż zmieniliśmy metody, cho­
ciaż zmienił się styl i zestaw

argumentów — czy jesteśmy inni

w gruncie rzeczy? Czy potrafi­
my zrozumieć drogę, jaką zwy­
kła dziewczyna wędrowała od
swojej wiejskiej codzienności na

początku XV wieku na sam

szczyt wielkości jaką ofiarowa­
ła jej historia?

Z wszystkich zadań i możliwo­
ści teatru potrzeba stawiania py­
tań najbardziej elementarnych i
udzielania odpowiedzi godnych
całego naszego doświadczenia
wydaje mi się najbardziej zobo­
wiązująca i ważna w naszych
czasach. Jest to potrzeba nie­
ustannej konfrontacji mitu i
rzeczywistości. Legendy i praw­
dy. Tego, co ładne z tym, co po­
trzebne. Nigdy bowiem — a dzi­
siaj szczególnie — teatr nie jest
wolny od prawa rozsiewania
wątpliwości i obowiązku udziela­
nia odpowiedzi zgodnych z naj­
głębszym przekonaniem uczestni­
ków naszego dialogu. Zwłaszcza,
gdy przy okazji dotknąć można

najmniej popularnych prawd na­
szej współczesności. Takich cho­
ciażby jak nietolerancja. Lub
jak zacietrzewienie. Jak zbro­
dnia popełniona w imię najświęt­
szych prawd, które po latach
okazały się jedynie brudną grą
interesów..

Los Joanny wydaje się stoso­
wną ku temu okazją. Jest w

nim tchnienie absolutu i oddech
transcendencji. Jest mozół 1
krew. Jest wiara i złudzenia, na­
iwność i nikczemność, łudząco po­
dobne — jeśli nie te same —

do tych, których nie brak i nam

w naszej zagubionej cokolwiek

epoce.
Epoce pytań bez odpowiedzi i

wątpliwości bez rozstrzygnięcia.

OBSERWATOR

No właśnie, nie wiem. Stary. Jeśli rozrzewnię się nad

przemijaniem, nad czasem, który już zaliczyłem — to rze­
czywiście oczy mi się pocą. Ale jeśli zabawię się w rach­
mistrza i zacznę ci na koncie, ..winien” zapisywać długi,
to się okażesz niezłą kanalią.

Posłuchaj, Stary. Codziennie półtorej godziny. Codzien­
nie. Tyle mi, draniu, zabierałeś wpychając mnie do rozli­
cznych kolejek, ustawiając mnie w posłusznych szeregach
na dworcach i przystankach. Nie wiem, jak się ma do
mnie przeciętna krajowa, ale z prostego rachunku wynika,
że zeżarłeś mi. Stary, zupełnie bez sensu ale za to wyra­
finowanie 23 (sic! dwadzieścia trzy) doby.

Bardzo cię proszę. Tylko mi nie wmawiaj, że pokrzepi­
łeś reformę. Pokrzepienie reformy też mnie obeszło, bo

pracuję w tzw. nadbudowie, a tu prezes Wojciechowski...
bardziej urżnął przy przyłożył? — doprawdy nie wiem.

Wprawdzie odchodzisz, składając mi na ustach optymi­
styczny pocałunek, ale ten optymizm — musisz przyznać
— jest jednak podszyty redaktorem Barańskim, który ma

podobnie jak ty — szczególny dar przekonywania. I ty,
Stary, odchodzisz, a redaktor Barański zostaje. Co z tego
wyniknie? — trudno powiedzieć. Bo chociaż naskakiwałeś
na mnie często dość obcesowo: do roboty się brać' łopaty
rdzewieją! — to jednak musisz przyznać, że łopata jest
narzędziem, którym powinno się grzebać’w ziemi a nie
w głowach.

Palić mnie nie oduczyłeś, oszczędzać mnie nie nauczy­
łeś, przed nerwicą nie ochroniłeś. Jakby nie ta pociecha,
że trzysta lat temu król Jan Sobieski pod Wiedniem Tur­

kom dał łupnia, to bym pomyślał, że tak naprawdę, to

nigdy nie wierzyłeś w moją dobrą wolę, kawaleryjską
fantazję i ręce nie od parady.

Więc czy wart jesteś łzy? Pozwolisz, że zapytam — któ­
rej? Bo na przykład kilka udało mi się uronić zupełnie
przypadkowo. I nawet nie podejrzewałem, że płaczę dla

Cz» wart lesłeś

własnego dobra. Ale ty, Stary, przekonałeś mnie 1 nawet

nie mam do ciebie żalu o te czerwone oczyska. Ten pro­
blem mamy załatwiony. Natomiast pewne wątpliwości
budzi potrzeba upuszczenia szczerej łzy żalu po tobie, Sta­
ry. Bo zamieniłem mieszkanie na większe, bo poprawiła
się miejska komunikacja (ale nie na Kurdwanów!), bo

zmniejszono liczbę reglamentowanych towarów (nie doty­
czy maeła'). bo sporo nowych ustaw wprowadzono w ży­
cie, bo Szczepański czeka na wyrok, bo otwarto Nowo­
huckie Centrum Kultury, bo powstały nowe związki twór­
cze i federacje zawodowych, bo... no, mógłbym całą litanię

wymienić tych twoich, Stary, dokonań, które wywołują
raczej uśmiech niż łzę. Żebym jeszcze wiedział, jaki bę­
dzie ten Nowy, który po tobie przyjdzie — pewnie bym
zapłakał z radości. Ale tak...

Siedzę tedy nad lampką „bełta” (twój poprzednik zapo­
wiadał zaprzestanie produkcji alkoholi siarkowych, ale
ty z braku szampana przekonaieś mnie, że to ja jestem
siarkoodpo-rny) i dumam: płakać czy nie płakać? A czy
płacz tu coś pomoże? Łopaty rdzewieją — trzeba je
eksploatować. Płynąć trzeba z prądem, byle nie wiśla­
nym, bo ten ostatni podarować mi może trądzik młodzień­
czy i gówniarzem mnie okrzykną. W ogóle. Stary, trzeba,
trzeba, trzeba... W takim stanie, w telewizyjnym (taka
metaforyka) morzu potrzeb mnie zostawiasz, a więc się
nie dziw, że płakać po tobie nie będę. Po prostu nie mam

czasu na takie głupstwa.
Dlatego daj łapę-. Na-szczęście. I na zgodę. Przecież my,

starzy sceptycy, wiemy doskonale, iż wielkie zawieruchy
wywołują pomyleńcy. Taki zwyczajny człowiek jak ja,
taki zwyczajny Stary jak ty... my, tacy zwyczajni, uważa­
my, że wszystko jest w porządku, kiedy wszystko iest
nor malne. Nadrealizm tolerujemy jedynie w sztuce.

Tedy jako się rzekło: daj łapę, uśmiechnij się. Błagam cię
tylko o jedno. Powiedz tym berbeciom, którzy przyjdą po
tobie,' żeby nie narobili jakiegoś gnoju i niepokoju, iżbym
musiał płakać po tobie kiedyś, kiedyś...

HENRYK CYGANIK

SAM NA SAM

Od czasu do czasu czytuje się
w naszej prasie dywagacje publi­
cystów malujących przed na­
szymi oczami wspaniały obraz
Polski, gdy zdoła się ona wy­

zwolić z okowów kryzysu. Wy­
znam, iż czytam te wizje z tzw.

mieszanymi uczuciami, gdyż —

moim skromnym zdaniem — kraj
nasz od pewnego już czasu ma

za sobą kryzys. Przekonuję się
o tym wypuszczając się, w prze­
rwach w pracy, na spacery.
Który z najbogatszych krajów
świata mógłby sobie np. pozwo­
lić, aby przy obecnym deficycie
energii podgrzewać niebo? A

jak nazwać dziesiątki tysięcy
okien od suszarni, strychów, nie
zamykanych przez zwyczajne
lenistwo łub pozbawionych szyb
przez bezmyślnych użytkow­
ników, wyznających słynną
doktrynę: „to nie moje, to

społeczne”. Byłoby rzeczą wy­
soce pożyteczną, gdyby któryś
z instytutów krakowskiej Poli­
techniki lub innej uczelni tech­
nicznej dla zwykłej ciekawości
(może społecznymi siłami studen­
tów) obliczył ile energii cieplnej
wyprodukowanej przez nasze

elektrociepłownie (robiące bo­
kami, jak się tu i ówdzie pisze).
wypromieniowanej jest przez
owe otwory strychowe. Może,
gdyby taki raport energetyczny
znalazł się na stole któregoś z

decydentów w naszym grodzie,
może zdjęty grozą, z dobrotliwe- '

go wujaszka zamieniłby się w

fiONOSY Z PROWINCJI
Dziś wystąpię jakby w charakterze rzecznika

prasowego, . który rozsyła teksty i obstaje przy
tym, co mu wbili do głowy, a on nauczył się na

pamięć. Zanim jednak zredaguję ów tekst i wy-
ślę, będę musiał pogonić na masaż wibracyjny.
Dobre urządzenie. Może nie wszyscy, ale na pew­
no wielu powinno mieć taką maszynkę w domu.
Zwłaszcza ci powinni ją mieć, którym przy każdej
okazji wygina się kręgosłup' raz w lewo, raz w

prawo przez to nie wiadomo kto oni.
Z dolegliwościami kręgosłupa jednak nie żartuj­

my! Wygląda bowiem na to, że doszła nam nowa

choroba społeczna — dyskopatia. Z jakich
paskudztw ona wyrasta, nie śmiem spekulować
(złe wyżywienie? zaplute wyziewami powietrze?).
Za mało wiem. Ci dziennikarze, którzy w styczniu
pojawią się w Busku — powinni się pojawić! —

będą mogli solidnie przepytać o wszystko gospo­
darzy miasta i zarządzających uzdrowiskiem. Oni,
ci z Buska, zapewne najpierw przedstawią stare,
brodate kłopoty miasta i uzdrowiska. Nie chcę ich
wyręczać w ponurym wyliczaniu słabości i bra­
ków. Spieszę do oczywistego przecież stwierdze­
nia, że trudno tworzyć wizje, budować plany, że
wciąż trzeba oganiać się od dokuczliwych niedo­
borów, braków, utrapień (nawiasem mówiąc: oni
— tu, w uzdrowisku — nawet dzielnie sobie ra­
dzą z tym, co zwykliśmy delikatnie nazywać k r y-
i y s e m). Ale i nie wolno całkowicie dać się wkrę­

Z CRI

WĄTPLIWOŚCI

potwora bez serca i zrobił porzą­
dek tam, gdzie on powinien być.

Gdybyśmy potrafili myśleć lo­
gicznie to słuchając w radio i
telewizji mrożących krew w ży­
łach komunikatów MO o coraz

większej ilości włamań dokony­
wanych bezkarnie na terenie blo­
ków, „mrówkowców” i „wieżow­
ców” — staralibyśmy się wspól­
nie poszukiwać środków zarad-

rzy nie chcieliby swoich nieska­
zitelnych w swojej elegancji u-

brań obciążać, bądź co bądź, że­
lazem. Zastanówmy się nad ko­
rzyściami. Każdy złodziej miałby
do sforsowania dodatkowy za­
mek, a to w tym nerwowym i'
niebezpiecznym zawodzie ma

swoje znaczenie. Przestaliby do
mnie dzwonić po dziesięć razy do
mieszkania domokrążcy, odrywa-

Po kryzysie
czych. Ponieważ trudno w ka­
żdej klatce schodowej i na ka­
żdym podeście ustawić milicjan­
ta (chociażby ze względu na ko­
szta takich „etatów”), wymyślo­
no na świecie przyrząd zwany
kluczem. Niegdyś wyśmiewano
zasadę angielskiego izolacjoni-
zmu: „my house is my castle”
czyli mój dom jest moją twier­
dzą. Czy jednak zastosowanie tej
zasady w naszych blokach mie­
szkalnych nie byłoby jedną z

zapór dla złodziei i natrętów?
Ja wiem, że projekt zamyka­

nia przez 24 godziny wszystkich
bram spotka się z protestami
większości Polaków i Polek, któ-

jąc mnie od pracy proponują,
„prawie za darmo” kupienie pier­
ścieni z brylantami, futer, kożu­
chów itp. drobiazgów. Gdyby na­
sze klatki schodowe były zamy­
kane na klucz, nie rysowano by
po ścianach, nie zdzierano farby,
nie pluto na podłogę, bo nie mo­
żna by już powiedzieć, że robią
to „ci niewychowani, co przy­
chodzą tutaj z innych bloków”
Nie musiałbym też wchodząc do
windy przeskakiwać przez pla­
cki lub kałuże ekskrementów po­
zostawionych na pamiątkę po­
bytu w mojej klatce okolicznego
pijaczka.

Czy można mówić o kryzysie

w kraju, w którym w godzinach
pracy po chodnikach spacerują
nieprzeliczone tłumy ludzi w

wieku tzw. produkcyjnym a

chcąc wejść do sklepu (chociaż
mówi się popularnie „panie, prze­
cież u nas nic kupić nie mo­
żna”) trzeba mieć łokcie z żela­
za. W kolejkach zaś stoi bardzo
dużo tych, którzy chcą być szyb­
ciej obsłużeni, bo „wyszli na

chwilę z pracy”. Taki stosunek
do pracy rozkłada nie tylko Pol­
skę. Gdyby udało się nam — w

odpowiedzi na restrykcje gospo­
darcze — wyeksportować do
Stanów Zjednoczonych nasz ro­
dzimy stosunek do swoich obo­
wiązków, w krótkim czasie sta­
łyby się one państwem mało
znaczącym.

O słabości czy też o prężności
naszej gospodarki świadczą mi­
liony ton aluminium, szkła, pa­
pieru i innych tzw. surowców
wtórnych, których nikt nie c-hce
odbierać, przetwarzać i wykorzy­
stywać powtórnie, aby — jak to

się dzieje na całym świecie —

oszczędzić pieniędzy wydawanych
na kupowanie surowców. Pola­
cy bardzo szybko staliby się na­
rodem oszczędnym, gdyby zo­
stały stworzone warunki. Iluż
ludzi widuję pod „moim” kios­
kiem, gdy przynoszą zużyte tub­

ki po pastach, kremach itp. I
odchodzą z kwitkiem.

Aby ktoś nie pomyślał, że

teoretyzuję tylko i moralizuję
pod adresem innych, wyznam,
iż niniejszy felieton, jak wszy­
stko, co piszę do prasy, składany
jest nie na kredowym, w najle­
pszym gatunku papierze. Piszę
na kartkach z tekstem powielo­
nym już na jednej stronie. Po­
nieważ druga jest czysta, więc
oszczędzając wykorzystuję ją w

stu procentach. Otrzymuję ten

papier (papieru maszynowego
dla piszących zawodowo nie ma.

Jeżeli jest kosztuje 500 szt. —

285 zł) od pewnej pani, z pe­
wnej krakowskiej instytucji. Z

jakiej nie zdradzę, bo kto wie,
czy nie zostałaby ukarana ża

udostępnianie „ściśle tajnej” ma­
kulatury?

STANISŁAW STANUCH

Ps. Pani, która wyczytała w

jednym z moich felietonów o

braku czerwonych długopisów
(do korekty tekstów) i wielkodu­
sznie przysłała mi komplet i to

zagraniczny — serdecznie dzięku­
ją-

cić w ogłupiającą codzienność i zrezygnować z

obrysowania sobie jakichś perspektyw. Ku czemuś
trzeba zmierzać. Choćby małymi kroczkami. Przy­
puszczam więc, że przedstawiciele Buska i Uzdro­
wiska Busko-Solec (o, Solec wciąż czeka na swo­
ją szansę!) spróbują w styczniu przedłożyć swoje
wizje: regionalne centrum leczenia dy­
skopatii i innych chorób (np. zatrucia środowisko­
we, uwaga — interesujące dla Śląska! wody siar­
kowe . usuwają z żywego organizmu metale cięż-

kiej prawdzie: ciężkie czasy przyjemne nie są i w

ogóle niech je szlag trafi, ale przecież uczą one

intensywnego myślenia, może i pożytecznego spry­
tu? Owa idea zmierza do mocnego związania z

Uzdrowiskiem Busko-Solec (o, Solec ma wyraźne
warunki rozwojowe!) placówek leczniczych woje­
wództw sąsiednich: Tarnowa i Tarnobrzegu, w

mniejszym stopniu Krakowa, który posiada duży
potencjał leczniczy, Radomia i wyjątkowo dalekie­
go Śląska (zatrucia! zatrucia!). Uzdrowisko Busko-

Szczegóły
kie, jak ołów! ponoć już sprawdza się to w Kra­
kowie — za przeproszeniem — na razie na szczu­
rach); specjalistyczny ośrodek uzdro­
wiskowy dla sportowców (znowu będzie o wo­
dach siarkowych — selen, który jest jednym ze

składników takich wód, ma duży wpływ na wzrost

kondycji mięśniowej!); obserwatorium a-

stronomiczne (są tu już dwa teleskopy, je­
den z nich powiększa aż 1000 razy, a Busko ma

względnie czystą atmosferę i dużo dni słonecznych
— będzie można popatrzeć na coś, co nie jest
wredną, wrogą człowiekowi Ziemią).

Zgłosiłem parę nie ociosanych haseł. Najważ­
niejsze jednak, że wyniuchałem tu — poza smro­
dem aiarki — niegłupią ideę. Zaświadcza ona o ta­

w styczniu
Solec (o, Solec polecam!) chciałoby przede wszyst­
kim tym rejonom służyć i z nimi współdziałać.
Blisko współdziałać! Dla przykładu: Tar­
nów miałby tam łóżka dla swoich pacjentów. Mo­
głoby zaistnieć coś na podobieństwo dobrze poję­
tego biznesu: ten, kto więcej daje na rozbudowę
i uzdrowienie Uzdrowiska Busko-Solec (o, Solcem
warto się zainteresować!), ten ma więcej łóżek i
innych cymesów.

Dosyć! Szczegóły w i'tyczniu 84. Na specjal­
nym spotkaniu w Busku z dziennikarzami ościen­
nych województw i Śląska. Skrzykną je — Urząd
Miasta i Gminy, Towarzystwo Miłośników Buska
i dyrekcja Uzdrowiska Busko-Solec (o, Solec na­
leży wkalkulować w przyszłe plany!). Moje zada­

nie, jako rzecznika prasowego (oczywiście, to

żart'): rozesłać tekst, powiedziałbym, zachęcający
do zainteresowanych gazet i czasopism, co niniej­
szym czynię.

Prawda, sprawa — jak często w Polsce bywa —

może rozleźć się po kątach, zaproszenia na spotka­
nie nie prżyjdą, co wtedy? Po pierwsze: mój tekst
będzie dowodem, że była idea, każdemu wolno ją
odchuchać. Po drugie: zostanę się za głupiego. Jak
wielu rzeczników, którz^ wierzą swoim mocodaw­
com. Gorzej — zostanę się za głupszego od
głupiego, bo sam się w to Wpakowałem. Nikt mnie
nie prosił, nikt mi nie kazał. Owszem, kazało mi
Busko, które lubię.

RYSZARD SMOŻEWSK!

Pa. Otrzymują W rozdzielnika: „Gazeta Kra­
kowska”, kieleckie „Słowo Ludu”, „Tarnowski
Magazyn Informacyjny”, tarnobrzeski „Tygodnik
Nadwiślański”, „Tygodnik Radomski” i katowicka
„Trybuna Robotnicza”.

„Gazeta Krakowska” i „Słowo Ludu”, gdzie pro­
wadzę stałe felietony, płacą mi 1206 zł od sztu­
ki. Zrozumiałe, że to honorarium ni.MŻy rozłożyć
na 6 odbiorców mojego tekstu, czyli oczekuję po
2000 zł z każdej redakcji. Pojęcie „zysk” wypie­
szczone przez reformę gospodarczą, nie zatłukło
we mnie uczciwości.
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Z TELEWIZJĄ
„Szczepański stworzył tele­

wizję na wieiki gwizdek. Roz­
rywka, wielkie widowiska,
wielkie pieniądze, publicysty­
ka zepchnięta na plan dalszy.”

Tę słuszną diagnozę, sfor­
mułowaną na łamach tygod­
nika „Polityka” (nr 29) nale­
żałoby uzupełnić kilkoma
•istotnymi segmentami. Otóż w

telewizji lat siedemdziesią­
tych. i to nie za sprrwą
Szczepańskiego, lecz jego
światłego współkierują-
cego personelu. traktowano no

macoszemu nie tylko publicy­
stykę. Chromał film dokumen­
talny, zniknął prawie z anteny
czuły na społeczne i moralne
zło reportaż. Fatalnie trakto­
wano edukację historyczną, a

problemy dla młodzieży zre­
dukowano prawie wyłącznie
<lo oślej rozrywki 1 po troglo-
dycku rozumianego relaksu.
Rodzimy tv film fabularny
też rzadko wychylał się poza
schemat rześkiego optymizmu,
zaś na łopatki rozłożono po­
nadto oświatę szkolna i poza­
szkolną. Nawet magazyn pu­
blicystów kulturalnych . Tyl­
ko w niedzielę” preferował
sztampowp, bezkonfliktowe

landszafty dokumentalne oraz

infantylne quizy, które nada­
wano rzecz prosta nie o b o k.
lecz zamiast dzieł pobu
dzających aktywność człowie­
cze i świadomości, ■wzbogacają­
cych . zasób wiedzy, ewokuja-
cych refleksję. Telewizja pol­
ska żyła z importu, i on

właśnie stanowił o jej moral­
nym i artystycznym obliczu.
Gdybyż, jak wymieniła przy­
kładowo „Polityka” sprowa­
dzano seriale w rodzaju ..Ko­
rzeni”, czy — dodam od sie­
bie — „Pogody dla bogaczy”
„Kojaka” i innych względnie
godziwych. Niestety, gdy wy­
schły zdroje filmowe na jakim
takim poziomie, sięgnięto no

armaty zardzewiałe i liche.
Polskę zalał potop utworsów
kryminalnych i ■komediowych,
horrorów oraz science-fic-
tion na pułapie prowincjonal­
nego magla. Jedno te filmy
wyróżniało: szacunek dla a-

merykańskiej policji i po­
chwała dla tamtejszego syste­
mu społecznego. Jak na kon­
fekcję obrazkową przystało,
sprowadzano ją me według
kryteriów estetycznych i ideo­
wych, lecz na »wagę — niby
śledzie. Niektórzy specjaliści
łwii nawet zdania, .ż’ on,ty
USA mieliśmy najbardziej
zamerykanizowaną telewizję
na świeci®.

Ta „światowość” musiała
doprowadzić do skarlenia
twórczości własnej. Boć roz-

pasane telewizyjną showy,
parady orkiestr dętych oraz

aukcje namiętnych rumaków,
nie stanowiły na amerykań­
ski styl fi'■mowy żadnego an­
tidotum. Zwłaszcza, że wszel­
kie dogłębniejsze realizacje
skutecznie tępiono należycie
komponowaną polityką pro­
gramowania. Na przykład
znakomity cykl Zofii Haloty
„Ocalić od zapomnienia”, od­
wołujący się — poprzez dzie­
ła architektów — do narodo­
wej historii i tradycji kultu­
ralnej — nadawano zazwyczaj
w „dwójce”, gdy w programie
pierwszym mknęły relacje i
atrakcyjnych meczów pucha­
rowych. Z kolei zrealizowaną
z pietyzmem dla przeszłości
dziejowej i znaczącym nakła­
dem środków artystycznych,
dylogię filmową Grzegorza

Królikiewicza „Kronika pol­
ska Galla Anonima” reko­
mendowano na drugim kana­
le w czasie, gdy „jedynka”
pokazywała efektowne bójki
apaszów w słynnej „Śmierci
rewolwerowca”.

W rezultacie okazało 'ię. że
w wyniku tej serdecznej dla
rodzimej działalności akcji
„Kronikę” obejrzało aż pół
procenta telewidowni. przeto
wkrótce z tego typu nudziar­
skich poczynań na amen zre­
zygnowano.

Nikt oczywiście nie docie­
kał, czemu' wzmiankowane
realizacje — a pod młotek
licytatorski szły też mendle
i kopy innych programów —

zmuszono do nieoglądania.
Przypominam o tych przyg­

nębiających faktach również
dlatego, że umykają one z pa­
mięci publicystom nawet pro­
fesjonalnie pisńjącym o tele­
wizji. Rzecz prosta z perspek­
tywy dzisiejszej, gdy na sku­
tek ograniczeń dewizowych
import filmów z obszarów za­
chodnich zredukowano w te­
lewizji do minimum, tamte

czasy niejeden odbiorca
wspomina z łezka w oku
I ma zapewne nieco racji.
Choć ten widz, który oglądał
ówczesne programy uważnie

zapamiętując nie tylko arcy­
dzieła mistrzów, ale i znaczą­
co liczebniejśza melasę filmo­
wą, wzdychać będzie do tele­
wizji lat siedemdziesiątych
już z mniejszą intensywnoś­
cią.

Donoszę o tym nie no to.

aby usprawiedliwiać bezkry­
tycznie Obecny kształt progra­
mowy, i nie widzieć w nim
mnóstwa dziur i stromizm.
Jest jednak prawdą, że po
dekadzie beztroskich zaku­
pów, musiał nastać w Teląwi
ztt Polskiej — niezależnie od
stanu jej kasy — kie-unek
popierania własnej twórczoś­
ci oraz odbudowy tych war­
tości, które składała się na

portret każdej telewizji
narodowej.

W eytowanym już tekś­
cie „Polityki”, który nrezen

tował wymianę poglądów
miedzy przewodniczącym Ko­
mitetu do Spraw Radia i Tele­
wizji Mirosławem Wojcie-

ahowsUdm a dziennikarzami

tego tygodnika Adamem
Krzemińskim i Witoldem Paw­
łowskim,, swój pogląd rta TV

prezes sformułował następu­
jąco:

„Chcielibyśmy ją prezento­
wać ciekawie — bo taka ona

jest. Robie dziennik z infor­
macjami konkretnymi, celny­
mi i profesjonalnie podany­
mi. Publicystykę ouartą o

rzetelną dokumentację, bez
mentorstwa, zbędnego pou­
czania 1 moralitetu”.

Czy postulat ten jest do
zrealizowania? ,

„Radiokomitet jest instru­
mentem w ręku państwa.
Ale przecież to, czego pań­
stwo sobie od nas życzy, moż­
na zrobić lepiej lub córze i,
mądrze lub głupio, atrakcyj­
nie lub nie. (...) Dlatego od
początku zwracam uwagę,
ażeby programy, jakie tu bę­
dziemy tworzyć, powstawały
przy udziale najlepszych sił
i talentów.”

Cytaty, które tu przytoczy­
łem, pochodzą z wywiadu o-

publikowanego 16 lipca 1983
roku. Prezes lojalnie podkreś­
lał. de potrzebuje roku na od­
budowę infrastruk .ury. tech­
niczno-organizacyjnej, by móc
realizować „dobry program z

tymi, którzy zechcą go two­
rzyć z nami.” Ponadto, dodał
prezes: „jest wielu takich
doskonałych ludzi, którzy nie
mieli do tej pory okazji ani
warunków, aby z rozmachem
zafunkcjonować, a nawet u-

jawnić się.”
Jest faktem, że nie ■wszy­

stkie z tych zamierzeń udało
się choćby w częścj zrealizo­
wać. Ale: poprawił się zna

cząco poziom
'

publicystyki
międzynarodowej. Dawniej­
sze solenne gawędy wąskich
specjalistów coraz skuteczniej
wypierają atrakcyjnie skon­
struowane filmy dokumental­
ne 1 relacje. Treściwe propo­
zycje, omawiane zresztą rów­
nież w tej rubryce prezentu­
ją Włodzimierz Piotrowski,
Krzysztof Wojna, Grzegorz
Woźniak. Coraz wszechstron­
niej redagowane są niedzielne
wydania magazynu „Świat”
w czym ogromna zasługa
właśnie Woźniaka. Nabiera
wagi 1 mocy dokument oraz

reportaż krajowy, eskoda te

nadawany wyłącznie dla noc­
nych marków „Zawsze po
dwudziestej drugiej”. Maga­
zyn ten cechuje otwartość
społeczna, wyczulenie ra

ludzkie nieszczęście f krzyw­
dę. niezgoda na obłudę, zakła­
manie i bezduszność Wiele
dobrego da się powiedzieć o

filmach i prograniach wypeł­
niających dotkliwe luki w

edukacji historycznej, czego
nie jedynymi przykładami
„Na odsiecz Wiedniowi”
i „Polonia restjtuta”. Bliżej
rzeczywistości lokują się pro­
gramy dla młodzieży, które
przestały unikać spraw kon­
fliktowych i trudnych. Myślę
że zyskał na konkrecie i rze­
czowości niemiłosiernie kiedyś
rozwlekły dzienni< telewizyj­
ny.

A przecież mimo to narze­
kamy, że telewizja jest szara

i jakby półciężka. Bo rzeczy­
wiście, brakuje jej dobrych
filmów, zwłaszcza komedio­
wych, pewien deficyt zazna­
cza się w dziedzinie serialu,
leży na obydwu łopatkach
rozrywka. W tej branży nie­
zbędne jest zarówno zdynami­
zowanie działalności krajo
wej. jak i rozwiązanie chu­
dego-mieszka — barwy zielo­
nej — na godziwy import.'

Myślę też, że w większym
niźli dzisiaj stopniu trzeba
korzystać s rzeczy gotowych,
będących w zasięgu ręki. Ot,
choćby ze sfer tak dziś szcze­
gólnie wytęsknionego Iżejszej-
szego kalibru, wywołującego
uśmiech na zatroskanych
twarzach. Spłynąłem niedaw­
no z Warszawy do krakow­
skiego „Maszakarona” na pre­
mierę „Dekamerona”. Ten
diabelnie komiczny, wybornie
zrealizowany i pysznie zagra­
ny spektakl, miałby szansę
choć na jeden wieczór stono­
wać marsową powagę mar­
murowego ekranu. Gdyby zaś
pomyszkować po Polsęe, może

poza Brunonem Rajcą zna­
lazłby się jeszcze jakiś szale­
niec, któremu także w cierp­
kich czasach bywa niekiedy
do śmiechu?

WITOLD RUTKIEWICZ

Numer specjalny z okazji za­
kończenia po raz pierwszy w na­
szej erze 1983 roku.

Marzec jest miesiącem wiosny, maj
— zakochanych, grudzień miesiącem
księgowych. Najczęściej powtarzanym
w środkach masowego przekazu sło­
wem, częściej jeszcze od słowa „acz­
kolwiek” jest w tym miesiącu słowo
„bilans”. Każdy, kto tylko może stara

się z długich dwunastu miesięcy wy­
cisnąć pół kolumny albo pół godziny.
Nie bądźmy więc gorsi! Czy jeszcze
cokolwiek zostało do podsumowania?
Ależ oczywiście. W naszym kraju, wy­
myślanie jubileuszy, -okazji do uczcze­
nia, zbilansowania, popatrzenia się.
chociaż przez chwilę wstecz — nigdy
nie sprawiało nikomu najmniejszych
trudności. Który rok kończymy? 1983.
Po raz który, w naszym stuleciu koń­
czymy rok z trójką na końcu? Dzie­
wiąty! Przedostatni! Jeszcze tylko 1993
i następna trójka będzie już w XXI
wieku! Gdyby nie kryzys, mogliby­
śmy oczywiście pomyśleć o sprawie z

większym rozmachem i machnąć so­
bie 199. rocznicę końcówki „3” w na­
szej erze, ale „mierzmy zamiar podług
sił” i poprzestańmy skromnie tylko na

naszym stuleciu i tylko na zdarze­
niach, które nie mają z różnych przy­
czyn szans zostać zauważone przez za­
wodowych organizatorów jubileuszy,
Żadne więc „dziwi, że autor pominął”
albo „gdyby autor był zauważył” nie
będą uwzględnione! Rzucam tylko po­
mysł u progu Nowego Roku, a wy go
łapcie! Więc na . Przykład:
ROK 1903

2 lutego James Joyce, pisze do mat­
ki: „Kochana mamo! Twój przekaz na

trzy szylingi i cztery pensy nadszedł
w samą porę ponieważ od 42 godzin
hic nie jadłem”. Maciek Słomczyński
urodził się dopiero siedemnaście lat
później. Gdyby był żył wtedy, na pew­
no Joyce’owi by coś odpalił.
ROK 1913

Umiera Rudolf Diesel, niemiecki in­
żynier, wynalazca silnika napędzanego
olejem silnikowym. Diesel umiera
śmiercią samobójczą. Nie wyklucza się,
że z przepicia. Wyklucza się natonłiast.
że na wiadomość o cenie „poloneza” z

jego silnikiem, w walutach wolno wy­
mienialnych zwłaszcza.

. Ivar Kreuger założył szwedzki kon­
cern zapałek które sie palą. Niepalące
się zapałki są naszym dużo później­
szym wynalazkiem.
ROK 1923

Umarł Wilhelm Roentgen, niemiecki
fizyk, laureat Nobla, który dziełem
swoim umożliwił powstanie anegdoty
o pewnym Andaluzyjeżyku, który już
100 lat przed odkryciem Roentgena
miał napisać w liście do swojej oblu­
bienicy: „Już ciebie przejrzałem ty
stara rozpustnico”.

W Niemczech szczytowy punkt in­
flacji 1 dolara równy 4 bilionom ma­
rek. Nasi optymiści słysząc to powie­
dzą na pewno: wschodnich marek, nasi

pesymiści: zachodnich marek, nato­
miast realiści, że trzeba by pomnożyć
jeszcze całość przez 250-czarnorynkowy
kurs marki żeby poznać całą sumę.

ROK 1933
16 milimetrowy Agfacolor-film kolo­

rowy. Na czarno-biały będziemy mu-

sieli jeszcze poczekać 50 lat.
Rozwiązanie przez ministra spraw

wewnętrznych Rady Miejskiej w Ło­
dzi, Tomaszowie Mazowieckim i Pa­

bianicach. Gospodarkę miasta obejmu­
ją komisarze rządowi.
ROK 1943

Konferencja Rooseuelta i Churchilla
w Casablance. Powiedział na niej
Roosevelt Churchillowi, że generał de
Gaulle przypomina mu Dziewicę Orle­
ańską, na co Churchill: „Cóż z tego,
skoro moi biskupi, nie pozwalają palić
dziewic”.

ROK 1953
Umarł Kornel Makuszyński, które­

go Jan Lechoń w swoim „Dzienniku”
przypomniał jednym powiedzeniem.
„Z dowcipów Kornela Makuszyńskiego
nie pamiętam już o kim: „On się U-
trzymuje z picia bruderszaftów”.

ROK 1963
Umarła w wieku 48 lat Edith Piaf,

nadzieja wszystkich dziewcząt marzą­
cych o estradzie, których natura poz­
bawiła urody, ale za to zafundowała
im chrypkę..
ROK 1973

Umarł Sam Goldwyn wspólnik May­
era w Metro. Nie mając z wiadomych
względów możliwości oglądania zbyt
wielkiej ilości filmów mamy w ten

sposób prawo żałować co najmniej o

połowę mniej.
ROK 1983

Dopiero się skończył, wszystko więc
jeszcze przed nami. Do czego doszli­
śmy po głębokiej analizie napiszemy za

rok, a' na razie w Ńow vm Roku Wszy­
stkiego Najlepszego!

JERZY WITTLIN

YADFMECUM
Z NASZEJ

PROWINCJI

Redaguje:
JERZY WITTLIN

LESZEK SOSNOWSKI — „Na­
jemnicy”, MON 1983, wyd. I, nakład
10 tys. egz., stp. 229, cena 30 zł. Jest
to książeczka, w której Wszystko po­
wiedziano o żołnierzach najemnych,
od starożytności poczynając na

współczesnych czasach kończąc. Naj­
obszerniejszy jest rozdział II, o dzia­
łalności współczesnych najemników
W Afryce, podczas kolejnych wojen
i przewrotów w Kongo, Biafrze,
Gwinei Równikowej, Kabindzie, An­
goli, Beninie, na Kamorach i Szesze-
Iaćh. Rozdział III traktuje o statu­
cie najemników w świetle prawa
międzynarodowego.

LEW SMIRNOW, JEWGIENIJ
ZAJCEW — „Przed tokijskim try­
bunałem”, MON 1983, wyd. I, na­
kład 10 tys. egz., str. 566, cena 180
zł. Tłumaczył z rosyjskiego Teofil
Leśko. O zbrodniach japońskich
przeciw ludzkości, o działalności
Międzynarodowego Trybunału Wo­
jennego dla Dalekiego Wschodu,
złożonego z przedstawicieli 11
państw biorących udział w wojnie
z Japonią. Wśród tych przedstawi­
cieli nie zabrakło i autorów książki:
L. Smimow. obecnie przewodniczą­
cy Sądu Najwyższego w ZSRR, był
w. Tokio członkiem radzieckiego ze­
społu oskarżającego, a J. Zajcew
korespondentem prasy.

Książka trochę mało przejrzysta,
autorzy skoncentrowali się na wy­
branych zagadnieniach, a przecież
jak już dokument, to o wsuystkim i
po kolei, łącznie z konkluzją na

końcu. Przydałoby się tu trochę an­
glosaskiej dyscypliny i ładu kompo­
zycyjnego, do którego przywykło się
choćby przy podobnych książkach
Lorda Russella of Liverpool („Pod
biczem swastyki”, „Rycerze busido”.
„Proces Eichmanna”). Bo tak, idąc
wybranymi zagadnieniami, o kon­
kluzji książki, czyli o wyroku stano­

wiącym naturalną puentę, dowiadu­
jemy się już na Str. 162, a potem
mamy jesizcze dalszych 400 stron.
Tak czy owak posłuchajmy owej
przedwczesnej puenty:

„Dnia 22 grudnia 1948 roku pun­
ktualnie o godzinie 24.00 na podwór­
ku więzienia Sugamo w Tokio roz­
poczęła się egzekucja. W ciągu trzy­
nastu minut wszystko się skończy­
ło. Główni japońscy zbrodniarze:
Tojo, Hirota, Doihąra, Kimura,
Matsui, Muto i Itagaki, zostali po­
wieszeni. Wyrok wykonał amery­
kański sierżant John Wood, ten sam,
który wypełniał analogiczną misję
w stosunku do głównych niemiec­
kich zbrodniarzy wojennych, osądzo­
nych w Norymberdze.

ALFONS FILAR — „Za pasem
broń. Z dziejów ruchu oporu na

Podhalu”. MON 1983, wyd. II, na­
kład 30 tys. egz., str. 318. cena 100
zł. Wznowienie poczytnej książki
autora „Pałace — katownia Podha­
la”, stale zamieszkującego w Zako­
panem, w młodości partyzanta AL,
zajmującego się dokumentowaniem
ruchu oporu na Podhalu. W książce
m. in. o tajnym nauczaniu, kurie­
rach tatrzańskich, Bronisławie Cze­
chu i Helenie Marusarzównie, o tym
jak na drzewie przed własnym Tdo-.
mem zawisł „cysorz” Podhala Wa­
cław Krzeptowski. .Najwięcej jed­
nak o partyzanckim rajdzie, czyli
o brygadzie im. N. Szczorsa. W
tekście m. in. mapa tego bezprzy­
kładnego rajdu od chwili przekro­
czenia frontu w okolicach Krosna—
Jasła i dotarcie do Zakopanego via
Jodłownik, Pcim, Zawoję i Słowa­
cję. Dowódcą brygady był „Potiom-
kin”, 26-letni inżynier kolejowy
Władimir Siemionowlcz Macniew.
który, do armii zgłosił się ochot­
niczo, walczył w Stalingradzie,
potem przerzucono go na tyły
do oddziału partyzanckiego w

obwodzie wołyńskim, potem zaś
wysłano w polskie i słowac­
kie Tatry. W tekście m. in. zdjęcie
Mikołaja Rykowa „Gromowa”,

członka załogi „Aurory”. Był wów­
czas ładowniczym działa, które od­
dało historyczny strzał na Pałac Zi­
mowy. W brygadzie im. N. Szczor­
sa dowodził drużyną.

„KOMUNIŚCI EUROPY ZACHO­
DNIEJ. DZIAŁALNOŚĆ W LA­
TACH SIEDEMDZIESIĄTYCH”,
Książka i Wiedza 1983, wyd- I, na­
kład 1650 egz., str. 424, cena 160 zł.
Rzecz została opracowana w Insty­
tucie Ruchu Robotniczego WSNS
przy KC PZPR przez zespół auto­
rów: Tadeusz Godlewski, Janusz
Janicki, Kazimierz Kik, Jerzy Pa­
włowicz. Piotr Sommerfeld, Graży­
na Ulieka. Redakcja naukowa —

Jerzy Pawłowicz. Jest to pierwsza
w Polsce próba analizy’ zachodnio­
europejskiego, ruchu komunistyczne­
go. Próba niezbyt chyba fortunna,
albowiem o tym, co dziś dla komu­
nistycznych partii Zachodu stanowi
signum temporis — zjawisko euro-

komunizmu — mówj się w książce
raczej półgębkiem, poza ,tym - jeno
we wprowadzeniu, a przydałaby się
porządna, pogłębiona analiza proble­
mu, szerokie omówienie koncepcji
Berlinguera, Carilla czy Marchais
oraz omówienie stanowiska innych
partii zaliczających siebie do „euro-
komuni-stycznych”. jak KP Wielkiej
Brytanii, Belgia. Japonii. Chodzi zaś
o rzecz kardynalną, o — jak
powiedział Berlinguer — „po­
szukiwania nowych dróg do socjaliz­
mu w krajach Europy Zachodniej”.
Na początek przydałoby się jednak
gruntownie rozpatrzyć w zjawisku
i jego konsekwencjach.

WILLIAM SHAKESPEARE —

„Miarka za miarkę”, WL 1983,
wyd. I, nakł. 14 tys. egz. w opra­
wie płóciennej, eena 155 'zł oraz

1000 egz. w ■oprawie bibliofilskiej,
cena 380 zł.

WILLIAM SHAKESPEARE —

„Perykles władca Tyra”, WL 1983,
wyd. I, nakł. 14 tys. egz. w oprawie
płóciennej* eena 140 zł oraz 1000

egz. w oprawie bibliofilskiej, cena

380 zł.
Są to kolejne tomy dzieł Shake-

speara w tłumaczeniu Macieja
Słomczyńskiego, z posłowiem Ju­
liusza Kydryńskiego, wydane nie­
zwykle starannie przez krakowską
Drukarnię Narodową Z-l z ul. Ma­
nifestu Lipcowego 19, w />prawie
Spółdzielni Przemysłu Artystycz­
nego „Starodruk”.

ANDRZEJ STRUMIŁŁO — „Jak”,
WL 1983, wyd. I, nakł. 5 tys. egz.,
cena. 250 zł. Przed laty autor wy­
dał w WL książkę „Moje”, obecna
pozycja nawiązuje do tamtej. „Ta
książka zaczyna się i kończy na

każdej stronie” — pisze jej ąutor i
ilustrator. Dla jednych ta kolejna
pozycja wydawnicza WL będzie
sztuczna w zamyśle, pretensjonalna,
bezsensowna, inni zapewne powita­
ją jej ukazanie się jako wydhrze-
nie. Nie wierzyć na słowo ani jed­
nym, ani drugim, zajrzeć do środ­
ka, by samemu ocenić i osądzić.

GABRIELA ZAPOLSKA — „Wy­
bór dramatów”, WL 1983, wyd. I,
nakł. 30 tys. egz., str. 621, ceną
190 zł. Tom zawiera pięć najbar­
dziej znanych dramatów Zapolskiej:
„Żabuśię”, „Ich czworo”, „Moral­
ność pani Dulskiej”. .Skiz”. „Pan­
nę Maliszewską”. Na końcu zwię­
złe. sześciostronicowe posłowie Ro­
mana Taborskiego.

JAN JÓZEF SZCZEPAŃSKI —

„Butjf i inne opowiadania”, WL
1983, wyd. II, nakł. 10 tys. egz.,
str. 272, cena 110 zł. Wznowienie
tomu opowiadań, który po raz

pierwszy ukazał się w 1956 r. Nie­
dawno sygnalizowałem w tej ru­
bryce bodajże szóste wydanie „Pol­
skiej jesieni” tegoż autora, wydaw­
nictwo. zapowiada za.ś kolejną po--
życję J. J. Szczepańskiego, debiu­
tancką powieść „Portki z- Odysa”,
która się ukazała w 195<i f.

IMRAD STRZEl^WICZ

MODA

Tegoroczny karnawał ze względu na

pustki w sklepach z materiałami nie

zapowiada się zbyt szałowo. Polkom

jednak, jak wiadomo, nie brak do­
brego smaku i świetnych pomysłów.
Dlatego prawdopodobnie każda pani
wystąpi w czymś wspaniałym. Mniej
zapobiegliwym i pomysłowym przy­
pominamy, że warto poszperać w sza­

fie — może uda się jakiś ciuch prze­
robić na atrakcyjną i całkiem modną
kreację. Dla inspiracji prezentujemy
kilka modeli. Spójrzmy na przykład
na te oryginalne spodnie wykonane
z błyszczącej tkaniny — wraz z sza­
lem stanowią wyjątkowej urody strój
na sylwestrowy bądź karnawałowy
wieczór.

Prawie w każdym se- się kilku głowom. Na
zonie mistrzowie -grze­
bienia zalecają coś no­
wego. Dziś dla zabawy
proponujemy przyjrzeć

zdjęciu poniżej, z lewej
strony: gładka, karna­
wałowa fryzura ozdo­
biona skromną biżute-

rią, z prawej natomiast

propozycja japorrkich
fryzjerów — włosy o-

strzyżone na szczotkę.

Natomiast dla panów... Nie wiado­
mo czy nasi mężczyźni „widzą” sie­
bie w takich fryzurach. Ale jak wia­
domo nie wszyscy od razu akceptują

modne nowinki] Prezentowane fry­
zury wykonane zostały podcza ’ry-
zjerskich Mistrzostw Polski w Poz­
naniu.
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KISZAKIEWICZ

z tygodnika
„Panorama"

prezentuje w „GK"

Kto śpiewa(ł)?
1983

Pokusa noworocznych podsumowań jest u

progu Sylwestra nieprzezwyciężona, jak po­
trzeba cotygodniowych ocen, plotek i kon­
trowersji muzycznych w ciągu całego sezo­
nu, a zatem w telegraficznym skrócie spró­
bujmy dokonać bilansu dobiegającego koń­
ca roku 1983: kto śpiewał i grał na naszych
estradach, kto wiódł prym na festiwalach
i Ustach przebojów. Kogo „odkryliśmy” a

kto zastał zapomniany.

Dyrektor naczelny Pagartu, Włodzimierz

Sandecki, powiedział mi, iż z punktu widze­
nia Polskiej Agencji Artystycznej rok 1983
nie był rakiem „chudym”. No* cóż, nie był
może również rokiem przesadnie „tłustym",
blarąc pod uwagę, że nie doszło do spodzie­
wanych występów AC/DC, Police czy Kim

Wilde, ale nie da się zaprzeczyć, że na afi­
szach naszych hal widowiskowych i na sce­
nach naszych amfiteatrów pojawiły się cał­
kiem niezłe nazwiska.

Po niezbyt fortunnych koncertach „U. K.
Subs” i „Ufo” w pierwszym kwartale br.

(obie formacje uległy rozwiązaniu jeszcze
przed wakacjami), już w maju wydarzeniem
dużej miary był przyjazd do polski „Sala
Solo” i grupy „Classix Nouveaux”. Brytyj­
scy gośaie wystąpili w blisko dziesięciu mia­
stach, uświetniając m. im. swoją obecnością
poznańską „rock-arenę”, w której udział
wzięła również węgierska grupa „Kartgago”
1 NRD-owski zespół „Berluc”, a także bul­
wersujący „Orgazam” z ó ugosławii. Podobnie

jak wcześniej „Kraftwerk” i „Budgie” —

„Olassix Nouveaux” pozostawił po sobie w

naszym kraju kilka dużych przebojów, ta­
kich jak „The end ar the beginniing” czy
„Never never comes” (z wydanej ostatnio

dużej płyty „Secmet”), natomiast nie utrwa­
lił ich w postaci licencyjnego krążka „ma­
dę by Tonpress”...

Ceny licencji płytowych, podobnie jak ho­
noraria gwiazd i zespołów, nieustannie bo­
wiem zwyżkują stając się coraz trudniejszą
do sforsowania przeszkodą, zarówno dla na—

szych firm płytowych, jak i dla Pagartu..-.
To, że Tonpress mógł wydać w tym roku

jedyny zaledwie longplay licencyjny „Try”
duetu Grunwald-Hiltcn (Mariannę Records,
Sztokholm), wiąże się z tym, iż tylko Szwe­
dzi zgodzili się nam sprzedać cokolwiek za

złotówki.

Ale już staruszek Bo Didley, nie mówląe
o wciąż błyszczącej na paryskim firmamen­
cie Dalidzie, czy o gwieźdizńe nr 1 tegorocz­
nego, jubileuszowego Jazz Jamboree — Mi­
lesie Davisie, to „zakupy” dewizowe, tyle że

wynegocjowane przez Pagart na dość korzy­
stnych warunkach. Nie inaczej było z Klau­
sem Schulze, „wielkim magiem elektronicz­
nego brzmienia”, który odwiedził Polskę na

przełomie czerwca i lipca. Schulze postano­
wił nagrać w naszym kraju płytę „Live” w

związku ,z czym nie windował do przesad­
nej wysokości swoich honorariów za kon­
certy w Warszawie, Katowicach, Poznaniu

czy Gdańsku. Każdy z nich stał się bowiem

niejako „rozdziałem” przyszłego albumu, za­
tytułowanego. nader sympatyczni* „Dzięku­
ję, Poland”. Wydawca, Innovative Communi­
cations, zapowiada, iż płyta ta stanie się na

rynku ełektrondioznego rocka sensacją nie

mniejszą aniżeli rok wcześniej... „Lei con-

eerts en Chine” Jean Michel Jarre. Nawta-
sem mówiąc, ten ostatni, przyjedzaa być mo­
że do Polski już w marcu 1964 roku.

Tymczasem pod koniec 1983 największa
emocje wzbudziło przybycie do kraju le­
gendarnego tria „Tangenine Dream” t Ed­
garem Froese na czele. Na przyjazd tego
zespołu fani muzyki XXI wieku czekali bez

mała dziesięć lat... i jak w przypadku każ­
dej rzeczy wyczekiwanej nazbyt długo do­
znali raczej mieszanych wrażeń, by nie wspo->
mnleć wprost o rozczarowaniu. Jestem zda­
nia, że gdyby Froese przyjechał do nas ae

swoją komputerową muzyką przed Kraft-

werkiem i Klausem Schulze, gdyby zaosz­
czędził sobie „elektronicznych medytacji”,
ilustrowanych łopatologicznymi slajdami i

pseudopoetyckimi manifestami z taśmy —

wówczas pozostawiłby po sobie wspomnie­
nie znacznie głębsze. Ale i tak jest to wy­
brzydzanie na poziomie „lokalu kategorii”
gdzie goście ze znawstwem krytykują dobór

przystawek... Główne danie w postaci muzy­
ki m; in. z najnowszego longplaya „Tange-
tłne Dream” „Hyperborea” — było bez wąt­
pienia wysokiej jakości.

Dwie równej miary uczty muzyczne zdo­
łały nas niestety ominąć. W pierwszym przy­
padku, gdy telewizja zlekceważyła ofertę
przyjęcia gwiazdy „Midem 83” — Kim Wil­
de... Pamiętam jak przez całe lata organi­
zatorzy telewizyjnych fajerwerków w ra­
mach festiwalu sopockiego nie mogli sprze­
dać realizowanych tam filmów i teledys­
ków żadnemu liczącemu się koncernowi tv

na Zachodzie. A teraz, gdy światowej sławy
piosenkarka chce przyjechać do Polski i ze

względów bodajże reklamowych — zresztą
mniejsza o powody — pragnie zarejestrować
tu na „żywo” swój show z udziałem pol­
skiej publiczności, TVP lekceważy związa­
ny z tym kapitał artystyczny i propagando­
wy, oznajmiając swoje „desanteresement”
dla propozycji Anglików (Pagart, który ne­
gocjował sprawę przez wiele miesięcy, wy­
szedł tu na przysłowiowego balona (!)...

W przypadku drugim — podobną ignoran­
cją 1 brakiem dobrej woli popisały się agen­
cje estradowe, które nie wyraziły
chęci nabycia zespołu „Boomtown
Rats” 1 jego lidera Boba Geldolfa,
odtwórcy głównej roli w filmie Pink Floy-
dów „The wali”... Po prostu, reklama zawio­
dła, a dla szefów estrad — żyjących wciąż
jeszcze na etapie „Goombay Damce Band” —

postać „Micka Jaggera lat osiemdziesiątych”
była zbyt anonimowa, by ryzykować, że oka-
że się ona anonimowa również dla młodzie­
żowej publiczności.

Mimo wszystko, cieszę się niezmiernie a

wznowienia w nowym 1984 roku, międzyna­
rodowego festiwalu piosenki w Sopocie. Tak

bowiem się jakoś składało, że ludzie ukła­
dający program koncertów galowych w Ope­
rze Leśnej wiedzieli na ogół, kim byli Joan

Baez, „The Temptations”, „Blood, Sweat and

Teans”, czy Gary Brooker. W jednym więc
bodaj przypadku — muzycizn* perspektywy

* roku 1984 zdają się dorównywać atrakcjom
roku bieżącego, a nawet — by zacytować
red. Mariana Butryma — mogą je przewyż­
szyć.-

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ

1. NIEUSTANNE TANGO - Repu­
blika

2. EKSPLOZJA — Maanam

SAHARA, O TAK - Casus (ex
aequo)

3. OHYDA - Lady Pank

4. ADRIATYK - Lombard

5. SALON GIER - Klinci

6. ZAMKI NA PIASKU - Lady Pank

7. MARATON ROCKOWY - RSC

8. MARZENIE - Kosmos

9. POLA MONOLA - Piotr Fron­
czewski (Franek Kimono)

10. PRZEBÓJ MIESIĄCA - Turbo

ZAGRANICA

1. LIVING ON VIDEO - Trans - X
2. UNION OF THE SNAKE - Duran

Duran
CINNAMON ROAD — Tangerine
Dream (ex aequo)

3. LOVE IN ITSELF - Depeche Mo­
dę

4. COME BACK AND STAY - Paul

Young
5. ELEVATOR BOY - Laid Back
6. MOVE ME — Rod Stewart
7. CONFUSION - New Order
8. KARMA CHAMELEON - Cultu-

re Club
9. I LIKE CHOPIN - Gazebo

10. BUlLDiNGS HAVE EYES - ELO

KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.

Za granicą o Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

to sprzeczne z decyzjami Wa­
tykanu i stanowiskiem Episko­
patu.

Przypomina też stwierdzenie
prymasa, że Polska nie może
w żadnym przypadku stać się
iskrą, która, rozpaliłaby nowe

konflikty w dzisiejszej napiętej
sytuacji międzynarodowej.
J. Glemp — zwraca uwagę
„Politika” — potępił również
hasło „im gorzej tym lepiej”
jako wręcz samobójcze.

OTTAWA (PAP). 1 stycznia
1984 r. przestaną obowiązywać
specjalne przepisy wprowadzo­
ne przez Kanadę w październi­
ku 1981 r. ułatwiające Pola­
kom przyjazd do tego kraju i

"•trzymanie tam prawa stałego

pobytu. Oświadczenie tej tre­
ści złożył przed kilkoma dnia­
mi minister ds. imigracji, John
Roberts.

Na mocy dotychczasowych
przepisów, które zostały wpro­
wadzone w związku — jak tp
określano — „niepewną sytua­
cją w Polsce” obywatele pol­
scy, sponsorowani przez kana­
dyjskich krewnych, mogli zna­
cznie łatwiej otrzymać prawo
pobytu niż osoby przyjeżdża­
jące do Kanady w odwiedziny
i następnie deklarujące się ja­
ko uchodźcy. W normalnych
przypadkach starający się o

taki status muszą występować
o to za granicą.

tg
Minister Roberts dodał, lż

dla osób zamieszkujących w

Kanadzie i pragnących pomóc
krewnym w Polsce w uzyska­
niu prawa pobytu będzie obo­
wiązywał do 29 lutego okres
przejściowy. Dotyczy to spraw
znajdujących się w toku zała­
twiania. Do 31 grudnia 1935
Kanada będzie honorować i-
stniejące zobowiązania o przyj­
mowaniu na stałe Polaków
mających krewnych w tym
kraju, pod warunkiem, lż do­
staną na to zgodę do 29 lutego
1984 roku.

W przeciwnych przypadkach
Polacy przyjeżdżający do Ka­
nady będą musięli prżejść
przez normalny proces imigra-
cyjny obowiązujący w tym
kraju wszystkich cudzoziem­
ców.

(b) RADIO Bejrut podało,
żo w eswcrtok snowu roe<o-

rtzały walki w Libanie. Star­
ała uunotowano w górach
Szuf oraz w południowych
przedmieściach atoldcy kraju.

Radio poinformowało, ż*
stanowiska armii libańskiej
w okolicach Suk el Garb,
miejscowości kontrolowanej
przez siły rządowa, zostały
ostrzelane ogniem artyleryj­
skim i pociskami rakietowy­
mi z sąsiedniego miasta A-

ley, pozostającego w rękach
bojowników druzyjskich. Ar­
mia libańską odpowiedział*
ogniem. Na razie nie ma in­

formacji o ofiarach w lu­
dziach.

W GMACHU austriackiego
ministerstwa komunikacji w

centrum . Wiednia zawaliły
się w czwartek przed po­
łudniem acHody, od pierwsze­
go do trzeciego piętra. Trzy
osoby, w tym kobiet* cię­
żarna, są ranne.

Dziesięciu urzędników, któ­
rzy nie mogli opuścić budyn­
ku z powodu zawalenia się
schodów, sprowadziła straż

pożarna.
WEDŁUG informacji po­

danej przez przedstawiciela
hiszpańskich sił bezpieczeń­
stwa, w czwartek w Madry­
cie ostrzelano wyjeżdżający
z dziedzińca ambasady jor-
dańskiej samochód, w którym
znajdowali się pracownicy
tej placówki dyplomatycznej.
Ranne zostały dwie osoby.
Obie były pracownikami ad­
ministracyjnymi ambasady.

Z ostatnich doniesień wy­
nika, że wskutek odniesio­
nych ran jedna osoba zmarła

LUDNOŚĆ okupowanego
przez wojska izraelskie mias­
ta Sajda (40 km na południe
od Bejrutu) rozpoczęła po­
społu z mieszkańcami okolicz­
nych osad i wsi strajk po-

l dalekopisu
wszechny na znak protestu
przeciwko nieustannym prze­
śladowaniom ze strony oku­
panta, zwłaszcza przeciwko
arbitralnym aresztowaniom,
które objęły również wybit­
nych przewódców religijnych,
szejka Muharram* Arfi I
Mohsuned* Seudi.

CO NAJMNIEJ 10 min ko­
ron (12,2 min dolarów) kosz­
tował* Szwecję awaria syste­
mu energetycznego, w wy­
niku której niemal cały kraj
„stanął” w ostatni wtorek
na parę godzin. Szacu­
nek strat dotyczy przy
tym jedynie przemysłu, a

zwłaszcza zakładów o ciąg­
łym procesie produkcji (ra­
finerie, stalownie, fabryki
chemiczne). Łączne szkody
będą prawdopodobnie znacz­
nie-wyższe.

Stany Zjednoczone powzięły
decyzję o wystąpieniu z

UNESCO, organizacji ONZ
ds. nauki 1 kultury, z dniem
1 styczni* 1985 roku.

Sekretarz generalny ONZ,
Javier Peres de Cuellar zo­
stał oficjalnie poinformowa­
ny o postanowieniu USA w

przekazanym mu w czwartek
liście od sekretarza stanu,
George’* Shultza. Po zazna­
jomieniu się z jego treścią
Javier Persz de Cueltar wy­
raził ubolewanie z powodu
tego posunięcia Waszyngtonu.

Stany Zjednoczone moty­
wując decyzję o wycofaniu
się z UNESCO dowodzą, iż

organizacja ta przybrała an-

tyzachodni, a szczególnie an-

tyamerykański i antyizrael-
aki charakter. Wskazują tak­
że na nadmierne rozdęcie bu­
dżetu UNESCO, do którego
wnoszą znaczny wkład.

Zdaniem znanego pisarza
zachodnioniemieckiego, Gun­
tera Grassa, decyzja dotyczą­
ca instalacji nowych amery­
kańskich rakiet atomowych
typu „pershing-2” zmieniła
zasadniczo charakter Bundes­
wehry, przekształcając ją z

armii o charakterze obron­
nym w siłę zdolną do prowa­
dzenia wojny agresywnej.

Amerykański ruch obrotny
konsumentów wezwał w śro­
dę rząd USA do natychmias­
towego wprowadzenia za­
kazu stosowania dwóch le­
ków przeciwko artretyzmowi
— butazolidinu i tandea.rilu

(znane też pod nazwą phenyl-
butazone i oxyphenbutazone),
produkowanych przez znany
szwajcarski koncern chemicz­
ny Ciba-Geigy. Przedstawi­
ciele ruchu konsumenckiego
twierdzą, że szkodliwe skut­
ki uboczne tych środków far­
makologicznych mogą spowo­
dować śmierć ponad 10 ty­
sięcy osób na świecie.

Rzecznik, wydziału farma­
ceutycznego filii Ciba-Geigy
w New Jersey, Joe Boyd u-

trzymuje, że takie sugestie
były już przedmiotem analizy
departamentu żywności i le­
karstw (FDA). Podkreślił, iż
butazolidln stosuje się na

świecie od 31, a tandearil od
23. lat.

Tymczasem dr Sidney Wol-
fe, dyrektor ośrodka ds. o -

chirony zdrowia w liście do
ministerstwa zdrowia i
świadczeń społecznych twier­
dzi, że stosowanie wymienio­
nych specyfików można po­
równać do „gry w rosyjską
ruletkę”. U pacjentów przyj­
mujących te leki — podkreśla
lekarz — zaobserwowano za­
trucie szpiku kostnego, bia­
łaczkę, wewnętrzne krwawie­
nia przewodu pokarmowego
oraz pękanie wrzodów.

Rzecznik ministerstwa zdro­
wia USA poinformował, że
resort zlecił departamento­
wi żywności 1 lekarstw o-

pracowanle specjalnego ra­
portu odnośnie zastrzeżeń

podniesionych przez ruch
konsumencki

SOBOTA

PROGRAM I

6.10 TTR: Chemia, gam. 1
— Dysocjacj* elektrolityczna

6.30 TTR: Fizyka, łem. 1
— Grawitacja

8.15 „Tydzień na działce”
8.55 Program dnia
9.00 „Sobótka w Złotoryi"

— .prezentacja dorobku ucz­
niowskiego, kulturalnego,
sportowego uczniów ze Zło­
toryi

10.30 Historia dramatu pol­
skiego: Gabriel* Zapolska —

„Moralność pani Dulskiej”,
reź. J. Słotwińsld, wyst.: W.
Łuczycka, T. Fijewski, J. Zy-
kun, D. Szaflarska, T. Li­
powska, R. Hanin, D. Na-
goma

12.00 „Dwie Marie” — pro­
gram z okazji 33-lecia pracy
artystycznej Marii Fołtyn

12.20 „Przesłanie” — repor­
taż filmowy

12.40 Leksykon gatunków
filmowych: Musical — na

przykładzie wybranych fil­
mów z tego gatunku, m. in.:
„Ulicy szaleństw”, „Deszczo­
wej piosenki”, „Panów w cy­
lindrach”, „Alicji”, „Świątecz­
nej gospody”

13.40 „Drewniany świat” —

reportaż filmowy
14.15 „Witam cię, śpiąca

królewno” — widowisko ba­
letowe prod. NRD, wg bajki
Grimma

15.00 Dziennik
15.15 „Krajobraz Pohikl” —

Pojezierze 3rodinickie — re­
portaż filmowy

15.40 „Dusza” — film fab.
prod. radzieckiej — film mu­
zyczny o karierze pieśniarki,
w roli głównej — Sofia Ro-
taru

17.10 „Tej nocy na Twar­
dej” — program dokumental­
no-historyczny

17.45 Sylwestrowe losowa­
nie Toto-Lotka

18.10 Telewizyjna Lista
Przebojów — notowanie —

Grudzień 83
18.|0 „Uniwersytet Ja­

gielloński” — impresja fil­
mowa

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 Orędzie Noworoczne

20.20 W tanecznym rytmie
20.40 „Borsalino” — film

sensacyjny w stylu retro

prod. francuskiej, którego
akcja rozgrywa się w latach
30. w Marsylii. W rolach
głównych: J. P. Bęlmondo i
A. Delon

22.40 „Sylwestrowe variete”
(1) — reż. K. Riege, wyst.
m. in.: I. Jarocka, K. Giż-ow-
śka, E. Kuklińska, siostry Wi­
niarskie, Gang Marcela, U.
Sipińska, R. Franki, S. Kra­
jewski, „Hagaw”, A. Majew­
ska, Balet Teatru Wielkiego

0.00 Życzenia Noworoczne
0.10 Program rozrywkowy
1.10 „Sylwestrowe variete”

(2) — wyst.: M. Rodowicz, E.
Bem, Urszula oraz zespoły
„2 plus 1”, „Bajm”, „Banda i
Wanda”, „Wały Jagiellońskie”

2.20 Kino nocne: „Szkatuł­
ka z Hongkongu”

PROGRAM n

10.30 NURT — Psycholo­
giczne problemy zawodu
nauczyciela

11.00 NURT — Najnowsza
historia Polski

11.30—2.40
Sylwester w „Dwójce”

11.30 Czym żyje kraj?
11.45 Sylwestrowe refleksje

A. Poniedzielski
11.55 Śpiewa E. Adamiak i

— Z. Sibecki
12.00 Sylwester dla dzieci

— filmy i filmiki i jeszcze coś
13.40 Śpiewa Gang Marcela
13.45 Sylwestrowe refleksie

— J. Wittlin
13.55 Muzyka dla młodzie­

ży: Rock w Opolu 83 (2) —

grają zespoły „Republika” 1
„Perfekt”

15.20 Sylwestrowe refleksje
— prof. B. Mazurkiewicz

15.30 Sniewa T. Szwed
15.35 Wulkany świata —

A far — franc. film dok.
16.25 Sylwestrowe refleksje

prof. W. Jackiewicz
16.40 „Przetańczyć całą

noc...” — lekcja tańca —

modne tańce wczoraj i dziś
17.05 Sylwestrowe refleksje

— prof. Z. Kuchowicz
17.15 „Szalone lata” — f:1m

dok. prod. francuskiej o la­
tach międzywojennych

18 Śpiewa Z. Sośnicka
18.50 Sylwestrowe refleksje

A. i Cz. Petolscv
19.00 „1500 sekund wielkie­

go sportu”
19.25 śpiewa G. świtała
19.30 Dzielnnik (wersja dla

niesłyszących)
20.00 Orędzie Noworoczne
20.25 Śpiewa U. Sipińska

20.30 Gra orkiestra Henry­
ka Debicha. prezentuje Kry­
styn^ Giżowska

21.05 Sylwestrowe refleksje
— K. Koźniewski

21.15 Śpiewa J. Skuibikow-
ski

21.20 .Zemsta starego nie­
toperza” — parafraza operet­
ki J. Straussa, program B.
Kaczyńskiego z udziałem: W.
Polańskiej, B. Paprockiego.
B. Nieman. E. Głowackiej,
Baletu Teatru Wielkiego w

Warszawie i Łodzi
22.20 Sylwestrowe refleksje

— J. Barecki
22.30 Sylwestrów* dyskote­

ka
23.55 Śpiew* I. Santor i M.

Grechuta
0.00 Życzenia Noworoczne
0.10 „Horoskop”
0.35 Tańczymy x orkiestrą

Zbigniew* Górnego
1.10 „Ostatni termin" — film

prod. USA x H. Bogartem

Tygodniowy PROGRAM TV
K od31xn1983r.do5I1984r.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Nowoczesność w domu
1 zagrodzie

8.15 „Tydzień” — nowo­
roczny program redakcji rol­
nej ,

9.00 Kina „Teleranka”:
„Pippi” — nim seryjny prod.
szwedzkiej — 1) „Pippi loka­
torem kolorowej willi”, 2)
„Pippi robi zakupy”

10.00 .Antena”
10.25 „Cyrki świata”: „Sza­

leństwa na lodzie” — film se­
ryjny prod. francuskiej

11.20 Program dnia
11.25 Sport 83 — przegląd

sportowych wydarzeń roku
13.05 Losowanie Dużego

Lotka
13.20 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.05 „W 80 minut dookoła

świata” z „Gawędą”
15.00 Dziennik oraz powtó­

rzenie Orędzia Noworocznego
15.35 Turniej Czterech

Skoczni
16.15 „Motylem jestem,

czyli romans czterdziestolat­
ka” — polska komedia filmo­
wa

17.50 Kulisy wielkiej polity­
ki — Niuanse i filnanse Holly­
woodu — program Zygmunta
Broniarka
«18.20 Przeboje roku — spec­

jalne wydaniś Telewizyjnej
Listy Przebojów, najpopular­
niejsze piosenki roku

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik
20.00 „Hallo Doiły” — mu­

sical prod. USA, reź. G. Kelly
22.25 Kartki z kalendarza —

publ. m!edzynar.
22.55 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej — ..Alternatywa”

PROGRAM n

10.00—23.40
Nowy Rok w „Dwójce”

10.10 Tylko dla dzieci:
„Podróże tu i tam”, a w tym
filmy „Załoga G” i „Sindbad”

11.30 Przeboje świata —

program o najważniejszych
wydarzeniach roku w muzy­
ce, technice, nauce

12.15 Koncert noworoczny —

transmisja z Wiednia
13.35 „6 razy Nowy Rok” —

reportaż Szwarc-Bronikow-
skiego

14.25 Sensacje XX wiekiu:
„Tajemniczy zamek” — pro­
gram o spotkaniu w 1924
roku szefów koncernów naf­
towych

614.50 „Honoriusz z Mar­
sylii”— film fab. prod, fran­
cuskiej z Femandelem

16.10 Złota spirala
16.25 „Bilet do Sarajewa”

— program sportowy
17.00‘Rytmy noworoczne

17.25 Raport o stanie świata
17.55 „Molier” (5) — serial

biograficzny prod. francu­
skiej

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — K. Penderecki

19.30 Dziennik (wersja dla
niesłyszących)

20.00 łiock w roku
’ 20.15 „Punkt krytyczny”
problemy rozbrojenia

21.00 Koncert wieczorny —

Gala — kanadyjski program
rozrywkowy

21.45 „Rewia telemagiczna”
— program rozrywkowy

22.30 „Noc adwokata” —

film obyczajowy prod. hisz­
pańskiej — historia młodego
mężczyzny, dobrze zapowiada­
jącego się adwokata, który
postanawia rzucić studia i za­

cząć występować w cyrku

PONIEDZIAŁEK

17.55 Goście w studio
18.10 Kalejdoskop sportowy
18.20 Przeboje kubańskie —

Omara Portundo i Septet Na­
rodowy

18.30 Program łokallny
19.00 Film dokumentalny o

Grenadzie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Fiesta w Remedios”

— reportaż o karnawale w

miasteczku kubańskim
20.30 Przeboje kubańskie
21.00 Wydarzenia 1 telefon

•>»

21.15 Gwiazdy baletu
21.35 „Legenda” — film

fab. prod. kubańskiej

WTOREK z

PROGRAM I

6.00 TTR: Matematyka,
sem. 1 — Równania i nie­
równości kwadratowe

6.30 TTR: Język polski,
sem. 1 — Ignacy Krasicki —

poeta Oświecenia
9.00 Język polski, kl. 1 lic.

— Dzieje dramatu: „Święto­
szek”

9.30 Film dla 2 zmiany:
„Łukasz”

11.00 Plastyka, kl. 3 — Z

Szymonem Kobylińskim spot­
kanie 4

12.00 Przedszkole domowe
12.50 Historia, kl. 3—4 lic.

— Polska w pierwszych la­
tach po wojnie

13.30 TTR: Język polski,
sem. 3 — Liryka okresu Po­
zytywizmu

14.00 TTR: Matematyka,
sem. 1 — Monotoniczność
funkcji, ekstremum funkcji

15.55 Program dnia
16.00 Barwy zieleni: „Świat

nad Gangesem”
16.30 Wiadomości Dzienni­

ka Telewizyjnego
16.40 Dla młodych widzów:

„Tylko dla Orląt”
17.05 Dla dzieci: „Michałki”

17.30 Pod jednym dachem
(ode. 1) — film

18.25 Kram — magazyn,
konsumenta (o produkcji to­
warów ze znakiem jakości,
szwankowaniu , prenumeraty
prasy)

19.00 Dobranoc: „Ślimak
Maciuś” (1)

19.10 „Kronika Pegaza”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 PuMićystyka
20.15 „Łukasz" — dramat

psyęh.-obycz. prod. CSRS
(przeżycia chłopca, którego
ojciec jest alkoholikiem)

21.30 Program publicystycz­
ny

22.06 Dziennik Telewizyjny
— komentarze

22.20 Miles Davls w War­
szawie (1) — występ na „Jazz
Jamboree 83"

23.10 Dziennik Telewizyjny
— 24 godziny

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Tele­

fon „2”
17.10 „Za kierownicą” —

przepisy dotyczące wyprze­
dzania, analiza wypadku, dro­
gi w zimie

17.30 Wielka historia ma­
łych miast: „Nieszawa”

18.00 „Galerie świata”: „Zie­
lone sklepienie” — film dok.
TV NRD o Galerii Drezdeń­
skiej

19.10 „Skojarzenia” — tele­
turniej

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Express reporterów”
20.15 „Pieśń romantyczna o

Lusławicach” — reportaż z 2
Festiwalu w Lusławicach,
zorganizowanego przez K.
Pendereckiego

21.15 Wydarzenia — Tele­
fon „2”

21.30 Teatr Telewizji — L.
H. Morstin: „Obrona Ksanty-
py” (rola kobiet w życiu wiel­
kich ludzi)

PROGRAM I
6.00 TTR: Język polski,

sem. 3 — Liryka okresu Po­
zytywizmu

6.30 TTR: Matematyka,
sem. 1 — Monotoniczność
funkcM. ekstremum funikcj*1

PROGRAM I
13.30 TTR: Matematyka,

sem. 1 — Równania i nie­
równości kwadratowe

14.00 TTR: Język polski,
sem. 1 — Ignacy Krasicki —

poeta Oświecenia
15.25 NURT — Cywilizacja

i kultura współczesna —

homo sapiens z wyobraźnią
16.00 „Portrety ludzi wsi”
16.30 Wiadomości Dzienni­

ka Telewizyjnego
16.40 Dla młodych widzów:

„Zwierzyniec” (kronika przy­
rodnicza) oraz film TP „Ka­
rino” (2) — „Przybrana mat­
ka”

17.30 „Dialogi polityczne”
18.00 Konto „M”
18.20 „Echa stadionów”
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora Republiki Kuby
19.00 Dobranoc: „Kulinke”

— film prod. radzieckiej
19.10 „Diagnoza” —o zawo­

dzie lekarza, edukacji me­
dycznej społeczeństwa

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji —Sta­

nisław Herakliusz Lubomir­
ski: „Komedyja Lopesa stare­
go ze Spirydonem” — reż. H.
Kluba, wyst.: T. Bartosik, W.
Gliński, Cz. Rogackł i in. —

perypetie małżeńskie męża i
młodej, pięknej żony

22.00 Dziennik Telewizyjny
— komentarze

22.20 „Pokój 408” — sy­
tuacja ludzi samotnych

22.50 Dziennik Telewizyjny
— 24 godziny

PROGRAM U
16.55 Program dni*
17.00 Wiadomości — Tele­

fon A”
Dzień Kubański

w Telewizji Polskiej
17.10 Przedstawienie pro­

gramu
17.20 „Wielk bunt" — odci­

nek serialu o rewolucji ku­
bańskiej

9.00 Chemia, kl. 7 — Od­
krywamy świa<t atomów

9.30 Film dla 2 zmiany:
„Ależ doktorze!” — komedia
prod. TV NRD

11.00 Praca — technika, kl.
3 — Wygodnie czytać

11.55 Matematyka dla naj­
młodszych

12.30 „,Czas reformy” —

Ocena roku minionego
13.30 TTR: Mechanizacja

rolnictwa, sem. 1 — Uikład
smarowania silników spalino­
wych

14.00 TTR: Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 — Powtórzenie
wiadomości

15.25 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki — Problemy otwar­
te

15.55 ProgTam dnia
16.00 Reportaż filmowy
16.15 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
16.30 Wiadomości Dzieninika

Telewizyjnego
16.40 Dla młodych widzów: ,

.Krąg” — magazyn harcerzy
17.05 Dla dzieci: „Między

nami i książkami”
17.30 Turniej Czterech

Skoczni
18.30 „Podróże bez biletu”:

„O Kijowie z uśmiechem” —

film dokumentalny,

19.00 Dobranoc: „Pataplu-
sze” (1) — „Przybycie”

19.10 „Prosto z mostu” —

orzecznictwo naczelnego sądu
administracyjnego w dziedzi­
nie gospodarki ziemią

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Amator” — film

obyczajowy prod. polskiej
(amator-filmowiec staje przed
wyborem moralnym, poznaje
cenę sukcesu artystycznego i
życiowego)

22.10 Dziennik Telewizyjny
— komentarze

22.30 „Sealns filmowy”: Wy­
wiad z Igą Cembrzyńską,
Sprawozdanie ze zjazdu fil­
mowców polskich, O filmie
„W drodze”

23.00 „Pieśń o miłości 1
śmierci Kometa” — K. Rilke,
reż. K. Mazur, wyst.: A. Cho­
dakowska, M. Bargiełowskl,
W. Wysocki (program poetyc­
ki oparty na poemacie Rilke-

go)
23.35 Dziennik Telewizyjny

— 24 godziny

PROGRAM n

16.55 Pro-gram dnia
17.00 WiadorAości — Tele­

fon „2”
17.10 Młodzieżowy Koncert

Życzeń: Muzyczka — mu­
zyczka

17.30 „Narkomania — i ce

dalej?” — projekt ustawy
sejmowej o zapobieganiu
narkomanii

18.00 „Szukam samego sie­
bie”

18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje „Dwójki”
19.10 Telewizyjny turniej

młodych talentów — śpiewa
zespół „PX”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Przyjechała tele­

wizja”
20.15 Teatr małych form: Z.

Gincza-nka — „Non omnis
moriar” — reż. S. Różewicz,
wyst.: B. Bursztynowicz, M,
Wołłejko, J. Sobiesika

20.50 „Dookoła świata”
21.15 Wydarzenia — Tele­

fon A”
21.30 Magazyn sportowy
22.30 „Świat zwierząt”:

„Park lodowcowy” — filmo­
wy serial dok. prod. francu­
skiej

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR: Mechanizacja
rolnictwa, sem. 1 — Układ
smarowania silników spalino­
wych

6.30 TTR: Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 — Powtórzenie
wiadomości

8.10' Język polski, kl. 7 —

Spotkania: Juliusz Słowacki
9.00 Praca — technika, kl.

1 — Zabawki elektromecha­
niczne

9.30 Film dla 2 zmiany:
„Niebezpieczny zakręt” —

film fabularny
11.55 Język polski, kl. 3 lic.

— Poezja — „Skamandryci i
awangarda”

12.50 Muzyka, kl. 2 .

—

Dźwięczące struny
13.30 TTR: Uprawa roślin,

sem. 3 ,
— Uprawa bołJiku i

łubinu
14.00 TTR: Hodowla zwie­

rząt, sem. 3 — Użytkowania
mięsne kur

15.40 Program dnia
15.45 „Rzemieślnicy”
16.00 Paragraf ..X”
16.30 Wiadomości Dziennika

Telewizyjnego
16.40 Dla młodych widzów:

,.O mnie, o tobie, o nas” oraz

film TP „Tylko Kaśka” (1)
— „Groźba”

17.30 „O co walczyli” —

wojskowy program hiistorycz.
ny

17.55 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.05 „Interstudio”
18.30 „Sonda” — najnowsza

konstrukcje mostowe
19.00 Dobranoc: „Miś Usza­

tek”
19.10 „Światowid” — roz­

mowy na lotnisku z podróż­
nymi, co działo się w okre­
sie, kiedy Hitler doszedł do
władzy

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Film fabularny
21.40 „Maxim” — program

rozrywkowy TV węgierskiej
22.00 Dziennik Telewizyjny

— komentarze
22.20 „Pegaz”
23.00 Dziennik Telewizyjny

— 24 godziny

PROGRAM n

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — Tele­

fon „2”
17.10 „Spróbuj sam”: Rośli­

ny w mieszkaniu. Sana szyję.
17.30 „To się nadaje do te­

lewizji” — spotkanie miłośni­
ków fantastyki

18.00 .Krajobrazy kultury"
— prezentacja najistotniej­
szych zjawisk artystycznych 1
problemów kulturowych Kra­
kowa

18.30 Program lokalny
19.00 Przeboje „Dwójtki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.15 Filharmonia „Dwójki"

— Martha Argerich gra I
koncert fortepianowy Czaj­
kowskiego

21.15 Wydarzenia — Tele­
fon „2”

21.40 Kino studyjne „Dwój­
ki”: „Kapryśne lato" — cze­
chosłowacki film obyczajowy,
nostalgiczny i jednocześnie
zabawny obraz małomiastecz­
kowego życia



Str. 8 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, 30 GRUDNIA 1883 R. — NR 30f

VADEMECUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE ■ SUGESTIE

Teatr Satyry „Maszka­
ron” zaprasza na przedsta­
wienia ..Dekamerona” Gio-
vanniego Boccaccia w każ­
dy piątek, sobotę, niedziele
i poniedziałek — począwszy
od 6 stycznia 1984 r. Kasa
teatru czynna w kawiarni
..Ratuszowa” w godzinach
od14do18.

Na zdjęciu górnym frag­
menty tego wielce dowcip-

TEATR

nego i efektownego spek­
taklu: z lewej strony —

Alicja Kobielska i Andrzej
Kozak, z prawej — Izabella
Lipka.

fot. Marian Żyła
☆

W styczniu scena dziecię­

ca Opery i Operetki w

Krakowie (ul. Lubicz 48)
proponuje naszym pocie­
chom w dalszym ciągu u-

roczy spektakl: „Kopciusz­
ka” — /bajkę w 7 obrazach
w reżyserii Marii Biliżanki

Na zdjęciu poniżej scena

z „Kopciuszka”: Jan Wilga
(Królewicz) i Brygida Za­
borowska (Kopciuszek).

fot. Zbigniew Łagodzki

KSIĄŻKI
W początkach maja przy­

szłego roku odbędzie się w

Krakowie kolejna aukcja
antykwaryczna,' organizo­
wana tym razem przez an­
tykwariat „Domu Książki”
mieszczący się przy ul. Flo­
riańskiej 5. Natomiast już
od 1 stycznia, do końca lu­

tego 1984 roku antykwariat
gromadzić będzie książki,
które wystawione zostaną
potem do licytacji. Przyj­
mowane będą tylko pozycje
cenne i wartościowe —

starodruki, inkunabuły,
także stare mapy, nuty z

XIX wieku, książki wydane
przed rokiem 1939. przede
wszystkim polskie, ale
także obcojęzyczne w przy­
padku szczególnie rzadkich

pozycji. Cenę wywoławczą
ustalać będzie antykwariat I

w porozumieniu z właści- :

cielem danej książki, przy
czym suma wylicytowana !

przypadać będzie w 75
proc, właścicielowi, zaś po­
zostałe 25 proc. otrzyma
antykwariat. Na miesiąc
przed aukcją placówka dy­
sponować będzie katalo­
giem powierzonych do

sprzedaży dzieł.

EUGENIUSZAJutr^YLWESTR^J

Nie tylko nowe inwestycje
poprawiają poziom życia

czynników. Stwierdzono, że
te zaniedbania powinny być
nadrobione nawet kosztem in­
nych inwestycji. Radni poda­
wali dalsze fakty zaniedbań
ze strony ojców dzielnicy. Oto
na rogu ul. Kazimierza Wiel­
kiego i Nowowiejskiej od 10
lat stoi obiekt grożący zawa­
leniem. Spalony budynek przy
al. Inwalidów od roku stra­
szy przechodniów wyglądem. .

W Przegorzałach Od pewnego
czasu tworzą się warzywniki,
na których to właściciele sta­
wiają obskurne budy. O tej
ozdobie Lasu Wolskiego mówił
dyrektor krakowskiego ZOO
— J. Skotnicki. Zwrócił on

również uwagę na fakt wy­
rzucania śmieci w Lasku, za­
kładanie wnyków i wycina­
nia drzewek na paliki przez
szczęśliwych posiadaczy tych
„dzikich” działek...

Czy w przypadku, gdy te-

Problemy mieszkaniowe są,
jak się okazuje, bolączką
wszystkich dzielnic naszego
miasta. Na wczorajszej sesji
RN Krowodrza, w której u-

czestniczyła wiceprezydent m.

Krakowa —■Barbara Guzik,
wiele uwagi poświęcono za­
sobom mieszkaniowym dziel­
nicy. W dzielnicy znajdują się
7.434 budynki. Są to domy
administracji PGM, spółdziel­
cze i posesje prywatne. Nie­
które z wymienionych liczą
ponad 80 lat. Te oczywiście
w pierwszym rzędzie muszą
być remontowane i odnawia­
ne Jak stwierdził w swoim
wystąpieniu radny — Kazi­
mierz Żółty, dla poprawy wa­
runków '

mieszkalnych społe­
czeństwa dzielnicy, należy nie
tylko budować nowe budyn­
ki, ale również dbać o stare.

Niestety z remontami w Kro­
wodrzy jest krucho od lat.
MPRB-4, które zobligowane reny budowlane są tak ogra-
jest do wykonywania remon­
tów, nie wywiązuje się z pla­
nów. I tak na dzień dzisiej­
szy aż 6062 budynki wymaga­
ją pilnych remontów. Rów­
nież stan techniczny domów
jest różny. Przykładowo 222
mieszkania nie posiadają in­
stalacji wodno-kanalizacyj­
nych, 407 mieszkań nie ma

WC. Tych opóźnień remonto­
wych, trwających niejedno­
krotnie nare lat. nie da sto

wytłumaczyć, zdaniem rad­
nych, brakami materiałowy­
mi czy też brakiem' rąi^ do
pracy w przedsiębiorstwach
budowlanych. Dz;wny staje
się fakt wysyłania przez nie
pracowników do .pracy w kra­
jach zachodnich, gdy na miej­
scu borykamy się z tak wie­
loma trudnościami budowla­
nymi.

W czasie dyskusji wiele
mówiono również o wyglą­
dzie zewnętrznym dzielnicy.

ęhrydn’k: iez-
dnie wymownie . świadczą o

trosce odpowiedzialnych za to

niczone.
datkowe
dzą.
nie

można uzyskać do­
płacę? Radni twięr-
tak. Należy jedy-

rozmysłem ookiero-
że

z

wać planami. Można wybu­
rzyć cały ciąg parterowej
budowy dzielnicy, na

miejscu budując wyższe
dynki, w których mogłoby
mieścić się kilka rodzin.

W ub. roku na sesji RN
djęto uchwalę o właściwym
gospodarowaniu zasobami
mieszkaniowymi { terenami
dzielnicy. Niestety, jak twier­
dzą radni. Urząd Dzielnicowy
do tej pory nie wywiązał się
z szeregu zadań nałożonych
w roiku 1982. Nie usłyszeliśmy
również informacji prokura­
tora retonowego o wystrze­
ganiu prawa przez UD oraz

no^toąłe mu nScówk’ nvł t.o

jeden z punktów porządku o-

brad sesji. Szkoda, że proku­
rator się nie ziawił, mógłby
on zapewne naświetlić
faktów interesujących
czeństwo dzielnicy.

Kiedy za Wisłą powstanie
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STARY (Jagiellońska 1): Pedro
Calderon de la Barca „Życie Jest
snem” — 19.15 SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): C. K . Norwid:

Quidam - 20. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H Boli: Zwierze­
nia Clowna — 19.15 (spektakl dla

dorosłych). BAGATELA (Karmeli­
cka 6): The Fantastick —

19,15 (komedia muzyczna).
LUDOWY (os. Teatralne 34):
L. Rydel: Betlejem polskie — 19.15.
MUZYCZNY — SCENA OPERET­
KOWA (Lubicz 48): Nela E. Saha-
bln — gościnne występy musicalu
z Sycylii - 19.15 GROTESKA

(Skarbowa 2): Martin Stevens:
Lalkarz — 10; J. Odrowąż: O

ślicznych kwiatkach i strasznym
potworze — 17 .

Pozostałe teatrv nieczynne

—20). GALERIA: Wystawa malar­
stwa Józefa Kuleszy (11—18)
KLUB MPiK (N Huta, pt Cen­
tralny); CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20) KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15)
MYŚLENICE

nalne

„Hej,
MDK

Muzeum Regio-
(Sobieskiego 3}: Wyst.

kolęda, kolęda” (10—15),
(Świerczewskiego 14):

Pokonkursowa wystawa tra­
dycyjnych ozdób choinko­
wych (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la); Wystawa „Kazimierz —

zapomniana dzielnica starego Kra­
kowa” (10—14)

szpitale^
□YŻ URNĘ M_y .'

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

za-

jej
bu-
po-

po-

wiele
społe-

(ml)

dzielnicowe centrum kulturalne?

zu. 13.05 Kraków na antenie. 13.25
Z malow. skrzyni. 13.30 Z nowych
nagrań arii 1 uwertur z oper S.
Moniuszki. 14.00 „Irytacje” — ode.

pow. H. Bardijewskiego. 14.10 Muz.
z ekranów. 15.00 Pamiętniki i

wspomnienia — H Haas: „Słowi­
ki w aksamitach i jedwabiach”.
15.10 Recital A.
klor z różnych
Wielkie dzieła,
cy. 17 .05—18.30

Moreiry. 15.30 Fol-
stron świata. 16.00

wielcy wykon aw-

Kraków na ante­
nie: 18.00 Co niesie dzień. 18.30

Słuchajmy razem. 19.30 Koncert

Berlińskiej Ork, Filharmon. 21.10

Wlecz, refleksje 21.15 Standardy
śpiewa Willie Nelson. 21.30—1.00
Literatura i muzyka. 21.30 Nagra­
nie wieczoru. 21 .40 „Schodami w

górę, schodami w dół” — ode.

pow. M . Choromańskiego. 22 .00
Klub Stereo. 23.00 A France: „Go­
spoda pod Królową Gęsią Nóżką”.
23.14 Nagranie wieczoru 23.20 A.
France:

Gęsią
ści w

B.

KIJÓW (Krasińskiego 34). Ucie­
czka z Nowego Jorku (USA 18 lat)
oraz filmy krótkometraż. — 16.15.
19.15 KULTURA (Rynek Gł 27):
Co ml zrobisz jak mnie złapiesz?
(poi 15 lat) - 8 .15, 12. 16. Hair

(USA 15 lat) - 10, 14. 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon
— film z cyklu „Gwiazda miesiąca
Bette Davis (USA) — 16, 18, 20.
PASAŻ: Bajki — 12 . Dzięki Bogu
już piątek (USA 15 lat) —

15, 17. 19 ŚWIATOWID
SALA (os. Na Skarpie 7):
sterzy szos (kanad. 15 lat)
Dreszcze (poi 18 lat) —

Światowid mała sala:

perpotwór (jap b.o .) — 15.

Cząrne i białe w kolorze (Wy­
brzeże Kości Słoniowej 15 lat)
— 19 (pożegnanie z filmem)
SFINKS (Majakowskiego 2):
Wendetta (fr, 15 lat) - 16, TĘCZA
(Praska 52): Dolina Issy (poi 18

lat) - 16. 18.15 UCIECHA (Boh
Stalingradu 16): 1941 (USA 15 lat)
i filmy krótkometraż - 10, 12.30.
Dick 1 Jane (USA 15 lat) - 15.30 (po­
żegnanie z filmem). L. jak Ikar (fr
15 lat) -

Ugorek):
— 15,
(Stradom

. CHIRURGICZNY: Trynltarska
11, chirurgii DZIECIĘCEJ: Pro­
kocim, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23 a, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38

pogotowie
*

B.

„Gospoda pod Królową
Nóżką”. 23.35 Słynni arty-

duecle. 24 .00 Nocny blues —

King.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

Jazz do zabawy. 11 .08

10, 13,
DUŻA
Gang-
— 16.

18, 20.
su­
it,

Krakowskie Pogotowie Ratun

sowę, Łazarza 14, tel 999. zacho­
rowania i przewozy tel 22-38-33,
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80. Prokocim (ul Te­
ligi
lice
tel
tel
tel
Proszowice
999. Skawina, tel
tel
198,

6). tel 55-51-90 . Lotnisko Ba-

(tel 11-90-29), Nowa Huta
44-22-22 i 44-17 -70. Krowodrza

37-36-37 1 37-38-29. Krzeszowice
99. Jerzmanowice tel 48

tel 9. Myślenice tel
9.' Wieliczka

22-33-54 I 9 Niepołomice tel
Iwanowice - tel 99 ora?

izby Przyjęć wszystkich szpitali

INFORMACJA APTECZNA
tel 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88. Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kozłó­
wek (pawilon), Kazimierza Wiel­
kiego 117. Nowa Huta — os

trum C. A Struga 36.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA

•2)
PROSZOWICE
Nocne dyżury

Krzeszowicach.
Sułkowicach, Alwerni,
cach, Gdowie. Skale
kach

10.30
Prcsto z kraju. 11.20 Muzyczny In-
terklub — najlepsi z najlepszych
— zespół Skorpio 11.50 „Szus” —

ode. 28 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Druga planeta słoń­
ca Ogg” — ode. 21. 13.10 Powt. z

rozr. 14.00 Walce szlachetne i sen­
tymentalne
15.45 Radio
Zaorasz, do

wszystkich.
„Komu
19.30 Trochę swingu. 19.50
— ode. 23 20.00 Interradio
tualności 20.45 Klub Trójki
w które gramy” (cz. I). 21.00 Trzy
kwadranse jazzu - dyskografie
z płyt j C Ad-’erleya. 21.45 Klub

Trójki (cz 2) 22.05 24 godziny w

10 minut i inf. sport 22.15 Folk —

muzyka włóczęgów i poetów. 22.45
Literatura Iberoamerykańska —

„Makamy. czyli opowieści łotrzy-
kowskie” (cz. III). 23.00 Zaprósz,
do Trójki 23.55 Północ poeto v:

Pozdrowienia gwiazdy - ode. 6 .

15.05 Rock po polsku,
kierowców. 16.00—19.00

Trójki 17.30 Polit. dla
18.05 Inf. sport. 19.00

bije dzwon” — ode 4.

„Szus”
— ak-

: „Gry

17.30. 20 UGQREK (os
Rój (USA 12 lat)

17, 19. WARSZAWA:

15): Dubler (fr 12 lat)
Saint Jack (USA 18 lat)

WISŁA (Gazowa 27): Przy-
Robinsona Cruzoe

19.

1):
Kld
krótkome-

18

MALARSTWO
RZEŹBA

GRAFIKA

O wielkiej wystawie pt.
„Dyplom 83”, która czynna
jest w pawilonie Biura
Wvstaw Artystycznych i
Pałacu TPSP w Krakowie
informowaliśmy już bar­
dziej szczegółowo. Dziś
chcemy tylko przypomnieć,
że ekspozycja, będąca prze­
glądem najlepszych dyplo­
mów szkół artystycznych
kraju otwarta będzie je­
szcze tylko do 3 stycznia
1984 roku. Kto więc nie
zdążył zobaczyć „Dyplomu
83” — zachęcamy. Warto
wiedzieć czego spodziewać
się należy od sztuki prży-
szlych lat!

*

W Centrum Kultury ZSP
„Fama” w Nowej Hucie
otwarta będzie także je­

szcze kilka dni (do 2 stycz­
nia) wystawa pt. „Portret
i pejzaż Jerzego Raińskie-
go”. Artysta, urodzony w

1952 roku, nie jest profe­
sjonalistą .w sensie wy­
kształcenia artystycznego,
co zresztą bynajmniej nie
dyskwalifikuje jego twór­
czości. Ekspresja osiągana
przez kolor, barwne plamy,
ładny rysunek, duża swo­
boda w posługiwaniu się
pędzlem to główne cechy
jego malarstwa. Gdyby zaś
starać się określić bliżej

■jego kierunek, można go
nazwać deformacją realiz­
mu w stronę impresjoniz­
mu. kubizmu. ale nie do­
słownego. Artysta związa­
ny jest z grupą plastyczną
działającą przy ..Famie”.

*

W Galerii „Kramy Domi­
nikańskie” wystawia aktuT
alnie trzech twórców: Ja­
nusz Lityński (miniatury),
Jan Zieliński (unikatowa
biżuteria artystyczna) oraz

Andrzej Konopacki — mi­

niatury na szkle. Dziełka te

są w formie medialonów
oprawnych w srebro. Bar­
dzo ładne! Ich autor mie­
szka w Zakopanem, od 1968
roku zajmuje si,ę pracą
twórczą w dziedzinie rzeź­
by (z wykształcenia jest in­
żynierem). a od niedawna
tworzy te właśnie „cacka”
malowane na szkle. Cała
jego twórczość to nawiąza­
nie do tradycji ludowej.

Na zdjęciu jedna z mi­
niatur J. Lityńskiego.

fot. Wacław Klag
*.

W Galerii MPiK przy
Małym Rynku otwarta zo­
stanie 3 stycznia wystawa
grafik, rysunku i rzeźby
szwajcarskiego artysty.
Armand Desarzens (ur. w

1942 r.) jest członkiem Sto­
warzyszenia Malarzy, Rzeź­
biarzy i Architektów
Szwajcarskich, miał liczne
wystawy indywidualne i
brał udział w wielu zbioro­
wych. w kraju rodzinnym i
za granicą.

Ta największa z dzielnic ralnych — takie też działania
Krakowa (130 km kw.. 180 są obecnie czynione i jest to

tys. mieszkańców) jest pod jedyna realna perspektywa,
względem rozwoju kultury
zaniedbana. Brak jest kin,
księgarń, domów kultury, ga­
lerii. Katastroficzny pejzaż
kulturalny Podgórza przed­
stawiony na sesji DRN przez
przewodniczącego Komisji
Kultury — Krzysztofa Mikla­
szewskiego nie byl ani na jo­
tę przejaskrawiony. Zanie­
dbania trudno • było nadrobić
w ostatnich latach. Nie mo­
żna się też snodziewać. aby
sytuacja w zakresie inwesty­
cji kulturalnych w Podgórzu,
miała ulec w najbliższym
czasie zmianie. Dlatego należy
szuikać innych dróg rozwoju
tej ważnej dziedziny, co też

się czyni. Dały już efekty,
działania zmierzające do po­
prawy stanu czytelnictwa,
bardzo dobrze rozbudowano
sieć bibliotek, zwiększono li­
czebnie księgozbiory (200
woluminów). .

Kulturę rozwija się nie
ko poprzez działalność
blioteczną, ale poprzez wiele
innych form oddziaływania na

społeczeństwo, a placówek,
które powinny to czynić nie­
stety jest w Podgórzu jak na

lekarstwo. Przede wszystkim
brak dzielnicowego centrum

kultury, ale na realizację te­
go zamierzenia trzeba nieste­
ty poczekać. Pozostałe remont
i modernizacja istniejących
obiektów i przeznaczanie ich
na potrzeby placówek kultu-

- 16,
- 20.

gody
b.o.)
NOSC (18 Stycznia
Cassidy t Sundance
15 lat) i filmy
traż — 10, 15.30. Krzyk (poi
lat) - 12 .30, 18, 20. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Dzieci wśród pira­
tów (jap b.o.) — 16, Idż do ma­
my, tata pracuje (fr 18 lat) — 18,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Coma (USA 18 lat) — 16, 18,
20.

KRZESZOWICE — Nowości:
Szczęki — 2 (USA 15 lat). MYŚLE­
NIC^ — Wisła: Zazdrość i medy­
cyna (poi.
— Bajka:
18 lat).
Walka o

lat) i filmy
WIELICZKA — Górnik: I.. Jak
Ikar (fr. 15 lat) 1 filmy krótko­
metraż., Wampir z Feratu (CSRS
15 lat). ALWERNIA — Chemik:

Cały ten zgiełk (USA 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Cena strachu

(USA 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne

15, 17,
(ZSRR
WOL-
Butch

(USA

Cen-

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz oraz na fali

śr. 219 m, czyli 1363 KHz
5.30—8 .45 Retransm. Pr I. €.41

Początek programu 8.50 Aktual­
ności 9.05 „Małe piosenki” — aud.
sł.-muz B. Kolago 9.30 Poranne
divert:mento. 10.00 „Znaki czasu”
— aud. E. Marcinkowskiej i E.

Prządki 10.30 W balladowym na­

tys.

tvl-
bi-

Uczestniczący w obradach
sesji, dyr.' Wydziału Kultury
UM Kraikowa — T. Proko-
piuk podkreślił w swoim wy­
stąpieniu, że określenie Pod­
górza jako kulturalnej pusty­
ni — tak wygląda ta dzielni­
ca w odczuciu jej mieszkań­
ców i radnych — nie jest zbyt
prawdziwe, bowiem Podgórze
pod względem liczebności pla­
cówek kulturalnych i prowa­
dzonej w nich działalności
znajduje się na drugim miej­
scu po Krowodrzy. Owszem,
wiele jest braków, które na­
leży likwidować, a braki te
widoczne są tym bardziej, że
działalność kulturalna jest tu

zbyt jednorodna, opierająca
się na bibliotekach, klubach.
Nie ma w tej części miasta
placówek o znaczehiu woje­
wódzkim, nie ma zespołów,
które zdobyłyby rangę woje­
wódzką i w ten sposób pod­
niosły prestiż podgórskiej
kultury.

Z debaty radnych na wczo­
rajszej sesji wynika jeden ge­
neralny wniosek: istnieje ko­
nieczność wypełniania białych
plkm na kulturalnej mapie
dzielnicy w miarę możliwości
gospodarzy Podgórza i władz
miasta. Na nowe inwestycje
należy niestety czekać przy­
najmniej do następnej pięcio­
latki.

. far)

Wojskowe Grupy Operacyjne zakończyły pracę

Podsumowanie wyników
w Urzędzie Miasta

decyzją prze-
KOK, 5 grudnia

osoby z zewnątrz, nie uwikła­
ne w miejscowe koneksję. I

15 lat), NIEPOŁOMICE
Karate po polsku (poi.
SKAWINA — Piast:

ogień (kanad.-fr. 18
krótkometrażowe.

Górnik:

wystawy yiI

(Boh Warszawy

(1 Maja 81)
pełnią anteki w:

Niepołomicach
Dobczy

1 Słomn;

Prządki 10.30 W balladowym na­
stroju. 11.00 „Podróże Jamesa
Cooke’a” — aud. M. de Latour.
11.30 Muzyczne impresje 11.57—
13.00 Retransm Pr. I 13.00 Słyn­
ni ludzie w anegdocie - W . Bo­
gusławski. 13.30—24.00 Retransmi­
sja pr. I.

stroju.
Cooke’a”

11.00 „Podróże Jamesa
aud.

11.30 Muzyczne impresje
13.00 Retransm

M. de Latour.

ni ludzie w anegdocie
gusła wski.

11.57—
Pr. I . 13.00 Słyń-

W. Eo-

s'a pr. I.

PROGRAM I

13.30—24 .00 Retransmi-

Nakład dzisiejszego wydania 350 000 egzemplarzy.
Za tydzień: wiersze Jadwigi Pykosz prezentuje Konrad

Strzelewicz <$■> Janusz Hańderek o nowej ordynacji 'wyborczej
Józef Bratko opisuje barwne przygody „Halszki” — b. oficera

AK wykonującego podczas okupacji wyroki na konfidentach ge­
stapo felietony, fan club Zygmunta Kiszakiewicza

Zgodnie z

wodniczącego , „ .
_______

przystąpiły do pracy Wojsko- sekretarz Kił PZPR Józef Ga-
we Grupy Operacyjne. W na­
szym województwie
żo-wanych było w

92 oficerów oraz 89 specjali­
stów różnych branż. Pomagali
im również pracownicy admi­
nistracji terenowej, inspekto­
rzy PIH, NIK, Izby Skarbo­
wej. Przez dwa tygodnie
sprawdzono pracę urzędów
dzielnicowych i gminnych, ład
i porządek na dworcach auto­
busowych i kolejowych, funk­
cjonowanie komunikacji miej­
skiej oraz handlu i usług. O-
sobną sprawą była analiza ra­
cjonalnego gospodarowania
maszynami i sprzętem-w przed­
siębiorstwach budowlanych.
Omawiając rolę WGÓ, wice­
prezydent m. Krakowa An­
drzej Żmuda podkreślił wagę
przyjrzenia się funkcjonowa­
niu różnych dziedzin życia w

naszym województwie przez

jewicz zwrócił uwagę w

zaanga- swoim wystąpieniu na egzek-
działaniu wowanie wniosków i zaleceń

pokontrolnych. Egzekutywa i
Sekretariat KK Partii w sty­
czniu dokładnie przeanalizują
72-stronicowy raport na te­
mat wyników kontroli.

Szef WSzW płk Ryszard
Dmochowski podsumował pra­
cę Wojskowych Grup Opera­
cyjnych oraz przekazał wszy­
stkim oficerom
kom cywilnym
dziękowania
Warszawskiego
skowego za zaangażowanie i
wzorowe wykonanie obowiąz­
ków. Na zakończenie spotka­
nia prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa wręczył dy­
plomy dowódcom- grup opera- .

cyjnych.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: Komnaty - Wystawa „Od­
siecz Wiedeńska” (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (niecz.) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9-15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—15.30), MUZ. W. I . LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin
w Polsce”, „Ludowe Wojsko Pol­
skie” (9—18 wst. wol.)'.
LENINA (Kr Jadwigi
Wystawa: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”, „Zwie­
rzyniec w początkach XX wieku”

(9—15 wst. wol.) . MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pL Wolnica

1) : Wystawa: Polska kultura lu­
dowa”; „Czeskie ludowe
ło artystyczne” (10—15),
TOFORY (Rynek
35): Wystawa „Z
1 kultury Krakowa”

prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (9—15), MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz­
kańska 4): Wystawa szopek (10—17)
POMORSKA 2: Wystawa ,,Mę
czeństwo 1 walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (9—15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów kultu­
ry Żydów” (11—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy: „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N Huty” i . . Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (10—14). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh.
Getta 18): „Muzeum Pamięci Na­
rodowej” (10—16) GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wystawa ..III kolekcja Grupy
Krakowskiej’ (11—17), BWA, pi
Szczepański 3a): Wystawa „Dy
plom 83” (11—18). MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (Galeria poi.
sztuki XX wieku) (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (10—16). KAM. SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 3); Galeria

polskiej sztuki do 1764 (niecz.),
NOWY GMACH (al 3 Maja 1): Ga­
leria polskiej sztuki XX w. (10—
15.30), MUZ. MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Wystawa „Folklor wsi podkra
kowskiej” (niecz.), SALON TPSP

(pl Szczepański 4): Wystawa
„Dyplom 83” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY Nowa Hu
ta (al Róż 3); Wystawa malar
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziemi Kra

kowskiej (10—17) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10

DOM

41):

rękodzle-
KRZYSZ-

Główny
dziejów

oraz

i pracowni-
serdeczne po-

od dowódcy
Okręgu Woj-

(żur)

TELEFON ZAUFANIA 33-71 -37

(16—22)
TELEFON DLA RODZICÓW

22-02-16 (14-18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66; 22-95-78

(15.30—23 00)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19)
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): tel
22-32-65 (13—17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17-68
1 44-16-32 (7-22), ul. Kawiory 3 -

tel 37-48-92 I 37-55 -75 (7 -22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju
tel 48-00-84 (6 221

radio

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227

DZIENNIKI: 0.01, 1.02,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00,
8.00, 9.00, 10.00, LLM.

___

14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

KHz

2.00,
7.00,

11.00, 12.05.

5.50 Gimnastyka. 5.59 Komunikat
dla górnictwa. 6 .10 Nowy kodeks

drogowy. 6.30 Przegląd prasy. 6.40

Nowy kodeks drogowy. 6 .57 Ry­
backa prognoza pogody. 7.00
Dziennik poranny. 7 .20—8 .00 Po­
ranne sygnały. 7 .40 Nowy kodeks

drogowy. 8 .00 Inf 1 muz. 8.45
Żółnierskl zwiad. 9.00 Wiadomości
1 radio kierowców. 10.00 Wiado­
mości. 10.30 „Listy do Delfiny”..,
11.05 Konc. przed hejn, 11.55 Ko­
mun. o stanie wód. 12 .30 Muz. fol­
klorem malow. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Komunikaty... 13.10 Ra­
dio Kierowców — Nowy ko­
deks drogowy. 13.20 Śpiewa
Grażyna Orszt. 13.30 Cudze chwa­
licie, swego nie znacie. 14.05 Mag.
muz. „Rytm”. 15.55 Radio kierow­
ców — Nowy kodeks drogowy.
16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów — ,pios. na zamówienie
17.00 Muzyka i aktualności. 17.20

Nowy kodeks drogowy 17.30 Gi­
tara, banjo 1, country... 18.00 Wia­
domości. 18.05 Nowy kodeks dro­
gowy. 19.30 „Orawscy kolędnicy"
— aud. muz. 20,05
'tach, w kilku
Koncert życzeń,
nikat Tot. Sport.
dla ciebie. 21.00 Komun. 21 .05 Kron.

sport. 21 .15 20-lecie śmierci P. Hln-
demitha. 22.00 Inf dla kierowców
22.25 Repetycje z jazzu polskiego
22.57 Komun. 3 .25 Dyskoteka przed
Sylwestrem.

6.00 TTR: Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 3 — Mechaniza­
cja zbioru zielonek na siano

6.30 TTR: Hjdowla zwierząt,
sem. 3 — Lęgi, wychów i ży­
wienie kurcząt

9.30 Film dla 2 zmiany: „Za­
kazany dziennik” (4)

13.30 TTR: Chemia, kl 1 —

Dysocjacja elektrolityczna
14.00 TTR: Fizyka, sem. 1 —

Grawitacja
15.25 NURT: Najnowsza hi­

storia Polski — Bolesław Bie­
rut

15.55 Program dnia
16.00 „Telekino” — polskie

filmy muzyczne*
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

Encyklopedia TDC — Dzieci
świata

17.05 Dla dzieci: „Piątek a

Pankracym”
17.30 Poślizg — nowela fil­

mowa prod. ZSRR
18.10 Program public.
19.00 Dobranoc „Co dwóch,

to nie jeden”
19.10
19.30
20.00
20.30

(ode. 4
film obyczajowy

22.00 Dziennik
22.20 Dokument realizmu

orogr. fil-m.
22.35 “

-

23.10
Latin

Rolnicze rozmowy
Dziennik
Monitor Rządowy
„Zakazany dziennik”
— ostatni) — włoski

Turniej 4 skoczni
W kabarecie Pa-adiJ

PROGRAM II

Program dnia-
Wiadomości — telefon

W kilku tak-
słowach. 20.10
20.30 Komu-
20.40 Wiersze

PROGRAM II

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00. 21.05, 0.50. Muzyka na­
dawana w wersji stereofonicz­
nej.
11.00 Zawsze po Jedenastej. 11.10
Relaks w Stereo — Zesp Lady
Pank. 11,30 Relaks w Stereo. 12.00
Radio Moskwa. 12.25 W st,ronę jaz-

16.55
17.00

.Dwójki”
17.10 Telewizyjny Klub Sza­

chowy
17 3G „Człowiek z kompute­

rem” — reportaż
18.00 Promocje ekranów*

Henryka Kluby
18.30 “

19.00
19.10

turniej
19.30
20.00 „Za kierownicą” — no­

we prawo o ruchu drogowym
20.15 Mądrej glcwie — ma­

karonizmy
20.45 Wrocławskie spotkania

z piosenką
21.15 Wydarzenia — telefon

„Dwójki”
21.30 Sprawozdanie z posie­

dzenia Sejmu
22.30 „Opowieść o m liści”

— film fab. pród. radź, wg
A. Czechowa

Program lokalny
Przeboje „Dwójk-”
„Skojarzenia” — tele-

Dziennik

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­

akcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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